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i g i z d  L e  g i o n i s t ó w  w  R a d o n i u .
No w  organizacja legjintuwa. -  Z ponytu Pre­
zydenta Rzpltej w  Estonji. -  Burze i grady 

w  województwie stanislawowskiem.
Kto wygrał?

W  drugim dniu ciągnienia 4-klasy 21-ej 
polskiej loterji państwowej, główniejsze wy­
grane padły na numery następujące:

20.00t zł. Nr. 191441.
Po 5 .000  zł. Nr. 30711, 71201.
Po 2 .000  zł. Nr, 13626, 43185, 119087.
Po JL.0O0 zŁ Nr. 90654 199390.
P o 800 zł. Nr. 151199, 153351. 170361.
Po S00 » .  Nr. 9599, 22841, 41143, 98707, 

148844, 151740, 155918, 165764,166159, 198218.
Po 500  zł. Nr- 3099, 8957, 9815, 11258, 

15509, 15763, 18533, 2356,3,29744,44349,49662, 
8687!?, 90037, 105411, 10622, 117984, 119288, 
120804, 121613, 126544,1332259,136438,142274, 
149858, 15095C, 60278, 163947, 166965, 167237, 
199S3S, 200161, 207520.

Uroczysta zamknięcie .wystawy 
poznańskiej.

Poznań. (PAT). Wczoraj w południe od­
było się zamknięcie międzynarodowej wystawy 
komunikacji i turystyki oraz odczytanie listy 
odznaczonych nagrodami i listami pocnwal- 
nymi wystawców. Na uroczystość tę przybył 
do Poznania minister komunikacji inż. Kiihn. 
Uroczystość odbyła się w hali wieży górno­
śląskiej. Punktualnie o godz. 12 na teren wy­
stawy przybył minister Kiihn powitany u ’ 
■wejścia przez radę główną i zarząd wystawy. 
Prócz ministra zjawili się na uroczystości przed­
stawiciele władz miejscowych i przedstawiciele 
państw obcych.

0 skład delegacji polskiej 
do G en ow y.

Warszawa, (f. telef.) Po powrocie min, 
Zaleskiego z Radomia odbędzie się posiedze­
nie w sprawie wyboru składu delegacji pol­
skiej do Rady Ligi Narodów. Delegacja ta 
wraz z min. Zaleskim wyjedzie do Genewy 
ok. 30 sierpnia.

MOTOR D ZIAŁAJĄC Y PONAD 100C GO­
DZIN BEZ PR ZEW Y.

Rzyn (P A T.) W  ośrodku doświadczalnym  
M ontecelio pod R zym em  dokonano próby  no­
wego m otoru aw jacy jn ego  „A sse 500! , skon­
struow anego przez fabrykę, autom obili jtlsso-

H u r a g a n .

(xy.) N iektóre dkolicfe' póhi.-scneh. N.ićńuiee szczyl SILdompw i wyrw ał z korzeni a ntl-ittiro
nawiedzi! w f.yoi dniach potężny huragan, 
który  poczynił olbrzym ie spustoszenia, szcze­
góln ie  w m iejscow ości M eldorf. lTuragail zaai-

drzew-a. W  lu d z ia c h  ofia.r\nie b y ło .
R ycina nasza przedstawia zniszezćura- 

któró poczynił huragan we wsi M eldorf.

ta Fransini", poci kontrolą specja listów  tech­
ników w ojskow ych . M otor działał bez przer­
wy przez tysiąc, godzin i został zatrzym any 
jedyn ie  na fądanie techników, przekonanych 
o spraw ności m otoru oraz m ożliw ości dalsze­
go  jeg '0 funkcjonow ania. Taęduucy po roze­
braniu m otor., i skrupulatnem obejrzeniu  je ­
go części skladowyc.il doszli do wniosku, że 
w ytrzym ałość jego  jest bez zarzutu.

ŻYŁ 150 LAT.
W  arszawa (f. — telef.) O pegdaj zmarł w 

-Lucku n iejak i D roliom irecki, liczący  150 lat. 
Droliom irecki był dróżnikiem  kolejow ym  
i pełn ił swe funkcje aż do ostatniej chwili. 
Zm arły był najstarszym  człow iekiem  na 
W  olyniu
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N a c i s k  g e r m a n i z a c y j n y .
O lb rzym ie  kireŁiyty dis w scbsdfi Di k re o e w  R zesn y. -  
D w ie drogi pecaiioiu niecn.eckiego. -  P rze w a g a  eko­

nom iczna Niem ców i*a p o b k fe m  P o m o rzy.
Nasz obećńy , pom ost pom orski w iążący 

P.altyk z calem  (rozległem  terytorium  pań- 
«t\va polskiego, spędza N iem com  sen z p o ­
wiek, jest przedm iotem  ieb ustaw icznego po- 
łądania. -

Jak daw niej, tak i dziś, musi ziem ią po­
morska w ytrzym ać silny  nacisk germ aniza- 
cy.iny, k tóry  od czasu odrodzenia się polskiej 
państw ow ości idzie dwiema drogam i.

Przedewszyskiem  chodzi o stworzenie na 
pograniczu  polskicm  silnego lnuru germ ań­
skiego przeciw  ewentualnem u oddziaływ aniu 
•polskiej m yśji kulturalnej i gospodarczej, a, 
Jednocześnie bazy w ypadow ej do dalszej pe­
netracji gospodarczej jn a  naszem już P om o­
rzu.

Że akcja  ta ze strony niem ieckiej uważa­
na jest za pilną, dowodem  może być chyba 
nazwa przyznaw anych  kresom wschodnim  
Rzeszy kredytów , ob jętych  1. zw. „S oforipro- 
granm iem 1". K redyty  te są olbrzym ie, .albo­
wiem  rząd niem iecki w ciągu lat trzech tylko 
na germ anizację swych zagrożonych rzekomo 
kresów  w schodnich w ydał

około 50(1 mil jonów marek), 
a w ięc o ćw ierć m iljon a  w ięcej, aniżeli w y­
dala niemiecka kom isja  kolon izaeyjna w ez«- 
sie swego trzydziestoletniego istnienia.

Jeśli się zważy ponadto, że obecna akcja  
germ anizasyjna działa na znacznie m niej 
szyni terenie, aniżeli poprzeilhio kom isja  ko-

hm izacyjna, obe jm u jąca  cale Poznańskie i P o ­
m orze —- będziem y m ieli pojęcie

o sile nacisku gemtaiiizacyjnego, 
oddziaływ ującego' na skraw ki polskich  etnicz­
nie tery tor jów , przyznanych Rzeszy traktatem 
wersalskim.

P rzejdźm y z kolei 
do podboju gospodarczego Pomorza, przyzna­

nego Polsce traktatem wersalskim.
E tnograficzn ie jeśt to k ra j bezwzględnie 

polski, jak  to w ykazuje adm inistracyjna kon­
trola  Spksu ludności, przeprowadzona w 1927 
roku, a podająca  odsetek Niem ców na 12,4 pr. 
Nie przeczą temu zresztą bynajm niej źródła 
niamieelde. Ocena centrali „D eutsche V erei- 

i n igu n g11 z prze.d w yborów  w r. 1928, ustala 
liczbę 'Niem ców nawet nieco poniżej tego od­
setka. A to li zw rócic pow inniśm y pilną uwa­
gę na to, iż N iem cy we wszystkich dziedzi­
nach gospodarczego życia Pom orza pośiadają 
w stosunku do swej siły  liczbow ej stanowisko 
bardzo dinf siebie korzystne.

Tak więc, jeś li chodzi o podstawowTy w ar­
sztat pracy, tj. o rolnictw o, z łącznego obsza­
ru w ielk iej i średniej w łasności ziem skiej 
(ponad 50 ha) przypada — juk to cy tu je  ob­
szern iej p, St. Celichow ski w „D oraźnym  pro­
gram ie  gospodarczym  P om orza11 — na rzecz 
Pólaków  zgórą 56 proc., na. rzecz Niem ców 
zaś ponad 43 proc. Z bliższego obliczenia w y­
nika przytem  ,że 

na jednego Polaka na, Pomorzu przypada

"W. R A O R T .

Szkoda twoich Jez, 
dziewczyno...

W łaściw y refren tej piosenki, produ kcji 
w arszaw skiej, brzmi następująco:

..Szkoda tw oich łez, dziewczyno 
W szystko ma sw ój kros, dziewczyno,

'C zar m iłości szczezł 
I płonie ty lko w szklance w ino../1

Całkiem  niezgorszy rym  i rytińika ujdzie, 
gd y  się zważy, że autorem tej piosenki jest 
znany fabrykant „szlagierów 11, pan Właśt, czy 
choroba go  wie, jak  on się naprawdę nazywa. | 
Jeśli jednak piosenkę, przeznaczoną do wy- 

t ciskania łez sentym entalnych kucharek, obra- 
IŚpi jak o  temat dc tygodn iow ego feljetonu, 
to uczyniłem  to dlatego, aby wam opow ie­
dzieć tragiczne dzieje m ego przyjaciela , któ- i 
regó losy dziwnie się związały z tą piosenka 
grasu jącą  po_P clsce jak  epidem ja eholeryny 
w Ćza.sie/.dojjfzewania śliwek.

Jak wam już wjadomo, siedzę obecnie w 
górach, na odludziu i reperu ję sobie nerwy.

: B yłem  Sżczęśliwy ciszą i sam otnością, gdy 
pew nego dnia. k iedy zajęty  bytem  w yław ia­
niem  zdechłych much z kwaśnego młaka, za­
meldowała m i '.moja hucułka, że jakiś pan 

i pragnie się y,ę mną zobaczyć.
— Niem a jtrfrfir w domu! — zawyłem  jak  

pies, którem u narleptaiio na ogon. — Albo po-
Iwiedźcie^. że um arłem ! W czora j Irrył m ój j|ó- 
grseb, a dzisiaj um arłem !

— Jeśli um arłeś — odrzekł m ój przy ja - 
fiek- skinąwszy na progu m o je j izdebki — to 
nozwolisz, mi choć zapłakać ua tw oim  g ro ­
bie...

Z d ę b ia łe m .  U z f o w i ń : ,  k t ó r e g o  o d p r a w ie ?  
e-hoie !rm  Ireł m o im  ~ł m-mn i łk o c lm n y rń  p r z y ­
j a c i e l e m  k t ó r e g o  od .roku n i c  w id z ia łe m .  A le  
n a  B o g a ,  ja k ż e  ten  c h ło p  w y g l ą d a ł !  "Skóra  u 
k o ś c i .  ŁCień c z ł o w ie k a .

— R ój się B oga  Frąaiek, jak  ty w yg lą ­
dasz! Co -ci się stało? Umierasz na raty, czy 
jak?

— Pst! — szepnął m ój przy jaciel, rozglą­
dając się tajem niczo po izdebce — Niem a tu 
gdzieś w pobliżu rad jo , gramofonu*- fortep ia ­
nu, albo katarynki?...

— Nięrna, ale co to ma znaczyć? Nic rozu­
miem... ,

-— .Cyt! Ani słow a! Jaka tu jest ludność!?... 
Czy m ają  kontakt z miastem? A m iejscow y 
organ ista? Czy nie sprowadza przypadkow o 
nut 'ze stolicy?... A  ludność wqgóle — m uzy­
kalna?...

— Franek, oszalałeś chyba! O co ci cho­
dzi?...

I — A ni stówa! Jestem bliski obłędu! W szy- 
1 słkoóft w yjaśnią, ale nie tu! N ie w pobliżu  sa­
dyb ludzkich, skąd w każdej chw ili może 
mnie dojś£ ta m elodja... Wiem, żeś rai odda­
ny, i wiem, że starem u przy jacie low i nie od­
mówisz. Musisz pó jść zc mną w góry , daleko 
od ludzi, na n a jw yższy  szczyt, gdzie nawet 
koza się nie dostani-e... Chcesz m ego dobra i 
żyoia, to chodź. Aiiimhwili tu pozostać nie m o­
gę!... Tam, daieko. od świata i ludzi wszystko 
ci opowiem... Blagatu .eją, nie traćm y ani 

O liw ili czasu, bo-ośąaleję...
Poszliśm y. W  m ilczeniu w spinaliśm y -s.ię 

przez kilka godzin  po zboczach lesisty&h gór. 
Potem  wyb.raf m ój przyjjaeiel strom ą ścieżkę 
wiodącą na najw yższy szczyt K arpat. D osz­
liśm y wregzoio. do punktu gilzie..dalsza droga 
była niem ożliw a, * Z pod nóg usuw ały s ię -o - 
gron inc.głfizy  toaB&e si® z linkiem w '•przepaść. 
Na Jjrscin os;ypi»ku drgały  czaru,a cienie" nie­
botycznych  świerków, a wokoło panowała do­
skonała cisza. pustkowia.

— Czy letnicy tu nie dochodzą przypad­
kiem ? — spytał mó.i przyjaciel.

—■ O ;zailaióś?Ł Jesteśm y tn, zdaje się, 
pierwsi dw aj w arjaci. którzy zaryzykow ali 
ektecenio karki.

M ói przyjaciel uspokoił się: Usiedliśm y 
na głazie, ociera jąc spocone ezolae

C.32 ha roli, na jednego Niemca zaś 1.75 ha, 
t. su. zgórą a razy więcej,

G dybyśm y przeszli zkolei do w ielkiej 
własności ziem skiej pow yżej 180 ha, stw ier­
dzilibyśm y, że tu 

Nierney posiadają średnio 12 razy więcej 
niż Polacy,

choć m y, a nie oni, .stanowim y na Pom orzu 
żyw ioł liczebnie dom inujący.

Ta praewąga ekonom iczna żyw iołu  n ie­
m ieckiego nad polskim  — na polskim  P om o­
rzu — uw idocznia się przecież nietyłko w ro l­
nictwie. e

W  handlu w r. 192S było 
w rękach polskich 74 prec. zgórą placó­
wek handlowych, reszta zaś blisko 26 proc. 

w rękach niemieckich 
a stosunek ten byłby  dla nas bardziej zresz­
tą niekorzystnym , g d y b y  m ożna było wziąć 
pod Ocenę zasobność w środki finansow e w ar­
sztatów pracy  w handlu i przem yśle i ich w y­
posażenie’  tchnięzne.

Tych  k ilka cy fr  pow innoby nas przeko­
nać o

przewadze ekonomicznej Niemców na 
polskiem Pomorzu,

ną łym , zagrożonym  z dwu stron przez ży­
w ioł etnicznie nam w rogi, pom oście, jak i w ią­
że z całym  polskim  obszarem gospodarczym  
nasz władny port, w tak nm erykańskiem  tem ­
pie rozbudow ującą się Gdynię.

W szystkie czynnik i odrodzonej Polski 
w inny pilną na ten istan rzeczy zw rócić uw a­
gę, natężyć wszystkie sity celem przeeiw dzia-- 
łania ak cji niem ieckiej, idącej z zewnątrz.

— No, a teraz może mi wreszcie powiesz 
‘ eo ci do łba wpadło.

— Powiem . Pow iem  ci wszystko, a sam 
osądź, czy.-inny człow iek na m ojem  m iejscu  
daw noby nie zwarjował... Otóż pew nego dnia 
żona • mojia przyniosła  sobie nuty z miasta. 
Wiesz, że ta kobieta mnie do grobu  pędzi swo­
im  entuzjazmerm-do warszawskich kabaretów. 
Siadła do pianina i zagrała poraź p ierw szy 
„Szkoda tw oich łez, dziew czyno11... P ierw szy

I dzień uszło... Grała i płakała, a potem  już 
tylko gąjała. Z przerażeniem  stwierdziłem, że 
w ealej kam ienicy nic innego nię robią, ty lko 
także gra.ią Szkoda tw oich lez dziew czyno! 
G ram ofony, fortepiany, m andoliny i ręczne 
harinonjć. Szkoda tw oich łez dziew czyno. 0 -  
grodow em i nożycam i przeciąłem  kilka basów 
i dwie oktaw y. Unieszkodliwiłem  własne pia­
nino, ale na kam ienicę nie było rady. Posze­
dłem na połieję. K om isarz dyżurny siedział za 
biurkiem  i m elancholijn ie w patrzony w sufit, 
śpiew ał łzaw ym  głosem : Szkoda tw oich lez, 
dziew czyno! Nagadałem  mu im perty-aencyj i 
uciekłem . Błąkałem  się po ulicach, jak  ściga­
ne zwierzę. Z kaw iarń rzępoliłaś orkiestry, 
głośn iki radjow e charkotaly  z nad witryn, in ­
walidzi g ra li na;harm onjach.ił i katarynkach, 
a nawet: żebracy preed kościołp.ńi.jl^yh: Szkoda 
tw oich leą  dziewęzyno! W  tram w aju  nucił 
konduktor, a zajfijSakui stróżka otw ierając mi 
bronią, śpicwata solue m seo och ryp łe j to­
n a c ji: Szkoda twoieh tez, dziewczyno! Obłęd 
mnie sję chw ytał. Szybko zapakowałem  w aliz­
kę, przy afcom panjaiiiencie śpigwn m pjej M a­
rysi, gram ofonu  z pierwszego, pietra, forte ­
pianu z drugi ogq_i rąd.ja z pru łem . W śzyetko: 
Szkoda, twoich lez," dziew czyno!

. U c i e k ł e m  z o p a s ł a .  P o i f j a *  d z i u r k u j ą c  
m i  b i le t  n u c i ł  g ób ie  .„Szkoda, tw o ie h  łez  d z i e w ­
c z y n o 11, k o n d u k t o r  z ą trz a s l fu ’|ą% d r z w ic z k i  w a -  
i t a ń c z y l i  n a  s t y p a c h .  S z k o d ź  - t w .Ą d f  lez, d z i e w  
c z y u o 11. a n a w e t  g w i z d  łokonitetyjwy b y ł  Krai­
kiem.; . -zb liżony d o  t e j  m e l o d j i .

B yłem  uad morzem . byłem w Tairach, na 
błotach Polesia, w puszczy B iałow ieży, w za­
padłych  wsiach B iałorusi. Nie pom ogło! Wszą
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' " z l a s a d s f  i  I n t e r e s y .
Sprawa uznania rządu bolszewickiego, -  Ameryka a Ros^a. — Dziwne 

zjawisko. -- Wiara w potęgą osła, naładowanego ztofem.
u.

W  ten sposób na ca łe j lin ji zasady zostały 
zw yciężone przez interesy. Ostatecznie niem a 
w  tem nic now ego, bo sam  rząd am erykań­
ski pokazał ju ż  wcale dawno, jak  się tc robi. 
Rząd ten m ianow icie jeszcze za prezydenta 
H ardm ga  uroczyście zadeklarow ał, że nic u- 
znaje i nie uzna form aln ie rządu bolszew ic­
k iego w R o s ji  dopóty, dopóki będzie się on 
posługiw ał m etodam i dyktatury i terroru i  do­
p ók i nie przyw róci pełnego poszanow ania dla 
zasad dem okracji, rozpisu jąc s-wobodue i p o ­
wszechne w ybory  dc zgrom adzenia narodo­
w ego, które dopiero albo g o  zatw ierdzi albo 
do stu d jab łów  napędzi.

Ale rządow i bolszew ickiem u ani sie śniło 
brać -sobie tą deklaracje am erykańską do ser­
ca. Lenin gw izdnął na honor, uznania jego  
dyktatury za praw dziw y rząd przez waszyng 
tońskieh szerm ierzy spraw iedliw ości i w o l­
ności i oświa.dczył, że skoro tylko Ameryka­
nie bedą męgli robić dobry „ńusiiiess4', to 
sprawa uznania albo nie uznania for) ic.inego 
przez rząd waszyngtoński bedzie całkiem o- 
bojęlną.

I  tak sie rzeczyw iście sfalo. O pin ja  pu ­
bliczna Stanów z jedn ej strony boi sie jak 
ogn ia  propagandy kom unistycznej idącej z 
R os ji, z dru gie j zas stoi pod wyraźną h ipno­
zą tej samej R o s ji i je j  niezm iernych m ożli 
wośei gospodarczych. Amerykanie nie tylko 
dostarczają kredytów bolszewikom, nie tylko 
handlują z nimi co raz szerzej i śmielej, ale 
catemi grupami zjeżdżają do Rosji sowieckiej 
ezł^c-ią jako różwi soccja liśc i techniczni i do­
radcy, znakomicie płatni i wyposażeni w prze 
różne nrzewileje, częścią zaś po prostu jako

dzie ta m elodja! Grali ją  na odpustach, śpie­
w ali na jarm arkach, gw izdali na chrzcinach
i tańczy1 na stypach. Szkoda twoich Itrz, dziew 
czyno! Zaraza, obłęd, skaranie boskie! P ora ­
dzono mi zakład' dla głuchoniem ych , Byłem  
tam  dzień, ale nie w ytrzym ałem , bo ju ż na 
drugi dzień usłyszałem jak  pielęgniarka śpie­
wała tę straszliwą pieśń, którą podehw yeił 
dyrektor zakładu, a pod wieczór śpiew ali 
w szyscy  głuchoniem i. Pakt! Furm anką do­
tarłem do puszczy K am pinow skiej. D ow ie­
działem się bowiem, że tam mieszka stary leś­
nik zupełnie sparaliżow afty i jeg o  głucha żo- 
ria. Zawiodłem  się .srom otne! Stary' leżąc na 
łóżku, śpiewał na całe gardło, a żona jeg o  mu 
■lomagala: „Szkoda 1 woicli łez, dziewczyno'*! 
W ystrzeliłem  na postrach i uciekłem. Złapał 
umie policjant, k tóry  eskortując m nie do w ię­
zienia, nucił sobie cały eza-s tę pieśń. W  aresz­
cie śpiew ali ją  wszyscy aresztanei i  dozorcy.

W y p u ś c ili m nie.
Na Giewoncie spotkałem dudziarza. Grał, 

choroba, Io ta )u n ! Byłem  w K ulparkow ie, ale 
w szyscy w arjaei śpiew ają, jak  na jęci: „Szko 
da tw oich Jez, dziewczyno... U ciekłem  w te 
strony. M ów iono mi. że tu ży je  jeszcze p ier­
wotna ludność, i i i  są m iejsca takie, gdzie nie 
spotkasz żyw ej duszy. W idzę, że dobrze tra­
fiłem ! Tu, na tem osypisku zamieszkam, aż 
rerw y  m i się uspokoją, a ty  będziesz mi co 
k ilka dni donosił prow ianty. Ewentualnie 
przynieś mi długą linę, którą m ógłbym  tu po­
trzebne rzeczy w ciągać na górą. Wszak zro­
bisz to dla mnie, ■przyjacielu'!!...

Nie zdążyłem jeszcze odpowiedzieć, SflyigJ 
załom u w yeliyliły  się nagle dwie kozy, a za 
niemi ich pastuszka, maia TinOulka. Szła 
zgrabnie, przeskakując z kozami z kamienia 
na kamień i śp iew a łasob ie  dźwięcznie: .Szko­
da tw oich łez, dziew czyno!1*

M oj p rz y ja c ie l sk oczy ł w p rzep a ść

auryści ciekawi jak się buduje państwo so­
cjalistyczne. M oskwa, Leningrad i wiele in ­
nych m iast ro i się tego lata od turystów  a- 
m erykańskich. M ilion erzy  z tam tej strony 
A tlantyku  przesyceni ju ż  rozkoszam i P a ry ­
ża i w ogóle zachodniej E uropy, -szukają no­
w ych i silnych wrażeń w stolicacli czerw o­
nych.

Rozum ni bolsz“ w ic ',p idą w tem jak  n a j­
bardziej na rękę. Pow ydaw ali doskonale prze­
w odniki angielskie p o  R o s ji i je j  miastach, 
ponąstaw iali wszędzie w ytraw nych  i w yga ­
danych gidów', pow yczyszezali i wspaniale 
um eblow ali szereg hoteli d la  w ygody ame­
rykańskich arcykapitalistów  i prowadzą pro­
pagandę nic tylko wśród biedaków, ale także 
wśród m iłjon erów  amerykańskich...

W ytw arza się przedżiwńS zjaw isko eoraz 
bardziej zacieśniających się stosunków m iędzy 
dwiema skrajnemi sprzeczność1 ani i, między 
skrajnie kapitalistyczną Ameryką, która nie­
nawidzi u siebie nawet niewinnego socjaliz­
mu, a bolszewicką Rosją, która nienawidzi u 
siebie nawet najbiedniejszego kapitalisty, dla 
obcego mając natomiast zawsze uprzejmy uś­
miech. serdeczne zaproszenie, ujmującą goś-

1 ( M a r a
za  ksżCą żywą  piusHwą
znalezioną po przeprowadzeniu 

dezynfekcji preparatem

„FUM16ATBRE C5MEX“
wypłacimy natychmiast

przy zastosowaniu się do sposobu użycia.
„FP -liG ATC nh C M iS *" jest świecą dezynfekcyjną, 
tępiącą radykalnie w ciągu 5 godzin  wszelkie in 
sekty (pluskwy, wszy, mole, karaluchy) i mikroby 
chorobotwórcze. Posiadamy pochwalne orzeczenia 
rozlicznych, instytucji rządowych i komunalnych, 
Z ł k  • dy tnem ic: no O tzynfekeyjna „Salw ator" 

Katowice, Teatralna to. Teleten Kr. 23—01.
Oo nabycia: Apteka Ettinąer, pl. Gołuchow- 

skich 14 — Piotr Mikolasch i Śka, Pasaż Mikola- 
seba. —  Jan Sudhof, Akademicka fi. 4146

To taż w idzieliśm y, że gdy robotn icy  ame­
rykańscy w ystępow ali przeciw  handlowi z 
sowietam i, to przedsiębiorcy i fabrykanci g o ­
rąco i skutecznie tegc handlu bronili.

Lenin podobnie jak  !  ilip  M acedoński wie 
rzy-ł w potęgę osia naladowan-ego złotem, 
k tóry  — jak  wiadom o — przełazi przez nai- 
w yższy mur. Okazuje się, żc ta wiara jest tak 
samu słuszną dzisiaj jak  była przed dwoma 
tysiąca mi lat.

cinnosc

Date eiiższsgo t a k  ijon a^ sza  państw.
Życie w strasznych warunkach. -  Wychowanie dzieci. -  Kwestja 

Mieszkaniowa. -- Brak ubezpieczeń na starość.
Ostatni num er „G łosu Niższych F unkcjo  

narjuszów i P racow ników  Państw ow ych11, 
zam ieści! artykuł o nieszczęsnej lo li pra­
cow ników  państw, w Polsce, który pon i­
żej podajem y.
Chcąc zapoznać bliżej szerokie w arstwy 

społeczeństwa z życiem niższego funkejonar- 
jusza państwow ego, chcem y odsłonić rąbek za 
słony, za którą  k ry je  się. nędza m aterjałna i 
m oralna. Nie jest t o  sprawa jednostek, to lo­
sy tysięcy ludzi, skazanych na ciągłą walkę 
o egzystencji; sw oją i sw ych rodzin, 
gdyż przeżyw aliśm y chw ile okropne, jak  za- 
nia sa głodow o pobory, które w ynoszą od 4 zl. 
dziennie, lub 120 zl. m iesięcznie.

N ajw ażniejszą dla nas sprawą jest kw e­
stja  w ychow ania naszych dzieci. M y przy­
zw yczailiśm y się do znoszenia wszelkich tru­
dów' życiow ych, potrafim y borykać sie losem, 
gd y ^  przeżyw aliśm y chw il okropne, jak za­
wierucha wojenna, życie nauczyło jak cier­
pienia 'znosić, ale krew w żyłach nam *ię 
mrozi, gdy  m yślim y o naszem młodszem poko­
leniu, które wobec niedostatecznego odżyw ia­
nia, skazane jrót na większą jeszcze elilostę 
przez życie.

W  takich warunkach znajdu ją  się nasze 
dzieci nieubrane, obdarte prawie, g łodują ra ­
zem z nami. M y nie m ożemy dać im wtaśei- 

j wego w ychow ania, bo o jc ie c  idzie zrana do 
I pracy, matka też zmuszona jeśt dom zostawić 
i iść do pracy, aby dopom óc swemu mężowi, 
Opiekunem staje się więc ulica, która zaszcze­
p ia .w  m lodocianem  pokoleniu zgniliznę m o­
ralną. A iny stoim y wobec nędzy m oralnej 
naszych dzieci bezradni, nie m ożem y ich po­
siać do sgkoly średniej, gdyż opłaty za naukę 
liawe-t są dla fias nie do pom yślenia. Nawet 
najbardziej uzdolnione jednostki muszą p o ­
przestać mi iżknle pi)WłC'*nłmej i z temi szko­
łami związane są w ydaiki w postaci różnych 
składek, których  m y nie jestesm y w stanic 
płacić.

D Chodzą w wielu wypadkach dzieci uaSze 
do Szkół powszechnych, ale nię: m ają opieki 
bliższej nad sobą, gdyż m y rodzice obciążeni 
pracą pozasłużbową, która przeciąga się raęsto 

z 8-godzinnego dnia p racy  do 24 godzinnego,

nie jesteśm y w stanie zainteresować się po­
stępami naszych dzieci, nie jesteśm y w stanie 
dopilnow ać,' czy syn lub córka rzeczyw iście 
poszła do szkoły, a u lica  przecież tak spaczyła 
m łode um ysły, że z chęcią w oli się dziecko na­
sze wałęsać gdzieś, niż iść do szkoły.

Z powodu zaś niedostatecznego utrzym a­
nia karłow acieje młode pokolenie i jak  widma 
sn u ją  się  po u licy  z zapadniętem i oczodołam i 
z wychudłem ! twarzam i dzieci ze sfor uboż­
szych, Czy z tej nędzy m oralnej i m aterja ł- 
nej w yrośnie k iedyś zastęp dobrych obyw a-

1 teli, niech na to odpowiedzą ci, którzy za lo ­
sy  kra ju  są odpowiedzialni.

D rugą naszą toląezką to jest spraw7a m ie­
szkań pry watnych i tak zwanych służbowych 
Nasze mieszkania, to albo nory piw niczne .albo 

poddasza na strychch. za które musimy m im o 
wszystko drogo płacić. Mieszka w jednym  p o­
koiku kilka, rodzin i oddycha powietrzem  peł- 
nem zaduchu Z a jm u jący  mieszkania służbo­
we, k lóre częściej przypom inają  nędzne ba­
raki, funkcjonai-jusze państwowi, obowiązani 
do pnący poza godzinam i slużbowenn z żoria- 
m i do całodziennego pełnienia pracy poza 
służbowej naturalnie bezpłatnej

Jeżeli chodzi o warunki pracy, to jak  już 
zaznaczyliśm y, niżsi ftinkejon.or.iusze pań 
stwowi zmuszani są do p racy  poza służbowej 
bezpłatnej. Przedstawia się to w (en sposób, 
że praca przeciąga się do 18 godzin na dobę, 
a również j w święta zmnszeui jesteśm y pra­
cować. D zieje się ło  we wszystkich prawie in­
stytucjach  państw ow ych. a w niektórych są 
prowadzono poza tem ćwiczenia, wykłady, 
które zabierają bardzo wiele czasu. W ykorzy­
styw ane są nawet siły  fachow e rzemieślników 
i urzędników.

Rzem ieślnik zmuszony j.est na służbie 
państwow ej do p racy  bardzo długiej, która 
wyczerpuje go i niszczy.. W ym aga s-ję też od 
pracow ników  pewnego cenzusu naukowego.
) ile_ spełnia czynności biurowe, a w obec bra­
ni etatów płacę otrzym uje 14 grupy uposa­

żenia, która odpow iada stanowisku now oprzy- 
jątego odźwiernego.

Ważną dla nas sprawą jest również brak 
odpowiednich idiezpieczoń na sta roś”  lub na 
wypadek choroby. Jest na to odpow iedź, że

BIADA NAWl
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atastrofd lotnicza.

(xy) Saino-lot pocztowy „D 1826“, który 
wystartował z Sztokholmu do Straleundu, 
znikł bez śladu. Zginęli dwaj piloci.

Rycina nasza przedstawia zaginiony sa­
molot. i

EfTINGE^A „RHINOSAN"
(Ml. S. W. Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

i szybki ~sxa KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 3566 
sprawiając ulgę w oddech^niu. 

Wytwórnia: ^>teka Mr. M. E T T " NGE R i we 
L' rowis. —  Do nabycia we wszystkich aptekach.

przecież mamy Kasę Chorych, mamy Urząd 
Zdrowia. Jak się odbywa leczenie w tych za­
kładach to zapewne wszyscy wiedzą, nadmie­
nimy wiec tylko, że w Kasie Chorych, do któ­
rej należą pracownicy dniówkowi i kontrak­
towi, wyczekiwanie za nnmerkami trwa po 
kilka godzin, a jest się wreszcie u lekarza, to 
ten przez palto zbada i pozna chorobę, a w 
aptece otrzymuje się gotowe lekarstwo,

Ciekawy sposób leczenia jest w Urzędzie 
Zdrowia, do którego należą pracownicy eta- 
owi. Tam, żeby dostać się przed majestat le­

karski, należy wykupić bon z opłatą stemplo­
wą za 55 gr., a lekarstwo należy w rezultacie 
kupić sobie prywatnie w aptece. Jeżeli zaś 
chodzi o poważniejsze zakłady lecznicze, jak 
sanatorja lub inne, to niema mowy, aby fun­
kcjonariusz państwowy, lub jego rodzina, z 
nieb korzystały Wystarczy przecież lekar­
stwo takie, jak Balsam, proszek \Viszy lub pi­
gułki reformackie, bo droższych lekarstw dok­
torowi przepisać nie wolno. Tak się przedsta­
wia obraz naszego życia, któremu my bier­

nie się poddajemy, lecz zwracamy się nieu­
stannie do właściwych władz o pomoc, jak 
dotąd bezskuteczną.

Zwracamy się wobec tego do społeczeń­
stwa i sfer rządowych z apelem, by zan tere- 
sowaly się naszym losem, by krzywda, która 
nas dotknęła, została zrozumianą i naprawio­
na, by wreszcie zostały nasze postulaty choć 
w pewnej mierze załatwione. Wszak stoimy 
na straży służby państwowej, a pragnieniem 
naszem jest, abyśmy my i nasze pokolenie 
było podwalina Niepodległej Polski — Poiski 
sprawiedliwej, aby los okrutny nie czynił z 
naszych dzieci wyrzutków społeczeństwa, lecz 
pozwolił lini być zdrowymi i pożytecznymi o- 
bywatelami odrodzonej Ojczyzny.

Unormowanie opłat stempKow.
o d  z a ś w i a d c z e ń  r c b y w a i e & s t w d .  i

Ministerstwo spraw wewnętrznych wy­
jaśniło w porozumieniu z min. skarbu sprawę 
opłat stemplowych od zaświadczeń obywatel­
stwa polskiego na dowodach osobistych

Zaświadczenia te, wydawane przez powia­
towe władne administracji ogólnej, są zupei- 
nie niezależne od dowodów osobistych wyda­
wanych przez gminę. W mysi obowiązujących 
przepisów, gmina pobiera za dowód osobisty 
60 gr tytułem kosztów druku, zaś od podań 
wnoszonych do władzy administracji ogólnej 
o stwierdzenie obywatelstwa, nalepy pobierać 
opłatę stemplową w wysokości 3 zł. oraz po 
60 gr? od każdego załącznika. Niezależnie 
od tego, zaświadczenie o obywatelstwie, 
mieszczone w dowodzie osobistym, podlega 
osobnej opłacie stemplowej w wysokości 3 zł.

LECARI DENTYSTA
HENRYK B E R G E R

ordynuje obecnie przy ul. K łem . T ań sk iej 1 
Telef. 7 5 -1 6 . 4128

Dta:izegił śmierć v zbudzi trwogą?
Co mówią lekarze i uczeni. — Przykłady z życia — Ludzie pized śmiercią 

przestają czuf. -- Odruchy muskułdw.
Jednym z powodów, dla których śmierć 

wzbudza tak wielką trwogę w ludziach, jest 
przekonanie, że rozłączeniu duszy z ciałem to­
warzyszą wielkie cierpienia. Stanowcze roz­
strzygnięcie tej sprawy jest niemożliwe, ale 
twiordzenie lekarzy, oparte na znacznej liczbie 
faktów i spostrzeżeń dąży do zwalczania u- 
stalonych w tym względzie pojęć.

Pewien znakomity lekarz i znawca ustro­
ju ciała ludzkiego w ten sposób się wyraża: 
„Mam wielką liczbę danych, że śmierć nie 
jest bolesną, podobnie jak nie jest bolesnem 
zaśnięcie po dniu mozolnie spędzonym. Oso­
by, które się topiły, wieszały lub wskutek 
zmarznięcia umarły pozornie, a potem zostały 
przywrócone do życia zapewniały, że nie do­
znawały żadnych cierpień1*.

To, co nazywają walką przedśmiertną, jest 
tylko machinalne i niebywa odczuwane. Sław­
ny naturalista, Bnffonmówi: „Dlaczego mamy 
lękać się śmierci, kiedy ona jest równie na­
turalną, jak życie? Rodzimy się i umieramy 
nie wiedząc nawet, o tern" Jeżeli zapytamy, 
się osób, które często widują umierających, 
wszystkie odpowiedzą nam zgodnie, że z wy­
jątkiem małej liczby cbo-ób, przy których 
objawiają się bolesne kurcze, śmierć wogóle 
była łagodną, spokojną i bez cierpień.

Widok przedśmiertnej walki jest przy­
krzejszy dla otaczających niż dla samego ko­
nającego; on najczęściej nie nie czuje. Swiad- 
ezą o tem słowa umierających, którzy zostali

przywróceni do życia. Po większej części lu­
dzie nie wiedzą, że umierają, & wśród małej 
liczby tych co do końca zachowują przytom­
ność, nie ma ani jednego, któryby nie łudził 
się nadzieją powrotu oo zdrowia. Śmierć by­
najmniej nie jest rzeczą tak straszną, jak so­
bie wyobrażamy, jest to widmo, które z da­
leka tylko nas przeraża, a z bliska niknie.

W chwili śmierci ciało jest więcej osła­
bione niż zwykle, a zatem i jego cierpienia 
nie mogą być silne. Można wiele przytoczyć 
przykładów, że osoby pozornie umarłe, a po­
tem przywrócone do życia, opowiadały o przy­
jemnych wrażeniach, jakich doznawały w 
chwili śmierci

Pewien sławny uczony utrzymywał, że 
słyRzał wtedy jakąś prześliczną muzykę. Kil­
ku topielcom, wyratowanym z wody także 
zdawało się, że dochodzą ich rozkoszne me- 
lodje, a pewna kobieta, w którą piorun ude­
rzył, doznała tak' ;go uczucia, jakgdyby roz­
pływała się wśród ciemności.

Pełno znajdujemy takich świadectw w sta­
rożytnej i nowożytnej literaturze.

Zdaniem fizjologów, ludzie przed śmiercią 
przestają czuć, potem tracą świadomość, a tam 
gdzie niema czucia i świadomości, nie może 
być cierpienia. To co bierzemy za bolesną 
walkę przedśmiertną, jest tylko bezwiednym 
odruchem muskułdw.

Przed śmiercią ciało znajduje się prawdo­
podobnie jakby pod działaniem narkotyku.

Zjazd przedstawicieli
Izb Rzemieślniczych.

W  tych dniach odbył się wo Lwowie 
pierwszy zjazd prezydentów sekretarzy ma­
łopolskich Izb rzemieślniczych. Prócz prezy­
dentów Izb, przybyli r.a zjazu poseł inz. Hen­
ryk Mianowski i wiceprezydent m. Lwowa 
Franciszek Irzyk. Celem Zjazdu było ustale­
nie programu prac Izb na najoliższą przy­
szłość na terenie Małopolski, a przedewszyst- 
kiern uzgodnienie poglądów w sprawach rze­
mieślniczych, od których j a k n a j r y ch 1 e j s zego 
załatwienia uzależnionym jest. przyszły roz­
wój rzemiosła polskiego.

Zjazd uchwalił domagać się, by czas 
trwania nauki uczniów byl ustalony przea 
Izby Rzemieślnicze po poprzedniem porozu­
mieniu się z cechami rzemieślniczym ; by u- 
regulować ostatecznie sprawę tych kandyda­
tów, którzy z przyczyn od nich niezależnych 
nie moga wykazać się świadectwem ukończe­
nia nauki w szkołach dokształcających zawoi 
dowyeh, a tem samem nio mogą być dopusz­
czeni do egzaminu czeladniczego: iy w spra­
wie funduszów potrzebnych dla Izb rzemieśl­
niczych i w sprawie dyspenz — odm ;śe się 
z odpowiednim memorjalem do rządu; by w 
sprawach podatkowych dążyć do icb refor­
my, a przę_de wszystkiem dojmagać cię dla 
wszystkich zawodow o zniżnę stawki; by w 
art. 142 zaliczyć do rzemios.a: kulernictwo, 

farbiarstwo, wyrąb mięsa i mechanictwo; 
by w skrawie zobowiązań b. wojewódzkich 
Izb rękodzielniczych poczynić odpowiednie 
kroki w celu pokrycia tych zobowiązań; w 
sprawie dostaw domagać się, by rzemiosło 
małopolskie nie było przy rozdziale dostaw 
pomijane, lecz traktowane na równi z rze­
miosłem innych dzielnie Państwa; ciążyć do 
zniesienia obowiązującego rozporządzenia na 
ustalanie cen na przetwory inączne i mięsne; 
nie przychylić sie na razie do tworzenia 
Związku Izb rzemieślniczych całej Polski zo 
względu na odmienne stosunki panujące do­
tychczas w różnych dzielnicach Polski.

Ponadto poza porządkiem dziennym pos. 
Mianowski poruszy, sprawę celowego zużyt­
kowania sumy 7001)00 zł., pozostałej z likwi­
dacji b. Wydziału Krajowego. Zjazd, po wy­
słuchaniu wywodów pos. Mianowskiego u- 
' chwalił, by ze względu na to, że kwota ta po-
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wstała z podatków, oplaeanyen przuz obywa-Igo przeznaczenia, a tc na zasilanie potrzeb 
teli b. Galicji, była i nadal użyta na cele swe-1 przemysłu i rękodzieła Małopolski.

Przykry koni ec wesołej zabawy.
Wielka bójka w Sygniówce.

(K, D.) W nocy z soboty na niedziele obi.k 
czytelni w Sygniówce odbywała sie w ielka 
zabawa. Bractwo piło, śpiewało i tańczyło aż 
do białego ranka. Rano wskutek jakieis ob­
razy towarzystwo podzieliło sie na dwa obo­
zy. Poszły w rueh kułaki, laski i noże. Rudol­
fa Szumowskiego poczęstowano mocno no­
żem w prawą topatke, Michała Iwoclia w le­

wą, Stanisława Hupałe w nogę, a Kazimierza 
Drzymale w łopatkę i w ezoło.

Jedną z bawiących sie dziewcząt, miano­
wicie Helena Włosińska na widok krwi ze­
mdlała.

Wezwane Pogotowie ratunkowe zaopa­
trzyło rannych i przewiozło ich do szpitala.

Kop&rforfe oszustki nareszcie w areszcie
(K. D.) Dawniej trudniły sie kultywowa­

niem wolnej, ale płatnej miłości. Lata zrobi- 
łj swoje i dalszych reflektantów brakło. 
Przerzueiiy sie do innego, bardziej ryzykow­
nego, ale rentowniej3zego fachu. Poczęły na­
bierać przejezdnych, starających sie o zagra­
niczne wizj na wyjazd. Pod pozorem udzie­
lenia pomocy w szybszem załatwieniu spra­
wy brały do reki cudze dolary i złote, nie­
zbędne na podróż, a zwracały je w kopercie 
zamieniono na skrawki gazet.

Onegdaj w ogrodzie Kościuszki vrpadł w 
ich rece Teodor Wachuta, włościanin ze Sta­
rego Jazowa p. Jaworów, idący do konsulatu 
francuskiego. Kapeluszowym paniom zaufał

i pokazał im 250 zł. Panie wzięły gotówkę do 
reki, przeliczyły i włożyły do koperty Ko­
pertę zwróciły' Wacłmcie, który znaiaz. tam 
zamiast pieniędzy pare kawałków zwykłego 
papieru !

— Jedna była niska, tega bez zębów — 
wyjaśniał poszkodowany posterunkowemu, 
a druga wysoka i szczupła.

Policja była już w domu. Domyśliła sie, 
że chodzi tu o t. zw. „hrabinę" Helene Her­
manowicz i Wando Sołtvs. Aresztowano o- 
bie, w których tak Wachuta, jak i inni po­
przednio poszkodowani, rozpoznawali koper­
towa oszustki.

Tragiczne zajście w szynku vK^ipirkowie
Ugodzony flaszką w głowę kapral — r adt trupem.

(K. D.) Do jednego z szynków w Kulpar- 
kowie przybyło onegdajszej nocy wesołe, roz­
bawione towarzystwo, w którein wodzili rej, 
odbywający ćwiczenia w 40 p. p kapral re­
zerwy, a ślusarz z cywila Jau Matski i robot­
nik tamtejszy Stanisław Bjrka. Nagle w czasie 
libacji pomiędzy Malskim, a Byrką wynikła 
ostra sprzeczka. Porywczy MŚfski uderzył Byr

kę w twarz. Byrka mu oddał, poczem ularczka 
między nimi przeniosła się na ulicę. Tam Byr 
ka wydobył z kieszeni flaszkę i tak mocno 
ugodził Malskiego w głowę, że ten momental­
nie skonat. Byrkę aresztowano. Zwłoki Mal- 
skiego przewieziono do szpitala wojskowego.

Śledztwo w tej sprawie prowadzą organa 
wojskowe i cywilne.

Afera inafrymonjalna na Gródec^em.
„Arystokratku

*KD) Prostował oskarżenie niedoszłej 
swej żony, pani Łojekowej, pan Winnicki, 
prostuje dziś jego sprostowanie zawiedziona 
srodze w' pokładanych w nim nadziejach pa­
ni Łojekowa i pisze:

„Nieprawdą jest. abym usidlała p. W in  
nłokiego. a natomiast prawdą jest, że pewna 
moja znajoma za poznała mnie z p. Vinic- 
kim, którego pizy prowadziła do mnie do no­
mu bosego i obdartego, jako bieanego, stu- 
djującego muzyka z tom, że prosił on ją o 
zapoznanie go ze starszą kobieta, z k+órą o- 
żeni sie wzamia.n za pomoo w studjaoh.

Prawdą jest dalej, że p._ Winnicki obiecął 
sie ze mną ożenić, o czem świadczy danie na 
zapowiedzi, a nr^tepnie zerwanie. Nieprawdą 
jest. jakobym była od pana W. starszą o lat 
18, lecz prawda jest, że jestem starszą od nie 
go starsza tylko o lat 12 (p. W u rodzony jest 
w r. 1896, ja zaś w r. 18°4). Obecnie żyje on 
z kochanką starszą od siebie o lat 30, rozwie­
dzioną żoną -uskiego księdza, - którą gra 
po szynkach. Nieprawdą jest. jakoby pan W . 
wedle umowy płacił mi za utrzymanie, nato­
miast prawdą jest, że pobierał odemnie co 
kilka dni po 30—40 zł. na zakupno nut, któ­
rych nigdy nie widziałam, lub na opłatę lek- 
cyj muzyki, eo mogę stwierdzić pod przysię­
gą.

Nieprawdą jest. że napadam na p. W ., 
lecz prawdą jest. że p. W . nasyła mi nocami 
pod okna różne intywidua, które zryw; ją 
mnie ze snu, a następnie uciekają z p. W in ­
nickim.

Nieprawdą jest. jakobym nie odpowiada­
ła stanowisku p. W ., lecz prawda jest, że wła­
śnie p. W  nie odpowiada ani. mojemu stano­

p. Łajekowa przeciw „pospolitemu" p. Winnickiemu.
wisku. ani mojemu pochodzeniu, gdyż sam 
pochodzi z rodziny pospolitej. eo widać z 
przybycia jego do mojego domu, gdzie musia­
łam go wpierw przebrać, by mógł sie poka- 
zaś w lepszem towarzystwie, oraz jest bruta­
lem, a moja rouzina pochodzi z arystokracji. 
Dziś w zupełność5 jestem zadowolona, że do 
żeniaczki nie doszło."

Przytoczyliśmy dosłownie sprostowanie 
Pj Łojekowej. gdyż trudno o żywszą ilustra­
cję sposobów zawierania dzisiejszych mał­
żeństw. Czyż można s*e dziwić, że w tych wa­
runkach dzieje sie tyle dramatów i tragedyj, 
skorr o kobiercu ślubnym maja decydować 
np. jak w tym wypadku, cheć zdobycia środ­
ków na etudja, a z drugiej strony znalezie­
nie za wszelką cene młodego pocieszyciela 
na stare lata.

Wprawdzie p. Łojekowa zapewnia, że za­
dowolona jest z powodu niedojścia do skut­
ku małżeństwa z p. Winnickim, nam sie jed­
nak wydaje, że gdyby tylko zechciał do niej 
wrócić, uzyskałby całkowite przebaczenie. 
O „arysfokratycznem" swem pochodzeniu za­
pomniałaby p. Łojek podobnie, jak w chwili 
poznania ..obdartego i bosego, z pospolitej 
rodziny brutala".

Samobójstwo czy wypadek?
(RD) Jadąc tramwajem „dziewiątką" ze 

Zniesienia do miasta, zachorowała nagle 27- 
letnir Anna Towarska, żona rozwoziciela pi­
wa firmy „Wixel‘ ‘. Oddano ją do szpitala, 
gdzie podała, że zażyła kilka pigułek na ból/

giowy. Dotąd nie ustalono, czy zachodzi tu 
wypadek usiłowanego samobójstwa — czy 
też pigułki były podejrzanego wyrobu.

Z satyry politycznej.

Premjer Sławek
„Puł-kowmk i pół cywil*.

Oszust w  mundurze sierżanta.
(KD) Na oryginalny pomysł wnadł wie­

lokrotnie karany oszust Michał Szewczuk. li­
bra! sie w mundur sierżanta i przedstawiw­
szy sie w kilku sklepach pod fałszywem naz- 
wikiem pobrał na raty towar i ani jednego 
terminu nie dotrzymał.

Prócz tego chodził po domach i sprzedr 
wał na srlaty naiwnym ludzmm druki zamó­
wień na dolarówki. jako losy mterji klasowej.

Oszusta aresztowano i oddano sadowi.

Z SALI SĄDOWEJ.
Jcfwet za utv ćdzęnie.
(KD) Przed sędzią nadr. Swierczyńskim 

stanął w sobotę Emil Szakalski woźny „Pol- 
mmu". oskarżony o to. że wynajął napastni­
ka, który w dniu 31 marca br. ugodził nożem 
w plecy inżyniera p. R. L.. Motywem tego 
kroku miała być zemsta Szakalskiego na in­
żynierze za rzekome uwiedzenie szwagierk? 
pod obietmeą małżeństwa.

Sędzia skazał Szakalskiego na 7 miesięcy 
ciężkiego wiezienia.

Skazany zgłosił zażalenie nieważności.

Genjusz cierpliwość.
Ludzie cieków ubiegłych, zostawili nam 

w spadku niezwykłe dzieła swoich rąk i oczm 
świadczące o szczególnym darze iście aniel­
skiej cierpliwości.

W  pewnem muzeum znajduje sie pestka 
wiśniowa, które zawiera w swojem wnętrzu 
tuzin łyżeczek srebrnych tak malusieńkich, 
żc trzeba je oglądać przez iupe. Inny znowu 
genjusz cierpliwości na pesice od wiśni wy­
rzezał podobizny wszystkich papieży.

Za panowania królo.wej angielskiej Elż­
biety, pewien ślusarz wykonał zameczek 
z mosiądzu, składający sie z l l  części, a wa­
żący wraz z kluczykiem 60 miligramów.

Dorobił do zameczka zloty łańcuozek o 43 
ogniwach i zaprzągł w niego muelie, która 
eały ten ciężar z łatwością ciągnęła.

Jubiler turyński Giovanni wyrobi1 mi- 
njaturowy okręcik z perły o żaglach ze złotej 
blaszki ozdobionych djamontami. Stateczek 
ten nabyto za 100 tysięcy lirów.
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Zjazd Legionistów w Radomiu.
U ro c zys ty  dzteń le g io n o w y.

Entuzjastyczna perŵ cBPie marszałka Piłsudskiego.-F 'rzemówienia.
Radom (Pat). W czora j R adom  przeżył 

u roczysty  dzień L egionistów .
P ocią g i przyjeżdżające do R adom ia przy 

w oziły  w ielkie rzesze uezestrików  zjazdu. — 
Z  dw orca kolejow ego w kierunku m iasta cią­
g n ęły  bez przerw y gru p y  fceg^cin istóyi ze 
sztandaram i i  orkiestram i, Na u licach tłum y 
publiczności w itały  przechodzące oddziały le- 
g jon ow e.

Na zjazd leg ionistów  przybyli wraz z 
prem jerem  Sławkiem m inistrow ie; Roerner, 
Car, P rystor, Skladkowski, Staniewicz i  m ar­
szałek 'senatu Szym ański, N astępn ie 'p rzyby li: 
b. prem jer Świtalski, b. m inister M iedziński 
i M oraczewski, gen. R ydz-Śm igły  i liczny 
korpus oficerów  leg jonow ych

Msza połowa na rynku.
O godz, 9 rano odbyło sie uroczyste złoże­

nie wieńców na p łyeie  Nieznanego Żołnie­
rza przez poszczególne oddziały  m iejscow e.

P o akci~ złożenia hołdn Nieznanemu Żoł­
nierzow i, u form ow ał sie olbrzym i pochód i 
in(9zyr przy  dźwiękach orkiestry na rynek. — 
O godz. 10.15 na rynku  przy  ołtarzu polow ym  
ks. biskup Bandurski w asyście licznego Du- 
ekorueństwa celebrow ał uroczystą Msze św.

Przed ołtarzem  na honorow ych  m ie j­
scach  zasiedli przedstaw iciele władz cy w il­
nych i w ojskow ych  a rynek zapełniły w ielo­
tysięczne rzesze leg jon istów  oraz publicz­
ności.

Po ukończeniu M szy św. ks. biskup Ban- 
flurski w ygłosił do Lum ow podniosłe kazanie, 
czcząc w niem pam ięć dnia 6. sierpnia 1914 r.J 
dnia czynu legjono-wego, tego realnego doku­
mentu politycznej s iły  polskiej. P o  kazaniu 
zebrane tłum y odśpiew ały zaintonow aną 
przez ks. B iskupa pieśń ,,Boże coś P olskę ‘‘.

Powitanie marszałka Piłsudskiego
Tym czasem ' w oezekiwauiu na przyjazd 

M arszałka P iłsudskiego ustaw iła sic przed 
gmaelłem starostw a kem pau ja  honorow a 72 
pp. ze sztandarem  i orkiestrą. N a prawem 
skrzydle za ję li m ie jsca ; dow ódca OK . I. ge ­
nerał W róblew ski, dow ódca 28-mej dyw izji 
p iechoty  gen. Bończa-TJzdowśki i dowódca 
72 pp. ppułk. K aw iński. W ładze cyw ilne re­
prezentował wojewoda kielecki P aciorkow ski 
oraz starosta radom ski M aśkowski.

O godz. 11.10 ukazał się przed gm acnem  
starostw a sam ochód w iozący M arszałka P ił­
sudskiego w tow arzystw ie szefa gabinetu 
ppułk. Becka.

W  tym  mom eneie rozległy  s ic  entuzjasty­
czne okrzyki na ezośe M arszałka P iłsud ­
skiego,

M arszałek po odebraniu  raportu prze­
szedł przy dźwiękach hym nu narodow ego i 
entuzjastycznych  okrzykach ..Niech ż y je 1*’ 
przed frontem  kom pan ji honorow ej, poczem 
udał sic Bil krótk i odpoczynek do przygoto­
wanych dlań apartam entów w gm achu -sta­
rostwa.

O godz. 11 20 M arszałek Piłsudski od je ­
chał na. rynek, gdzie rozpoczęły sie. u roczy ­
stości związane ze zjazdem legjonistów .

Rów nocześnie na rynku w obecności 
przedstaw icieli władz odbj ło sie, poświecenie 
sztandarów i wbija.nie gw oździ oraz wręcze­
nie -zfaudarów  Związkow i Inw alidów  W ojen ­
nych, Okrągowem u Związkowi L eg jon istów  
w Radom in i innym .

Odsłonięcie pomnika „Czynu 
Legjnnów".

F o tej uroczystości, nastąpiło odsłonie,cie 
pomnika, „'Czynu L eg jon ów ".

W  chwili, gd y  zaczął przem aw iać prezes 
Komitetu dyrektor M ału ja  na balkonie gm a­
chu D yrek cji kolei, mieszczącym sie naprze­
ciwko pom nika, ukazał sie M arszalek P ił; 
sudski. (Idy  uczestnicy zńizdu zgrom adzeni 
na placu .spostrzegli postać Swegc W odza, 
przerw ali koi don i  tłum nie ruszyli przea 
gmaeh D yrek cji, wznosząc entuzjastyczne 
okrzyki n.a cześć W odza.

O w acja na cześć M arszałka P iłsudskiego 
trw ała kilkanaście m inm . M arszałek odpo­
w iedział na ow acje  salutow aniem  w ojsko- 
wem. ' .

P o  pew nym  czasie, M arszałek ukazał się 
po raz drugi na balkonie w tow arzystw ie 
prem jera  Sławka, poezern na balkonie doko­
nał aktu w bijania gw czdzi do pośw ieconych 
przez ks. biskupa B andurskiego sztandarów.

O god z .-1.2.50 M arszalek P iłsudski p rzy ją ł 
na rynku defiladą, w której w zięły udział od­
działy Związku L egjon istów , Strzelca, P rzy ­
sposobienia w ojskow ego, F ederacji P o l. Zw. 
Obr. O jczyzny  i inne organ izacje

D efilada trw ała godziną. M im o deszczu 
tłum y publiczności zgrom adziły  &ię na rynku 
wznasząc entuzjastyczne okrzyui na cześć 
Marszałka.

Akademp.
W  p o łu d n ie  u rządzon o w K oszarach 72 pp. 

w sp ó ln y  pbiad  dla uczestn ików ' zjazdu .
O godz, 16 na wielkim  placu  obok budyn­

ku Sejm iku  odbyła sie w obeenoścj tysiącz­
nych rzesz akadem ja, w i tórej wziął- także 
udział ks. biskup Bandurski, pow itany gorą- 
cem i ow acjam i A kadem je zagaił prezes 
związku leg jon istów  w R adom iu rotm istrz 
rezerw y Brzęk - Osiński, pozdraw iając w ser­
decznych słowach uczestników zjazdu, węitód 
nich delegacje  związku leg jon istów  F ra n c ją  
R um unji i W ęgier.

Mowa prempra Sławka.
Następnie zabrał głos prem jer Sław ek, z 

którego przem ów ienia poda jem y niektćrS 
ustępy

Za trud tych wszy siki cii, którzy c PoJ.- 
skę w alczyli, los nas h ojn ie  w ynagrodził. M a­
rzenia pokoleń m am y ziszczone, jjaństwo z 
niew oli zaborców  osw obodzoue i odbudow ują­
ce sie wpraw dzie w ̂ uciążliwym wysiłku, lecz z 
upartą w-ołą w sw oje siły, by dopędzić czas stra 
eony, by na jfawie realizow ać nasz sen o po­
tędze.

W yszliśm y zo szkoły M arszałka P iłsud­
skiego. O biecyw ał on, żo albo będziem y w 
n iepodległe j Polsce, albo nie będzie nas w ca­
le U czy ł wiysiłkęw na m iarę postaw ionego 
celu z siebie w ydobyw ać, ka„al nam w ła­
snym  przykładem  budzić ducha w narodzie. 
Jem u zaw dzięczam y i horyzont naszych aspi- 
ra cy j i naszą wTe własne siły  wiarę. Od burz­
liw ego i żołnierskiego czynu rozpoczęto się 
odrodzenie Polski. Nie dla in lcesM , czy  na­
grod y  imiterjalnf^j inteligent, chłop, robotnik 
polski szept 'wałczyć, gdy  Polski jeszcze nie 
było. Szedł, bo mu godność osobisto wie po­
zwalała być poddanym  obcych carów. czy ce­
sarzy. Szedł, bo w walce szukał sław y, ginął 
bo honor legło w ym agał. Tak się logii ym o- 
wmlo nrzed przeszłemi pokoleniam i nowe r y ­
cerstw o. N ie dla przyw ile jów  i nawet nie dla 
niebiesko-czarnej wstążeczki Vi:rtuti M ilila - 
ri na piersiach, dla siebie i sivego honoru, dla 
przekazania następnym pokoleniom  sw ego 
imienia w spisach żołnierzy, którzy walczyli
0 w yzw olenie Polski. To też nie przyw ilejów  
dla iieb ie  żądać bodziemy. Chcem y natomiast
1 postanaw iam y M arszalkow i Piłsudskiem u 
żołnierskie oddanie, by łą czyć, i do w-ysilkn

pobudzić tych w szystkich, k tórzy w -wielkość 
przeznaczenia P olsk i wierzą, i  pragną ją  zrea 
lizowae, by  w służbie na izecz  państwa za­
szczytną. m isję  budzić, by  honor w łasny z 
am bicją  państwa wńązać i pom niejszycielom  
P olsk i m ie jsca  nie ustąpić.

P o  prem jerze S ław ka przem ów ił generał 
R ydz-Śm igly  i

Mowa gen. Ryd.Tó-Śmigłego.
Panow ie! C zy są na św iecie żołnierze, 

którzyby szli pod  kule dla osobistej jedyn ie  
p rzy jem n ości! I  m yśm y dla osobistej p rzy­
jem ności nie szli. Szliśm y, by się b ić za nasz 
honor. C hcieliśm y, by jeszcze istniał polsk i 
honor. Ten wyraz, tak często nadużyw any 
dzisiaj, k tórym  niepotrzebnie dziś wszyscy, 
w yciera ją  sobie usta. A  więc, gd y  się m ów i 
o żołnierce naszej, to  nie sposób nie m ów ić 
takżo i  o ogólnych  sprawach.

K oledzy! Zn kogo m yśm y się bili, g d y ś­
m y w yruszali w roku 1914 pod dowództw em  
Komendanta'? Czyśm y się bili pow iedzm y, 
za Szw-edówą może za Zagłobow e N iderlandy, 
czy może za jak iś bardziej egzotyczny ob- 
jekt? B iliśm y się za P olskę i za P olsk i naród. 
K ied y  K om endant nasz wyprow-adzi! nas w, 
roku 1914 na pole bitwy, chodziło mu o to, 
aby  .okazać światu, że naród polsk i istn ieje  i 
ży je , żeby dać światu świadectwu), że ten na­
ród  chce sw ego sam odzielnego bytu, ehce 
snfte£o niepodzielnego państwa. I  oto okazuje 
się, żeśmy chcieli w alczyć z bronią w ręku, 
to jest grzechem e w  stosunku do sum ienia 
narodowego. Bo nie my jesteśm y tym i, k tó­
rych  si«i za Narodow-ców uważa. In s i  są na­
rodowcam i, a nie my. (Burzliw o oklaski).

K oledzy! Gdzież jest ta w-aga, na której 
ua jedną szalę rzucono żołnierską krewą a na 
drugą słowa i hasła i gdzieby te słow a prze­
w ażyły krew  żołnierską. W ięc jeś li się m ów i 
o g ru p ie  narodow ej, to o nas trzeba m ów ić, a 
nie o  kim innym . (B urzliw e oklaski). I  jesz ­
cze w am  coś powiem . Także ciekaw o odkry­
cie, bo to są odkrycia. W  czasie w ojny pol­
sk iej K om endant prow adził nas na K ijów  i 
na D ynaburg, ustalił granice Polsk i gru bo  
dalej na wschód, niż brzegi Bugu. Czego 
chcia ł K om endant. Chciał, by P olska była  
wielka i ś-Una, chciał by była w ielka gran i­
cam i, w pływ am i i autorytetem  w  św ięcie — 
Kom endant eheiai w ielkiej Polski, a m yśm y 
maszerowali. tam, gdzie On je j  szukał. W ięc  
jeśliby  komuś w P olsce przyszła ochota ko­
goś nazwań Obozem W ielk ie j Polsk i, to ty lko 
m y m ożemy nim być.

K oledzy! K iedyśm y m aszerow ali w roku 
1914 stanow iliśm y dziwnie zbiorow isko ludzi. 
He n a jiozm aiłszyeh  odrębności i rozm aitości 
typów-? K ażdy z nas m iał inne przekonania i  
inne osobiste nawyk i, inne um iłowania. P o ­
chodziliśm y z najrozm aitszych  klas i warstw. 
A  jednak m ając w sercu dużo rzeczy, które- 

tś-ńiy kochali, bo co w arte życie ludzkie bez 
m iłości, m iłu jąc każdy dla siebie jakąś rzecz 
umiłowaną, w szkole Kom endanta zapom nie­
liśm y o tych w-szysthich naszych Jrogieb i  
ważnych rzeczach. Odsunęliśm y je  na bok, 

-«  została nam yeszystkim jedna wrażna i w iel- 
ka rzecz.

Tą rzeczą było być dobrym  żołnierzem i 
dobrze b ić się za Polskę. I  um ieliśm y to do­
brze zrobić. Co to znaczy? T c znaczy że -szko­
ła Kom ąndanta p otra fiła  z nas zrobić lndzi, 
k tórzy  zapom inają o swyeb osobistych nawet 
najdroższych  rzóezach i potra fią  je pośw ięcić 
wtedy, gdy chodzi o cele ogólne. To znaczy,
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Jedyna dyplomatka.

(xy) P an i K ołlon tay (irSspi rycina?, zna­
na z różnych afer dyplom atycznych  sow iec­
ka dyplom atka, została obecnie o fic ja ln ie  _mia 
nowana pełnom ocnym  posłem sow ieckiego 
rządu w Sziockholm ie. P an i K ołłon tay  była  
poprzednio posłem sowieck. w Noryyegji. Jest 
ona jedyn ym  kobiecym  dyplom atą1 w świecie.

że w y m usieliście m ieć odpowiednie dane 
psycliiczne, aby um ieć właśnie w ten sposób 
postaw ić sw ój stosunek do rzeczy ogólnych. 
I  dlatego sądzq, że jesteście p rcdystyu jw an i 
na to, aby w dzisiejszych  czasach, w d zisie j­
szym  rozgardjaszu  być tym i, którzy potra fią  
być tam, gdzie ten rozgartljasz jest, aby syn ­
tetyzow ać pewne rzeozy — którzy potrafią, 
gdzfe1 dobro państwa jest i potra fią  dla tego 
ogóln ego celu pośw iecić sw oje n a jrozm a­
itsze sprawy.

Następnie w ygłosił przem ów ienie Prezes 
Banku Gospodarstwa K ra jow ego gen. Góre­
cki. W czasie przem ów ień zjazd kilkakrotnie 
urządzał niem ilknące ow acje  mtSę^eść W odza 
Narodu Marszałka Piłsudskiego.-- -

P o przemów'ie.hiach wiceprezes Zarządu 
G łów n ego ' Związku L eg jón istów  Dr. P ie ­
strzyński odczytał depeszę P. Prezydenta 
R zeczypospolitej z życzeniam i dla Zjazdu. T e­
legram  P. Prezydenta R zeczypospolitej przy­
ję li zebrani żyw iołow ą m anifestacją  ku czci 
Głowy Państwa.

Z kolei odczytano depeśze od generała 
Sosnkow.skiego, m inistrów : K w iatkow skiego, 
Czerwińskiego, Zaląskiego i Kiilina, od W a ­
cław a Sieroszewskiego i w ielu organ izacyj 
k ra jow ych  i zagranicznych.

P o odczytaniu  depesz, które zebrani 
przy jm ow ali gorącym i oklaskam i zjazd 
uchw alił w podniosłym  n«ąt.rojn złożyć g łę ­
boki hołd 'i W yrazy oddania P. Prezydentow i 
Ignacem u M ościckiem u.

Rezolucje zjazdu le§]oni$l6w.
Nastepuio wiceprezes zarządu głów nego 

Z  w. L eg jón istów  dr. P iestrzyński odczytał 
następująco rezolucje, któro przyjęto przez 
aklaniaeje:

.,Dziew iąty Ogólny zjazd L egion istów  
stw ierdza. -że obóte leg ionow y, w ierny żwir-' 
cieślom  sztandarom  z r. .914 prowadzi n ie­
złom nie sw oją  prace dla P olsk i pod wodzą i 
kom endanta Józefa  Pi4sn-d«łfiego. — Z jazd  I 
ptwierdza, że rola  obozu leg ionow ego nier so -1 
stała zakończona z chw da w'ywalczenia nie- | 
podległości. Ci, co zwjirii śie »  zw ycięskich 
szeregach na polu watki, muszą odegrać role [ 
tw órczą przy kształtowaniu sic now ych form  
żveia Dolskiego. Z jazd  L egion isto ’̂ , k tórych  
idea K om endanta : wspólna z nią wałka spo­
iła  m im o eałej różnorodności elementów’ w 
jedną wielką rodzinę. stwierdza, że w so li­
darności cfy iu lików  społecznych i_ gospodaar- 
czyeli w idzi podstawę si!.v i rozw oju  państwa 
opartego na tw órczej polskiej idei dem okra­
tycznej.

Z jazd stw ierdza z oburzeniem, że w wal- ‘ 
ce o fo rm y  now ego życia wewnętrznego po- 
ja w ia ją  sie fakty poszukiwania wsparcia po- | 
za gran icam i państwa. W idząc w tem k o n ty -1

nuow anie n a jpod le jszych  tra d ycy j czasów 
przedrozbiorow ych  podejm ow anych  także w 
OKresie walk leg ionow ych , zjazd piętnuję te 
ob jaw y  odw oływ ania  sie  do oboej pom ocy 
jak o  drade i jak o  kalanie honoru Polski.

I X  Z jazd  Legionistów- P olsk ich  obradu­
ją c  w dniach, w których  po raz pierw szy w 
dziejach odrodzonych  Polsk i sztandar P rezy ­

denta R zpltej w ypłynął na morze, wita ra­
dośnie ten sym boliczny fakt widząc w tem 
jeszcze jeden objaw , że trw-ałe utrzym anie do­
stępu do m orza jest niewzruszona podstawą 
potęgi państwa polskiego

I X  O gólny Zja.zd L egion istów  stw ierdza 
gotow ość bronienia granic P olsk i do ostat­
n ie j kropli krw i.“

Co p is ie  prasa o p o zyc yjn a
o zjaździe 8apj«nowvm w Radomiu.

Warszawa, (f. — telcf.) Prasa opozycy jn a  
w spraw ozdaniach ze zjazdu w R adom iu po­
daje. że w zięło w niin udział 6000g>sób. Obok 
starych  leg ion istów  przeważał elem ent m łod­
szy  Zapow iedzi, podawane przez praąę pro- 
rządową, ja k ob y  na zjeździe tym  m iał być 
w ypo nediziany konkretny- program , zaw io­
dły. M arszałek Piłsudski wziął udział tylko

w otw arciu  zjazdu, nie było go natomiast na 
tra d y cy jn e j akadem ii leg ionow ej. W  akade­
m ii te j uczestniczyło 2.000 ocób. Z inów, w |ł -  
głoszonych  na zjeździe. tylko mow-a gen. Gó­
reck iego w-ywolala siln iejsze zainteresowanie, 
a to z tego powodu, ze żyw o zaatakował w 
n iej Sejm  P o  m ow ie rozległy  sie okrzyki 
,Precz 7 S ejm em !"

N o w a  o r g a n i z a c j a
le g io n o w a .

„Ohc§, ażeby Polskę była jednakowi m§tk§ dla wszystkich*.
Yarszawa (#. — telcf.). W czoraj w W ar­

szaw ie odbył sie zjazd organ izacyj delegatów  
Z  wi|| z ku L egjón istów  dem okratów, w  k ibrym  
wzięto udział 60 delegatów  z 30 Środowisk. —• 
O brady zagaił pos. Arciszewski z PPS., za­
znaczając w swem przem ówieniu, że leg jou L  
ści dem okraci przybyli tutaj złączeni wspól­
ną troską o dalszą przyszłość Polski. D alej 
podniósł, że legioniści demokraci nie chcą 
żadnych walk, nie chcą zostać taranem ja­
kiejkolwiek z partyj politycznych, ani też 
pretorianami jediKgo z generałów, lecz stoją 
na gruncie praw. Chcą oni, ażeby P oiska by­
ła jódnakową matką dla wszystkich.

P o  przem ów ieniu posła Arciszewskiego 
w ybrano pre-zyajum, w skład- którego weszli: 
sen. Strug, pik. Babiński, pik. F iedorow icz, 
m ajar Buchowski, Kuźm iński, Broniewski, 
inż. Grom kiewłez i Pplinięwska.

P o w ybraniu prezydjnm  wjjgąosil dłuż­
szej przem ówienie sen. Strug w któyem om ó­
wił ón żądania i .cele now ej organ izacji. P od ­
niósł on w- sf/em  przem ówieniu, że jest to 
pierwszy zjazd legionistów wiernych praw­
dziwej idei jonowej; którzy łączą sie pod 
wspólnym sztandarem walki z dzisiejszym 
systemem rządzenia. J3° tej pory  m ilczeliśm y

długo, lecz dziś już najw yższy czas wziąć sie 
do czynu, gdyż sprawa dojrzała. Następnie 
podniósł, że zgrom adziła nas tutaj idea pra­
cy  dla Polski. Niewiadomo, ku czemu idzie 
teraz Polska, ku czemu idzie Wódz i koledzy. 
Wódz i legjoniśei odeszli od tego, czem byli.

Mó-wiąc o zjeździe w Radom iu, podniósł 
m ówca, że jest to zjazd orderów i karierowi­
czów, Podniósł także, że wkrótce przybędzie 
związkowi setki nowych Kolegów, rekrutują­
cych sie przeważnie z tych mas, które odwró­
ciły się od czynników rządzących. Wkońcu 
podnjesł, że właśnie tutaj wśród szarej hwtrei. 
leg ion ow ej zrodzi sie wreszcie czyn. Po p rze-i 
m ów ieniu senatora Struga uchwalono zało­
żyć związek i pow ołać na jeden rok zarząd, 
do k tórego w ybrano: pik. MofleTskiego, prof. 
Tarnowskiego, prof. Tokarza, gen. R oje, 7 >jo- 
&ła Arciszewskiego, posła B agińskiego, noski 
Jankow skiego, posła Pruchnika, posła Stan i­
sława Thuguta i Leona W asilewskiego. — 
W końcu uchwalił zjazd rezolucje, kończącą^ 
sie tem i słow am i: „Z  żalem rozstajem y Ą g  z 
naszym dotychczasowym wodzem m arszał­
kiem Piłsudskim, który wskutek tragicznej i 
fatalnej przemiany w  jego duszy w yrzekł s :ę 
dotychczasow ej idei legjonowej"

Prezydent Mościcki w Estonii.
Uroezysie powitanie. -- Delegacje estońskie u Prezydenta.

Tallin  (PA T.) W  wiedźmie o godzinie dra- 
uo dwa torpedowce estońskie Leiinuk" i 
„Wąmboi-ą" oraz torpedow iec ~„Snlew“ pod 
dowództwem  kapitana B or Im ana, udałyj"$ię 
na spgtkariie Pana Prezydenta R zeczypospo­
lite j. O godzinie 7.80 ukazała sie Sfia horyzon­
cie:; sylw etka P o lo n ji oraz statków eskortu ją ­
cych. O godzinie S .-rano nftp,raeeiwko latarni 
m orskiej Pąberord nastąpiło sp.o,tkanie. — 
A estońskiej eskadry wojennej oddano 21 
.strzałów pow italnych. Gdy o godzinie 9.15 P o ­
lon ia  zjaw iła  się ną; w ysokości w yspyj‘Nais- 
saar (N orgen) przypłynęła m otorówka, w io­
ząca na swoim  pokładzie posła  R zeczypospo­
lite j P  dskiej W ybick iego , attache w ojskow e­
go ppulk. K a r ą 1 oddanego do d y s p o z y c i P. 
Prezydenta R zeczypospolil ej pułk. Brnie. Jd 
tej chwili, cały czas krążyła grupa gtłmolBB 
tów estońskich.

O godzinie 9J0 Statki m arynarki polskiej 
oddały salwę powitalną, na kfi|*ą odpow ie­
działa bate-rja siatku Lennuk. O godzii ie 
10.45 Polon  ja  zarzuciła kotwicę. W szystkie 
statki eskortujące wywiesi-iy jlTafei. Przy 
okazaniu si-e kutra wiozącego naczelnika 
Państwa estońskiego, bateria torpedow ca 
Lennuk oddala 21 strzałów, poczem salwą po­

w italną oddały statki polskie. O godzinie 
10.50 kuter -wiozący ■ N aczelnika Pańsiw a 
Strandm anąńprzybił dc burty P o lon ji. P rzy  
dźwiękach orkiestry N aczelnik Państwa-.e-s- 
stońskiego wstąpił na pokład P o lon ji. O g o ­
dzinie 31.05 P. 1 jezydent R zeczypospolitej w 
tow arzystw ić N aczelnika Państwa Strand- 
marf-a Opuścił pokład P o lon ji udając sie na 
brze&. . . .

Tallin  (PA T.) Na brzegu P. Prezydenta 
oczekiwała straż honorow a ze sztandarami 
i orkiestram i. P rzy wstąpieniu na brzeg ode--® 
zw ały sie fan fary  oraz zostały odegrane pol­
ski i estoński hym ny narodowe. P rócz Na­
czelnika Państwa i członków gabinetu miiWŃi 
strów, P. Prezydenta oczekiw ało prozydjm n 
parlam entu, w yżsi urzędnicy państwowi, de- 
legacjetm iast, m iasteczek i pow iatów  i wyżsjA 
w ojskow i. Na brzegu zebrały się, tłumy* pu- 
bliczności. W  porcie by ły  utworzone szpalcr7,r 
uczniów. D w ie nezenice w ręczyły  bukiety 
o barwach parUlwowydh polskich P, P rezy ­
dentowi. Od dworca aż do Zam ku były u!w a­
rzone szpalery wojskow e. N iebo by ło  zachm u­
rzon e /le ć?  deszcz nie padał. W szystkie ulica 
zapełniły olbrzym ie tłum y publiczności. Do-
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m y by ]y  udekorow ane flagam i polskiem i 
i estońskiem i. Okna w ystaw  sklepow ych m a­
low niczo udekorowane. — Tłum y w itały  owa­
cy jn ie  P . Prezydenta.

P  P rezydent R zeczypospolitej po w yjściu  
na brzeg ze statku „P o lon ją 4 w Tallin ie i  po 
przejściu  przed frontem  kom pauji honoro­
wej w otoczeniu szwadronu huzarów udał sic 
wśród szpaleru w cjska  i organ izacji „K ort- 
stellherta“ , oraz tłumów publiczności cło pa­
łacu K driog . Przed pałacem  staueły m alow ­
nicze grupy w narodow ych strojach  estoń­
skich ora? żeńskie oddziały „K orstelherta".

O godzin ie 12,15 został przedstaw iony P. 
Prezydentow i korpus dyplom atyczny. _ O g o ­
dzinie 13.30 odbyło sie pryw atne śniadanie 
u Naczelnika Państwa.

Następnie o godz. 15-tcj P. Prezydent 
przy ją ł delegacje organ izacji „K ortstelher- 
1a“ z generałem  Laydenerem  na czele, oraz 
kilku oficeram i. D elegacja  ta w ręczyła P. 
P rezydentow i -wielką wśtęgę orderu „K rzyża  
Orła“ . Następnie P. Prezydent p rzy ją ł dele­
gacje  Tow arzystw o polsko - estońskiego ablĘ 
żenią z generałow ą Terwald - Tellanem  i

p ro f P iłip . D elegacja  ta w ręczyła P . P rezy ­
dentowi księgę, pam iątkową. O godz. 16.15 de­
legacja  uniwersytetu dorpackiego w ręczyła  
w zamku P. P rezydentow i dyplom  profesora 
„honoris e-usaS tegoż uniwersytetu.

O godzinie 16 nastąpiło pow itanie w ratu­
szu przez władze w szystkich miast. P ow ita ­
nie m iało charakter specja ln ie uroczysty, 
gdyż miasta, m iasteczka i osiedla w ysła ły  na 
te uroczystość sw oich przedstawicieli.

« • H
Budapeszt. (P A T ) P estcr L loyd  om aw ia­

ją c  w y jazd  P. Prezydenta R zeczypospolitej 
P o lsk ie j Jo T a llin a  stwierdza, że w izyta ta 
aczkolw iek czysto kurtuazyjna, bedzie je ­
dnak dla E s lon ji korzystua. pod wzgleuem 
wewnętrzne politycznym . Państw a ba łty ­
ckie nie m ają  zaufania uo ro s y js k ie j. m iłości 
pokoju , gdyż w dążeniu do odzyskania T a lli­
na, R y g i i L ibnw y, są. S ow jety  tych  sam ych 
przekonali, co dawny regim e carski. Trzecia 
m iędzynarodów ka stale usiłu je  w yw oływ ać 
zaburzenia w E stpnji.

K u r z e  i  g ! » a c 5f
wyrząd?.i\>/ w województwie stanisławowskiem wielkie szkody.
Stanisław ów , (teł. wł.). W  dniu wczoraj­

szym nad kilkoma wsiami woj. stanisławow­
skiego przeszła silna burza połączona z gra­
dem. We ws: Rożnów, pow. Kuty, spadł grad 
wielkości orzecha włoskiego. Ani jedna szyba 
nie ocalała. Straty poniesione przez rolników 
wynoszą 75 proc, Dziś w nocy w gminie Ku­

nisowce, powiat Kopyczyńce, spadł równ.eż 
potężny grad. W Kopyczyńeach zniszczył on 
kompletnie 300 morgów, za4 w Kunisowcach 
350 obsianjch gruntów.

W  gminach Rożnów i Dorchanów pow. 
kosowskiego wyrządziła burza gradowa znaczne 
szkody na polach i w sadach.

ODZNAKI HONOROWE DLA RZEMIEŚL­
NIKÓW .

Warszawa. (PAT.). Na wniosek organ i za- 
c-yj rzem ieślniczych, w edług „E xpressu  P o- 
Ó£łnnego*‘ zamierza m inisterstw o przem ysłu 
i handlu w ydać rozporządzenie o odznakach 
IfSnorowych dla rzem ieślników , prowadzą­
cych  sam odzielnie warsztaty od lat 25. Od- 
an-ąką tą. b y łby  żeton z odpowiednim  napi- 
SCm.

Z A POWIEDZ C DZN A CZEŃ.
W arszawa. (PA T.). W edług „K uriera  

\Va.rsz.‘“ z okazji przypadającego w roku bie­
żącym  dzieśjjęerjołebia z.wycde.stwa nad bol­
szew ikam i przedstawionych mą być do od­
znaczenia szereg osobistości, któro zasłuży­
ły się na polu pracy  obyw atelskiej.

nia się uo państw europejskich i L ig i N aro­
dów. Jak słychać Ism et Pasza odnosi się do 
now ego ugrupow ania politycznego z sym - 
patją.

bę w oknie a w targnąw szy ta drogą do je g o  
m ieszkania, w ynieśli stam tąd fu tro damskie, 
dwa obrusy i dwie kom binacje) — w artości 
1435 zł.

P . Jakób K atz (ul. P ija ró w  50) w yjechał 
na wakacje. M ieszkania sw ego nie zabezpie­
czył należycie. Gdy w róci, zastanie w ielk i 
tam nieporządek, gdyż nieprośzeąu ja cyś  go­
ście splądrow ali mu mieszkalnie, a wszystkie 
s-zafy porozbija li, skąd wiele lt&sfezy m usieli 
zabrał,

Rów nież podobną w izytę m iał i p Feren- 
dowioz M ichał (ul. KleŁnowska 4), którem u 
skradziono większą il-o&c bielizny i ubrań o- 
raz 20 zł.

Inny znów lokator wspom nianej realno- 
^sci p. -Fr. Borkow^ski doniósł, że splądrow ano 
mu m ieszkanie i rozbito dWą ku fry  oddane 
w prseehowanie przez p.'*Mjjeliała Seneko.

(K D ) A R E S Z T O W A N O : K ow alczuk M ar­
tę, I i  letni ą dziewczynkę, która, zbiegła ze 
szpitala chorób dys-kretny-ch. N iskiego M a­
rgana, lat 17, (D roga ŁuIueaiSjfea 36) pod za­
rzutem okradzenia m ieszkania p. E m ilji Skar 
bm skiej na B ogdanów ce, 19-łetniego Felląra 
Józefa  (Szpitalna 30) za porw anie się na po- 
sterunkowego. D aiej „koleżanki" Górska A - 
lek,sandrę M ularczuk Jul ją,nę i Schaff E m i- 
Iję. za koliz je  z przepisami sanitarnym i. P o ­
lańskiego Józefa  Puszkę W ładysław a i W ol- 
k iego Józefa, Scluneka Zygm unta, M agie- 
row skiego Zbigniew a, M atusza K azim ierza i 
R ozpłacha Tadeusza — w szystkich za w łó­
częgostwo.

(K D ) ZGUBĘ 360 zł. zgłosiła  p. Józefa 
Seniszówna (ul. B oczna S try jsk ie j 4). P rzy ­
puszcza ona. że pugilares zgubiła przechodząc 
u licam i S łow ackiego, F rydrychów  i M ikoła­
ja,

W Y SP A  ZAP AD ŁA SIE W  MORZE.
Część w yspy, na której znajdu je s ię .w u l­

kan Krakatau zapadła sie, w morze w okresie 
wzm ożonej działalności wulkanu.

R fzed katastrofą, zadojfiona część w yspy 
wznosiła eię O 170 stóp ponad poziom  morza.

O R G A N IZA C JE  P O L S K IE  P R Z Y JĘ T E
1 >0 E U ) A CU 

P aryż (PA T.) Na ostatnicm  zebraniu ra­
iły głów nej FTDAC-u zostały przyjęte do tej 
organizacje następujące związki polskie: 
Związek osadników w ojskow ych, Związek b. 
uczestników w ojskow ej straży k o lfjow e j, 
Związek b. uczestników powstań narodow ych 
Związek uczestników h. 1. korpusu W ojsk  
Polpkdeh nu wschodzie, Związek ochotników 
A rm ji P olsk iej i L eg ja  Inw alidów  wojsk 
polskich,

W ŚC IE K Ł E  CIELĘ.
Białystok. (P A T ) Onegdaj we wsi P usz­

czany adarzył się wypadek pokąsania przez 
wsajeklego cielaka kilku osób. Jak zeznał 
vsJpśeieiei cielęcia A ntoni Zinaówka. cielaka 
nrze.d 3-nia tygodniam i pokąsał w ściekły 

'pies. N iew łaściw ie eozone c.ięto dostało o- 
ijegdfij ataku w ścieklizny, w którym  p ogryz ­
ło spotkanych po drodze, wieśniaków. P oką­
sanych przewieziono do szpitala rejonow ego.

P R Z E D  ZM IA N A  R Z Ą D U  W T U R C JI? 
Paryż (P A T ) A m basador turecld w Pa- 

yyżii Fetliy B oy  podał się do dym isji, aby 
:itóo całkiem  ]iośwriecić się działalności p o li­
tycznej kraju P ow rót jog-p Jo ojozyzny 
spotkał Blfe- z ogól nem uznam ein T urcji. Fę- 
thy Rey zamierza stanąć na czole op ozyc j5 
iłKzeeiwwsttiwiającej się obecnem u rządowi. 
Zgrupow ał oii już przy sobie około 60 deputo; 
v,'lutych. P rogram  jeg o  polityk i zagranicznej 
idzie przedewszystkie!?)] w kierunku zLdiże-

S K A R B  W  ZIEM I.
„K u rjo r  P orann y" przynosi interesujące 

dane co do odkrytego przed n iejakim  czasem 
starożytnego skarbu dużej wTartośei num iz­
m atycznej. Skarb istotnie został w ykopany 
przeż pew nego' wieśniaka który  orał pole we 
wsi R ybiszki na terenie W ileńszezyzuy. Po 
w ydobyciu  z ziem i skrzyni okazało sie, że za­
wiera ona 400 m onet srebrnych w ysokiej 
próby. Znalazca w ta jem nicy  przed sąsiada­
mi przyw iózł skrzynię do m iasta i m onety 
sprzedał pewnemu jubilerow i za” 5.000 zł. W 
obecnej chwili ju b iler jest w posiadaniu 350 
sztul tyeh monet. W ieść o znalezieniu skarbu 
przedostała się do władz. Przeprow adzone ba­
danie stwierdzało ogromną, wartość naukową, 
skarbu, znalezione bowiem m onety są pocho­
dzenia starolitew skiego, jeszcze z czasów W i­
tolda. P rócz tego zna jdu je  się ram większa 
ił_qść 1. zw. grzyw ien k ijow skich  i now ogrodz­
kie]), .pochodzących z 13 stulecia. Każcła m o­
neta owinięta była  w zniuiśzalą m aterję. 
Skrzynia, w której znajdow ały  się m onety 
była dror,yiiana, obita wewnątrz blachą m ie­
dzianą. Obecnie, jak  zaznacza K u r jp f Poran­
ny, sprawą tą zainteresował się urzędnik 
konserwatorski,

K'jrs wykładów technicznych
we Lwowie.

Z ok azji jubileuszow ych  X . T argów  
I W schodnich i w związku z osobno w ich ra ­
mach utwmrzonym działem budowlanym , od- 

i będzie się we Lwow ie w dniach 13 14 i 15. 
września br. dla inżyn iejpw  i techników  bu­
dow lanych specja lny kurs wykładów z dzic- 

i dżiny najnow szych  zdobyczy techniki, ze 
i gzęzególnem uwzględnioijifem budowmietwa 
; uueizkaniow ego i budow y dróg.
! Prace przygotow aw cze nad zorganizow a­
n ie m  entej sesji tych  w jk ła d ów  są już na 
'ukończeniu. U proszeni na prelegentów  przy- 
Ijjęli w nich z całą gotowrością udział profeso­

row ie Politechniki hvowrskiej pp. Inż. Dr. Jan 
Bogucki. Iuż Em il B ratro, Inż. Dr. Stefau 
B ryła, Inż. Dr. Adam K u rylło  i Inż. W itofd 
M inkiew icz. Ponadto w ykładać będzie Inz. 
A rchitekt K azim ierz Saski, K ierow nik  biura 
regu lacji m. W arszawy, Iuż. Tadeusz W ró ­
bel, Prezes K oła  Architektowi P olsk ich  w;e 
Lw ow ie i Inż. Jerzy Nechay, k ierow nik dzia­
łu m aterja łów  budow lanych M echanicznej 
S tacji D ośw iadczalnej P olitechniki Lwow . — 
P rogram  wykładów  u jęto w ten spo-sób, aby 
ob ję ły  one w skondensowanym  skrócie 
wszystkie najbardziej aktualne zagadnienia 
budowlane. t

Ten w-spóln/® wszystkim  prelekcjom  rys 
aktualności zachęci z pewnością. szerokie, sfe­
ry  inżynierów  i. techników budowlanych z ca 
łego k ra ju  do jak  n a jliczn ie jszego  w nieb 
uczestnictwa. A nalogiczna .serja w ykładów  
urządzona wr skrom niejszinn zakresie pod-, 
czas Zeszłorocznych Targówr W schodnich, cie­
szyła się znaczną frekw encją  i skupiła k ilku ­
dziesięciu słuchaczy; przybyłych  um yślnie w 
tym  celu z całego szeregu miast, także z poza 
gran ic M ałopolski. P od jęte obecnie na zma­
canie szerszą skalę pow inny niew ątpliw ie wy, 
w:ołac jeszcze żywsze zainteresowanie. Szcze­
gółow y  program  w ykładów  ogłoszony będzie 
osobno w'o właściw ym  czasie.

Z  m i a s t ® .
(Ostatnie wiadomości).

(K I)) N IEZN AN I O PRAW CY m im o se- 
sonu letniego i wm tacyj pracu ją  bardzo g or ­
liwie. Ostatnio dokonali znów szeregu sko­
ków i tak: w łam ali się do mieszkania, Sofcu- 
lima Priw nera (ul. Jakób a H erm ana 3) i za­
brali mu fu tro męskie, po-rluszln?. 4 lichtarze
srebrnej srebrną, zastawę slotowy i gardero- _ _  .  .  ■i « . r 5S»gSŁ& i  t« *K u p u j towary krajowe
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Odsłonięty Seraj.

(xy) N iedawno od by ło1 ;sio zapowiadane 
©ddawna otw arcie haremu w Seraju, starym  
uułacu tureckim  w K onstantynopolu , vY ten 
apesób odkryte zostało m iejsce, które przez 
3001at było w iod w n ią p rg i;i. • intryg i ztoodS 
mb w jak ie ob fitu je  liictorja  sułtanów _tu- 
•eokich. Równocześ.vue odżyw ają w pam ięci 

.fantastyczne opow iadauia o udahskach i.eu - 
fjiuohaoii. k tórych  punktem środkow ym  był 
zawsze pałac w Seraju. R ząd turecki odbudo­
wał z wielkim  trudem  i przy w yłożeniu w iel­

kich sum napół zniszczone komnaty I kury- 
taize pałacu, uważając to za swój kulturalni 
obowiązek. W raz z otwarciem Seraju znikła 
legenda o przepychu, w jakim żyli i bawili 
się sułtani tureccy. Każdy, kto widzi owe 
komnaty, stwierdza, że fantazja nie odpowia­
da rzeczywistości.

Rycina nasza, przedstawia ulubione miej­
sce sułtanów, z którego przypatrywali eie 
tańeom odalisek.

Fialr?.e zl ir d«?]e U. 0. W.
Podpalenie folwarków b. woj. hr. Borkowskiego i p. Tyczkowskiej. - 

 ̂ Czyżby ujęcie rabusiów z pod Bobrki?
Z  Tarnopola donoszą nam, że ub. nocy  do­

konano znowu aktu sabotażow ego w truntej- 
szem wojew ództw ie, a m ianow icie w Schru- 
sow ie pow. T arnopol w m ajątku hr. B orkow ­
skiego, b. w ojew ody lw ow skiego niew yśłedze- 
ni narazie spraw cy podpalili fu stert żyta 
i grechu, które całkow icie spłonęły. Szkoda 
w yoosi 18 tys. zł. Podpalacze ^pozostawili na 
m iejscu  zrobiony z żyta trójząb, tj. odznaką 
lkrnińskieg-n „P iasta", co wskazuje, czy ja  rę­

ka. dokonała podpalenia.- m iejsce przybyła 
p olic ja  i w drożyła energiczne dochodzenia.

W  nocy  z czwartku na piątek podpalono 
folw ark  S zyły  koło Zbaraża, własność p. Zo- 
f j i  Tyczkow skiej.

T erroryści z U. O. W . podłożyli ogień 
rów nocześnie pod sterty, stajnie i dom m ie­
szkalny. B estja lstw o „b e io jó w "  om al nie po­
ciągnęło za sobą o fia r  w ludziach, gdyż pod 
łoży li ogień w trzech m iejscach  pod dom 
m ieszkalny, w którym  w krytycznym  czasie 
spało trzy kobiety i 6 nieletnich dzieoj, wnu­

cząt p. Zufji. Tyczkow skiej, do k tórej _ jecha­
li na w akacje. P rzypadkow e obudzenie sie 
córki w łaściciela  m ajątku p. W ikarsk iej, żo­
ny pfieera rezerwy, uratow ało wszystkich od 
spalenia -sie żywcem . Zaalarm ow ano krzykiem  
dzieci, w ięc w bieliźnie zdołały uciec do o- 
grccłn.

Podkreślić natęży, zdem ontowanie sikaw­
ki. która przybyła  na pom oc z sąsiedniego 
m ajątku Lisiecizyńce. P o lic ja  stw ierdziła po­
nad wszelką w ątpliw ość podłożenie ognia, 
gdyż znaleziono klaki i ślady podpalaczy.

Z  P ra g i don isi P A T .: We w si N iżni W e- 
refekt na Kusi Podkar packi e i, w  pobliżu gra ­
n icy polsk iej schwytano dwie osoby, nie po­
siadające dokum entów i  uzbrojone w rewol- 
w cry Istn ie je  podejrzenie, że są to  zbiegli 
z P olsk i członkow ie U. O W ., spraw cy napa­
du rabunkow ego na polski transport poczto­
w y pod B óbrką. Schw ytani osobnicy zostali 
odstawieni ao tlzhoroclu dla ustalenia iden­
tyczności.

w  M i ę d l e n i u .
bohaterka krwawego dramatu otrzymuje w więzianSu propozycje ruałteńskie.

!xy) D onosilśm y niedawno w „W ieku  [Iprzeczył, jakoby był ojcem dziecka, które 
k ow y m “  o ki w a we,i tragedii, jaka  sie roze-llady Owen ma urodzić. Oświadczył, że zawia- 
grała w Paryżu, gdzie A ngielka, lady Owen, Hdoniił telefonicznie swoją żoną, aby  nie przyj
zraniła ciężko żoną swego kochanka, dra Ga- 
stauda. L ady 0\ve.n, która znajdu je się obec­
nie w wiezieniu, otrzymuje mnóstwo listów 
miłosnych od wielbicieli. Pow odem  lego  „u- 
wielbieuia lady Owen jest zdaje sie najbar- 
tiziei to, że lady Owen jest bardzo bogata. 
W ielb icie le  pragną, być naturalnie następca­
mi dra Gastauda. Niektórzy proponują jej 
małżeństwo, a jeden /. robotników austrjae- 
Itieh, mieszkający w  M arsylji pisze z duma, 
żo jest mu obojętne czy jest bogata czy nie, 
bo garabia dziennie 35 franków.

Ciekawe jest, żo dr. Ga-Stauc! zlożyl u s ę ­
dziego śledczego •ftezuanie, obciąża.iąoe

niowala lady Owen. P rosił również dra Ber­
narda, aby nie dopuścił do spotkania m iedzy 
lady Owen a. jeg o  żoną. Na. pytanie sędziego, 
dlaczego obawiał sią tego spotkania, ośw iad­
czył, że pow iedział raz lady Owen, jakoby  
żona jeg o  grozPa je j  śm iercią. Lady Owen 
powiedziała m w e t e ,  że m usi ją  ubiec. Od 
lago czasu żyła lady Owen w nienstnunam 
zdenerwowaniu,

N atom iast pokojów ka pani Gasfaud 
twierdzi, ż® je j pani nie wiedziała nic o sio- 
sntiku łączącym  dra Gastauda. z lady  Owen. 
D latego nie m ogła absolutnie w^uowladfić 
żadnych gróźb pod adresem lady Owen. Pani

je g o  żonę. niż obwinioną. Dr. Gusftaud za- Gs.sfefiud, która zruythtjo sie w szpitalu, gdzie

w y jęto  je  kulą z pfuc, zeznała, że widziała 
lady Owen tylko dwa razy, raz n a ' klinice 
sw ego mąża. drugi raz, gdy  przyszła do niej 
do w illi i strzeliła do niej.

L ady Owen powodzi sie w wiezieniu bar­
dzo dobrze. Posiada w ygodny pokój i cieszy 
sią sympatją. towarzyszek niedoli, którym  
pozostawia polowe jedzenia dostarczanego 
jej z eleganckiej restauracji. Poniew aż jest 
obyw atelką angielską, napisała prośbę do 
am basady ~ angielskiej w Paryżu o opieke 
nad nią, ale zarząd wie dania prośby tej nie 
dorączyl ambasadzie.

Miss Ui?ivers2.
17-tetnia blondyna została ,Mijs  America*

(xy) Onegdaj zaczęły się w Galvestonie 
(Texas) wybory „Miss AmeryUi" i światowy 
konkurs piękności. Z pośród 30 przedstawi­
cielek Stanów Zjednoczonych komisja nadała 
tytuł „Miss America11 siedmnastoleiniej Doro­
cie Geff, królowej piękności z Nowego Orle­
anu. Panna Gejf jest smukłą blondynką. Obec­
nie odbędzie się wybór „Miss Universe“ Prócz 
„Miss America" ubiega się o ten tytuł 7 przed­
stawicielek Europy: Niemiec, Austrii, Francji, 
Węgier, Rumunji, Rosji i Turcji.

Czy wiecie o tern?
Ryby mogą z głodu utracić nawet do trzech 

czwartych ciała, a będą żyły i normalnie pły­
wały.

*
Pluskwa wytrzyma bez jedzenia do 6 łatl 

*

z.aba może pościć cały rok,
*

Mysz może obywać się bez jedzenia do 
6 dni, gołąb do 11 dni, kondor do 40 dni, psy 
do 00 dni.

HUMOR.
ZIM NA K k E W .

Całą farbę mam na ubraniu —  oburza 
się pewien krótkowidz, który zbliżył się zbyt­
nio do świeżo pomalowanej ławki.

—  Nic nie szkodzi —  uspokaja go ma­
larz —  i tak miałem ją jeszcze raz pomalować.

N A J K A  P O G L Ą D O W A .
—  Powiedz mi co to jest właściwie —  

„dyktator1?.
—  Człowieku, jak to odrazu widać, żeś 

nie żonaty.

M Ą D R Y  POLICJANT.
Policjant wiejski prowadzi areszłanta do 

miasta. Nagle wiatr zrywa więźniowi kapelusz.
—  Ach! mój kapelusz! — wola aresztauł 

Pozwólcie mi pobiec za nim panie policjancie.
—  Niema głupich, mój kochanku —  mó­

wi policjant — mógłbyś mi zwiać. Ty tu słój, 
a ja pobiegnę za kapeluszem.

F A C H O W A  O D PO W IED Z.
Dama : — Panie leśniczy, niech mi pan 

powie, dlaczego psy myśliwskie podczas biegu 
zazwyczaj wywieszają język.

Leśniczy: —  To dlatego proszę pani, f.e 
chcą zachować równowagę ze zwisającym o- 
gonem, '

W  PO W O JEN N EJ SZKOLE.
—  Który z w a s p o w ie  mi p rz y s ło w ie , 

któie już w y s z ło  z u ż y c ia .
Miecio Rabitiowicz —  „U czciw ością pra­

cą ludzie się bogacą".
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Rt py jli o  mnichów w  niebez^ecz6iistw:e
OsphM̂ we państewko na górze Athos. -- Groźna ustawa. -- Liga Na­

rodów rozstrzygnie 2
W Grecji wyniki konflikt między władza­

mi państwowemi a cerkwią prawosławną, po­
nieważ rząd ateński opracował projekt ustawy, 
na mocy której znaczne dobra cerkiewne i na­
wet klasztory miałyby być wywłaszczone i 
oddane pod zarząd państwa. Ustawa ta szcze­
gólnie grozi świętej górze Athos, która do­
tychczas zachowała w nieskalanej formie swe 
oblicze średniowieczne.

Nazwa ta obejmuje jedną z trzech odnóg, 
iilóremi od strony morza Egejskiego kończy 
się półwysep Chaleydyjski, a pochodź nie­
wątpliwie od najwyższej na tym małym pół­
wyspie góry Athos (1935 m.).

Pierwsze osiedla mnichów bizantyjskich 
zjawiły się tam już w czwartym wieku.

W X-ym wieau mnisi ci zaczęli się orga­
nizować w gminy zakonne, które przetrwały 
do dziś dnia. Cesarze bizantyjscy przyznawali 
gminom mniejsze lub większe obszary ziemi 
i budowali z przepychem kościoły i klasztory, 
które prawie bez wyjątku zachowały się do­
tychczas,

Z biegiem stuleci na półwyspie wytwo 
rzyła się republika z własną konstytucją i 
własną suwerennością.

Posiada ona i dzisiaj swój pierwotny sla- 
tut średniowieczny, ktorego nie naruszyło na­
wet wielowiekowe panowanie Turków. Rząd 
grecki specjalną ustawią p. t. „Konstytucja gó­
ry Athos z l czerwca 1926 r.“ zagwarantował 
jej autonoirję.

Półwysep ten, zwany inaczej „Hagios 
Oros“ albo „Aguion Oros“, posiada 60 km. 
długości i 5 dc 6 km. szerokości.

Piękny krajobraz, któremu ton nadają 
wawrzyny, cyprysy i jod ty, szumiące górskie
potoki, wiecznie niebieskie niebo, malownicze | Narodów.

wybrzeża morza Egejskiego —  wszystko to 
czyni z tego kraiku rozkoszny zakątek ziemi, 
który w starożytności opiewany był przez 
Homera, Tucydydesa i Demostenesa i na któ­
rym Aleksander Wielki szukał wypoczynku po 
swych wyprawkach wojennych.

Obecnie republika A'hos składa się z 20 
klasztorów, z których 17 jest zamieszkiwanych 
przez mnichów greckich, jeden przez rosyj­
skich i jeden przez serbskich.

Pod względem kościelno-prawnym zależą 
one od prawosławnego patrjarchy ekume­
nicznego. Wszyscy mieszkający w nich mnisi 
tracą starą pizynależność państwową i auto­
matycznie otrzymują obywatelstwo greckie.

Organ administracyjny góiy Athos, „Yera 
kinotis", składa się z 20 przedstawicieli, rezy­
duje w stolicy wolnego państwa, Karyes i spra­
wuje wszystkie funkcje państwowe z wyjąt­
kiem karno-prawnych.

Rząd grecki jest reprezentowane przez gu­
bernatora, któremu podlega oddział 12 żan­
darmów, oraz biuro pocztowe i telegraficzne. 
Liczba mnichów góry Athos wynosi obecnie 
4 tysiące.

Rok rocznie przybywa tu wielu pielgrzy­
mów i turystówr, którzy z małego portu Daphani 
na zachodnim brzegu półwyspu udają się do 
klasztorów wąskiemi ścieżkami pieszo lub na 
ostach.

Ustawa wywłaszczająca, w razie przyjęcia 
jej przez parlament, byłaby ciosem dla tego 
jedynego w swoim rodzaju państewka na 
świecie. Jednakże ostatnie słowo nie zostało 
jeszcze wypowiedziane, ponieważ na wniosek 
rządów bułgarskiego i jugosłowiańskiego spra­
wą lą ma zająć się w najbliższym czasie Liga

iorderstec 17J elpIa= dziewczyny.
Lad4, zasztyletowana w porywie ysilowu.

(xy) Strasznej zbrodni dokonauo w pewnym 
majątku ziemskim w Craydon (Anglja). Znale­
ziono 68-letnią owdowiałą lady Łucję Duraut, 
zasztyletowaną przez 17-letnią dziewczynę, La­
dy, która chorowała od wielu lat i nie opu 
szczała nigdy swego pokoju, miała młodą pie- 
łęgmarkę, 17-lelnią Dorotę Muriet-Trembath, 
sierotę po angielskim oficerze, który padł pod­
czas wojny. Młoda dziewczyna znajdowała się 
zawsze przy boku łady. Onegdaj dziewczyna 
zniknęła nagie bez śladu. Żyjąca z lady sio­
strzenica udała się popołudniu do bocznego 
skrzydła zamku, w której mieszkała jej ciotka

i znalazła ją w łóżku zamordowaną. W  szyji 
zamordowanej tkwił sztylet. Nie stwierdzono 
żadnego rabunku ani kradzieży. Detektywi 
z Scotland Yardu aresztowali wkrótce potem 
17-ietnią Dorotę. Zaprzecza ona uporczywie, 
jakoby zamordowała lady Durant, aie na sukni 
jei znaleziono ślady krwi. Zachowanie jej jest 
również mocro podejrzane. Motywem zbrodni 
był gwałtowny wybuch gniewu. Staruszka była 
niezwykle surowa i wymagająca i dziewczyna 
skarżyła się niejednokrotnie, że lady zadręcza 
ją bezmyślnemi zleceniami. Morderstwo wy­
wołało w Londynie duże poruszenie.

Nie rsaisży odgrzewać pat.aw.
Człjsto s ię  s ł y s z y  z d a n ia ,  że n a j b a r d z i e j  

s m a c z n e  p o t r a w y  są  ż a r a z e m  n a j m n i e j  h i g j e -  
n iezu e .  N a s t ę p u j ą c e  w y n i k i  b a d a ń  s t w i e r d z a ­
j ą  to p r z y k r e  d la  s m a k o s z ó w  t w ie r d z e n ia .

J e ż e l i  d o b r a  lcughnia  w y m a g a  d ł u g i e g o  
p ie c z e n ia ,  snfirr.senia etc ., t o  z d r u g i e j  s t r o n y  
p o t r a w y  z b y t n i o  p i e e ż o n e  a l b o  o d g r z e w a n e  
t r a c ą ; -n a  s w e j  o d ż y w c z e j  w n rtośa i .  P r z e p r o ­
w a d z o n o  d o ś w ia d c z e n i a  n a  sze itnrac ii ; j e d n e  z 

.ń ic l i  »byty  k a r m i o n o  m ię s e m  iK pieczonem  w  
m i a r ę ,  in n e  przyp ioc -zor iem  iitbo  .h d g rz e w f l -  
npiu. P o  dv u m iesiąeS td i  p is i -w s z o  b y ł y  o 
d w a  i p ó l  r a z a  t łu s ts z e  i c ięższo ,  n iż  d.rug.ie, 
p o t w i e r d z a j ą c  w ten  s p o s ó b  w y ż s z o ś ć  p o k a r ­
m u  d o s t a t e c z n ie  u g o t o w a n e g o  , e s y  p iaążńn e-  
go .  n iż  o d g r z e w a n e g o

lu n ę  doświadczenie ,  odm ienne  nieCo, d o ­
konane w  la b o r ą !o r ju m .  p o tw ie r d z i ło - te .  wy- 
'iki.  T rz y  serie. s z c /n r ó w  o trzy m y w a Jy  je d n a ­

kow e prriywioi.n, '-Yr j w n :h%ści: ieilne d o ­

staw ały mięso surowe, drugie upieczono w 
m iarę, trzec-ie nadm iernie upieczone. P ierw ­

s z e  stały  się tlustszo od drugich, a te od trze­
cich ,

Yvrszystkie te doświadczenia dowodzą, że 
im bardziej gotu je  się pokarm y, tern w ięcej 
tracą one ra  sw ój odżyw czej' Wartości.

E icząc się nieraz z czsjsem, gospodynie 
przygotow u ją  większą ilość jedzenia, 

które odgrzew ają przy następnym  posiłku. 
Otóż, siekanina, i potraw y odgrzewane p o ­
cw ału ją  zyskiw ać na/fezą&ie, a le 'ic h  wartość 
,cfla organizm u zuaczUjJdMsię zm niejszał

-Jeżeli chce się w ykorzystać resztki, to le­
p iej Je podać, na zimno. A b y  organizm  nasz 
•ódńiósf z pokarm ów  jaknajw iększą korzy.g& 
rausjMi być m ożliw ie najm niej pieczone, ale 

naturalnie nie pow inny zawierać szkodli­
wych bnktrryj. Sałaty i owoce surowe są pod 
tym względem doskonałe i pow inny fig u ro ­
wać pyzy każdym  posiłku.

Obrazki z trzeć 3j Sekcj*.
ZGORSZONY KO M ISARZ P O L IC jl.
Postrachem  świata złodziejsk iego byt do 

niedawna kom isarz p o lic ji  p. Grzegorz S to j­
ków. P ełn iąc przez kilkadziesiąt lat służbę w 
referacie  bezpieczeństwa D y rek cji P o lic ji , a 
następnie w P o lic ji  P aństw ow ej — poznał 
naw skroś_tajn ik i życia  złodzicji. Już zo spo­
sobu w ja k i kasa została „rozpruta" ustalał 
natychm iast, kto by ł sprawcą. Rzadko zda­
rzało się, by postaw ił fa łszyw ą djagnoap^ 
P rzy  przesłuchiw aniu zbrodniarzy trzym ał 
się sw oistej m etody. R ozm aw iał z nim i u- 
przejim e, traktow ały papierosam i, podaw eł 
krzesło — słowem , gdy  ktoś w czasie przesil 
chania w chodził do biura kom isarza S tojko- 
wa. odnosii yrrażenie, że nie toczy  się w tej 
chw ili surowe śledztwo policy jne, lecz przy­
jazna tow arzyska pogawędka. I  właśnie w 
toku takiej uprzejm ej pogaw ędki — potra fił 
kojni.3arz S tojkow  w ydobyw ać najdokład­
niejsze śzezeg.óły tak co do w m y sam ego słu­
chanego, jak i udziału jeg o  spóiników . 
gróźb, bez bicia. — dochodził do wspaniałych 
rezultatów. S w oją  drogą m ógł dochodzenia 
po licy jn e  dokładniej przeprowadzać, niż to 
się dziś dzieje^ — procedura bawieni ówczesna 
pozw alała mu trzym ać aresztanta w w ięzie­
niu policy jn em  nawet przez 8 dni. Dziś musi 
go po lic ja  na jdalej do 48 godziu  przesłać do 
sądu lub uwolnić.

Od kilku lat przeszedł kom isarz S tojkow  
po pełnycli latach służby na em eryturę. M i­
mo, ż,e chodzi dziś wj skronniem  cyw ilnem  u- 
braniu — złodzieje na widok jeg o  z uszano­
waniem zdejm u ją  kapelusze.

Przed kilkom a dniam i przechodził kom i­
sarz S tojkow  obok kościoła  K arm elitów . Na 
plantach przed kościołem  .zauważył jakieś 
dwie panienki, w ygrzew ające się dat słońca. 
Obie zakasały sukienki praw ie do paba — go­
rzej niż, na plaży. Na pochw alę kom isarza 
S tojkow a trze ba1' dodać, żo aczkolw iek prz, 
ty le  lat przy po] lej i stykał s io  na m ocy urzę- 
;du z nieprzyplo jnem i h istoriam i — to prze­
cież na widok tełgtr oiTrazkaN-który pjii się w 
te j ; chw ili przgdstawił — zapała! riimieńeepi 
wstydu.

N apom niał obła panienki, by natychm iast 
przyprow adziły  Sukienki do porządku...

Zam iast zastosow ać,s ig . do św iatłej rady 
zgorszonego kom isarza, obie panieki obrzu­
ciły  go  stekiem obelg.

P ożałow ały  srodze. Za chwilę w róci! bo­
wiem kom isarz Stojkow , ale już nie sam. ty l­
ko w asystencji posternnkowegw K ąpiel sło­
neczna skończyła się w ędrów ką na IV  kom i­
sariat P  P. gdzie kom isarz Czerny, już, choć­
by z solida-gności dla. starszego kolega, kazał 
obie panienki odesłać do „furd ygarn i" na ul. 
Jachowicza.

.- 'D ziś stanęły obie jak o  areszt,antki przed 
sędzią dr. Rutka.. P rokurator N a łk o w s k i o- 
skarżył obie tj. Tekle M ajor, 28-letnia zarób- . 

jnieę, zamieszkała ul. H ofm ana 18 i Murjt; 
Jam borko, 33 lat, zamieszkałą w K rzyw ezy- 
cach u Kolodkowe.j — o przekro-czenio z po­
wodu w yw ołania zgorszenia publicznego.

—• Panie radco — broniły  się óbł§ oskar­
żone z płaczem — m y n iew inne1 Całkiem n.e- 
winnę! C hciałyśm y troszkę’ odpocząć na Irn- 
wie. M y weaie rSe zakasały tak w ysoko su­
kienki; iMoże w iatr podniósł wtedy jak  się

[gd i*exnn*T v4inr. P o c o  **«•<•- *» ten  » -  > l-m ni- 
s a rz  m i a ł  ta m  z a g lą d a ć . T y le  p a n ó w  p rze - 
-C liodzilo  PĄsadeń s ię  n ie  zgem ażył. n i  w ła ś n ie  
tfen p a n  k o m isa rz . P ó a a te m  n ic  je s t  p it iw if t ,  
c o  p o l i c ja ’ p isz e , że t y le  b y ło  w id a ć . S u k ie n k i 
le d w o  co  b ^ iy  p oz a g in a .n o . .Na u lic y .ip a n io  n o ­
szą  je s a c z e  k ró tśn c . S ie d z im y  za d a r m o  ju ż  
tr ze c i dzień ...

Sędzia postanawia przesłuchać koronne­
go świadka oskarżenia, komisarza Stojkow *. 
W  tym  ffiUi odracza rozprawę, a obie aresz- 
tantki aż do następnego teriulnn poze^Ł-m-ia 
na wolna.! stopie! R ofi.
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1 2 a WTOREK
rz. kat.: Klary;

SIERPNIA aH gr. kat.: 30 Syły ap.

T e m p e r a t u r a  w  d n i u  1 1 . s i e r p n i a  o  g o d z .  
8 - m e j  r a n o  : +  1 3  1 C .

R E P E R T U A R  T E A TR U  W IE LK IE G O .
Z porodu reKonsrrukcji gmachu teatr 

zamknięty od 1 sierpi.ia. br
TE ATK M AŁY.

Poniedziałek, g. : P iorun  z jasnego nieba.
W torek, g. 8: P iorun  z jasnego nieba.

REPERTUAR TEATRU ,<X)IO‘-.SEl!M“.
roniedtzialeŁ g. 8*30: Śpiewak lazzbandu-
jWtorek, g . 8‘30: Śpiewak Jazzbandu.

KINOTEATRY.
OHIM ERA R az w życiu.
C A SIN O : D latego, że eie kocham , oraz 

Lon Cna.iey
C CLO SSEU M : Z  pow odu rekonstrukcji, 

zam knięty.
F A T A M O R G A N A : Świat w nocy, oraz 

K łop oty  z na m am i na wydaniu,
G R A ŻY N A : W  poryw ie zm ysłów , oraz 

M iłosc Beduine.
K O P E R N IK : Uw odziciel, oraz Usta zbyt 

czerwoi3«.
M A R Y S IE Ń K A : U w odziciel, oraz Usta 

2byt ezerwpne.
L U N A : B ohaterka sensacyjnego procesu, 

oraz N arzeczony z D ancingu.
O A Z A : N ieprzyjaciele, oraz o  g 10-e j: 

H ig ien  a seksualna ( wyłącznie dla panów).
P A N : N oc szaleńca, oraz F lirt z niebo- 

szczykiem
P A S A Ż : Dalsze p rzygody Tarzana
P R O M IE Ń - (Z pow odu rekonstrukcji, 

zam knięty).
S T Y L O W Y : Dzikuska.
U C IE C H A ; A nioł u licy, oraz R i f f  i R a ił 

jaka strażacy.
S P L E N D IT : K lu b  czarnej reki.

KIN O TEATRY DŹW IĘKOW E.
A PO LL O : Serce ulicznicy.
L E W ; (Z powodu odnowienia sali i -nsta- 

iow ania aparatu dźwiękowego — zam knięty).
P A ŁA C E : Zapomnisz o mnie.

.1EDYN Y O B E C N IE  C ZY N N Y  m iejsk i 
teatr M ały. pod dyr. L. Czarnow skiego, gra  
dziś i codziennie o g. 8-ej wieczorem,, św iet­
na kom edje St. B iedrzyńskiego, .P iorun z 
jasnego nieba, w pierw szorzędnej reprezen­
ta c ji artystycznej i bardzo sty low ej oprawie 
dekoracyjnej.

N O W Y NUMER „PRZEGLĄDU KOMU- 
;iK A C YJN Ę G r  , wydaw nictw a A je n c ji 

W sch adn ie j już sie ukazał. Treść tego nume­
ru jest bardzo aktualna i bogata ’ D odać na­
leży, że ca ły  num er ozdobiony jest liczneini 
kliszami.

(K. D.) ZAM IESZK ALI W  ARESZCIE.
H orszow ski Moses za kradzież uzdy gospoda- 
lzow i Janowi O lewkiewiczow i z G rzybow ic; 
Ilasinger R ozalja , która, nie m ając pieniędzy 
na zakupno, skradła, trochę węgla k o le jow e­
g o ; Szeremeta Kazim ierz (Jaltóba Strzemię 
1. 7) i B est i da W ładysław  (Snopkowsita Iii) 
za popełnione kradzieże; P ilichow ski E d­
mund (ul Pt. cbowska 10) lla  odsiedzenia ka­
ry ; R ogala Józef (ul. Józefa  7) za awanturkę 
po pijanem u; Pryhidku H elena (Zam arsty- 
nów) za upraw ianie w olnej m iłości w celach 
zarobkow ych; Sochacka R uclda za kolizje 
z przepisam i san itarnym i; Jakinal Stanisław 
za n iefortunny „skok" do m ieszkania przy 
ul. W eterąiióv fk Bm lak Katarzyna, Chrza­
nowska Bronisława, Cudzik M arja , K lim ek 
Stefan ja , M ichałowska A leksandra i  B iłyk  
K azim iera za urządzanie corsa :.u e neg., po 
pryncypalnyeii ulicach — B ida Adam, D ac 
P iotr, Flaks Ignacy, D iaków  Tadeusz,/E m er- 
le  W ilhelm, P rim a Tkak, P łu g  Stanisław 
i Górska K arolina  za w łóczęgostw o; Żałobni-

L ew  : —  Gdyby nie te przeklęte mie 
dziane medale, zjadłbym gc już dawno!

cki Jau (Zam arstynów ), Molu* Izak (Źródlana 
75), M arkowski Franciszek, z Żyd tezowa 
i P rok opow icz  Franciszek (Źródlana 33) za 
targn ięcie się ia urzędującyct posterunko- 
w yeb. — D utkiew icz Franciszek i Lataw iec 
Józef, przytrzym ani w ui, Ł  yczakow skiej 
z narzędziam i do włam ań m ieszkaniow ych; 
U rban K atarzyna ze w zględów  sanitarnych; 
M alaw ka Jan tZaniarstynów), Pałczok  L ud­
wik ^W arneńczyka 2), K rauz Michał z  Z im ­
nej W ody, Ożga Stanisław (Zam arstynów ) 
i Bundza G enow efa w szyscy za opDstwo; 
F insterbusch M arguia, H etnarow icz Ju lja , 
Zabratyńska Stanisława, Poleszek Genowefa 
i K onopczyk  K arolina  za unikanie ględzin 
lekarskich i narażanie tern samem odbiorców  
ich wdzięków na poważne w ydatki ua koszta 
leczenia; Schwarz Salom on (Szpitalna 10) p o ­
szukiw any przez Sąd Okr. karny. K aw ka 
Teodor, R om anów  Stefan, K ow alsk i Józef 
i Paw ia Józef, którzy w łóczyli się w celach 
podejrzanych

(K D ) ROW ER m arki „Puch ‘ dwa dam­
skie futra, dwa damskie płaszcze i 4 sukienki 
łącznej wartości 4800 zł., skradli nieznani g o ­
ście z m ieszkania p. E m ilji Skarhińskiej 
(Bogdanów ka, ul. Obwodowa).

(K D). 150# ZŁ. I BIZUTERJĘ w artości 
500 zł. okradziono z m ieszkania p. Jana Sa­
bami (K urkow a 6).

(K D ) PARĘ BUTÓW ściągnął ze straga­
nu na pł. Solskich 32-letni Jan M ykietyu na 
szkodę Stecia Teodora z Gródka Jag ie lloń ­
skiego. Z łodzieja aresztowauo.

\ K P ) .  ODDANO ZA K R A T K I. Solecką 
M arję  (Boczna Pełtew nej 2) za unikanie 
oględzin lekarskich. N iem irow skiego Em ila, 
17-letniego w łóczęgę za usiłowane okradzenie 
nieznanej kobiety z gotów ki. W nrm a Schuli- 
ma i Chrobaka Stanisława, poszukiwanych 
za kradzieże. P łaskoniów nę Olgę (G rottgera 
1. 6) ze, przekroczenie dozwolonego rejonu 
nocnych  spacerów. H aw ryluk  Teodorą za 
zbyt niedelikatne nagabyw anie mężczyzn 
przechodzących ulicą Rzeźnielcą i awanturę. 
Lazara M ikołaja , D araszew skiego Jana, Zu- 
bacza Grzegorza, S chaffera  Józefa, Czerniow 
skiego Kazim ierza, G órala Jana, Gorzko w i­
eża Józefa, Bodnara H ryńka i B iałego Jana 
zaw lóczęgostwo Szpunara K azim ierza LĄ23 
(pl. M a rji Śnieżnej) i Persa  Ju ljana  (ul. P ie ­
karska 16) za skoki n a  cudzą własność. S o ­
chę Jana z D aw idow a za awanturę po  p ija n e ­
mu na K rakow skiem . W ana Józefa za jazdę 
pociągiem  na gapę.

(K D ) P. GÓRECKI JÓZEF z ul. Zyblik ie- 
wicza w róciw szy do domu stwierdził, że nie­
proszony jakiś gagatek odwiedził jego  m ie­
szkanie przy pom ocy dobranego klucza i w y­
trycha i zabrał mu *'\ąrderohe. wartości t»90 
złotych.

(K D )i-W Y JE C H A Ł  ua letnisku p. A dolf 
Górawski (ul. W yspiańskiego 6). Zachęceni 
jego  nieobecnością w łam ali się do m ego nie­
znani sprawcy. Co skradli na razie ‘n iew ia ­
domo,

(K D) N A G Ł Ą  ŚM IERCIĄ, zm arła 31-let- 
nia M arja  Micliwlewiea, (ui. Na Błonie 44). — 
Zrozpaczony mąż .jej p Józef zaw iadom ił a 
w ypadku władze. D la stwierdzenia przyczy­
ny skonu oddano zwłoki do Instytutu m edy­
cyn y  sądow ej. Podobno uległa zatruciu alko­
holem.

(K D ) OTRUCIE AMONIAKIEM miało 
m iejsce orzy  ul. B ilińskich 3, gdzie w zam ia­
rze sam obójczym  napiła się tego płynu P a ­
ulina Łapezuk. P o «Tód rozpaczliw ego kroku 
nieznany. Despcratkę przewieziono do szpi­
tala.

(K D ). W YJAŚN IENIE P. Ma TŁOWEJ.
W  związku z onegdajszą notatką nasza p. t. 
„Sam obójstw o M ailowej'* prostu je p. B ron i­
sław a Matłowa z ul P iekarskiej, że nie trud­
ni się wcale nierządem, lecz jest mężatką, żo­
ną elektrotechnika oraz że przyczyną tar­
gnięcia  się je j na swe życie by ły  nic rozmy 
ślania na temat przeszłości, lecz udzielanie 
się męża innym  kobietom .

Progrnir radjotoncertó*/.
PONIEDZIAŁEK. D N IA 11 SIERPNIA.

L w ów : ł l ‘5S Sygnał czasu; — 1205 K oncert 
z p łyt gram .; — 17‘35 E tyczne znaczenie turys­
tyk i w ysokogórsk iej; — 18‘00 M uzyka lekka; 
1900 Rozm aitości, komunik., oraz koncert z 
Myt graiuof.; — 1F20 P ogadanka teohniczłia; 
19'35 D alszy  ciąg  rozm .; —  19 it  G iełda ro ln i­
cza; —  20D0 P rasow y  dziennik ra d jo ^ y ; —* 
20‘15 K oncert popul. z Daliny Szw ajo.: 1) Sup- 
pe; U w ertura „Cel wędró wki'1; 2) S trauss- 
W alc- „3 a jk i  w schodnie"; 3) P uccin i; Fanta­
z ja  na tern. i  op. „M adam e B utterfly" ; 4) S o­
lista: 5) Z. Noskowski: Poionez e leg ijn y ; 6) 
L , R óżyc id Preli: Dum  „M onna Liza G io e o n -  
da‘ ‘ ; 7) Solista, 8) Uworzak T an iec słow iań­
sk i C-dur; 9) Czajfcaws.ki: W ali z op. „E u ­
gen iusz C nieg in "; 10 Sa a bert: Gue-step „R o ­
bert"; 11) Sonnenfeld : Oberek fantastyczny. 
22‘00 Fela, Pt.: K siężyc i ludzie; —  22T5 K o ­
m unikaty; 23‘Ofl M uzyka taneczna.

Krótkofalowy odbiornik dla 
wszystkioh.

Porozumiewanie sir zapormcą radja przez 
kontynenty i  oceany, słuchanie mowy ojczystej 
w krajach najbardziej odległych —  stało się 
możli-yem dzięki krótkiem falom. Obecnie już 
każde większe państwo ma swoją kwiatową stację 
nadawczą, a ilość radiostacji nadawczych amator­
skich oblicza się już na 27.000. Jednakże odbiór 
tal krótkich nie był dotychczas rzeczą prostą. Nie 
można go ież nazwać niczem niezamąconą T a -  

dością. Nie jest on też tak prosty jak oćb.ór zwy­
kłego nadania, Tylko radjoamator, dokładnie obe­
znany z właściwościami swego odbiorńka mógł 
dotychczas posługiwać się skutecznie aparatem, 
odbierającym fale krótkie.

Specjalnie skonstruowaoy ma odbioru krótkich 
fal odbiornik Telefunken 32- który zostaje obecnie 
wprowadzony na rynek, jest rozwiązaniem tego 
zadudnienia, gdyż pozwała nawet laikowi na od- 
bior odległych krótkofalowych stacji nadawczych 
Obsługa tego odbiornika jest równie prostą, jak 
obsługa zwykłego aparatu odbiorczego. Ogólny za­
sięg fal jest mianowicie podzie!ony dzięki włącz­
nikowi o pięciokrotnej skali, połączonemu z włącz­
nikiem grupowym na 60 podziałek, 'a każda z tych 
60 podziałek ma pehie 360° obrotu do rozporzą­
dzenia, dla nastawiania na żądaną falę. To urzą­
dzenie ogromnie ułatwia wyeliminowanie sąsied­
nich fal. Aparat daje się naznaczyć, dzięki czemu 
można, nastawiając na raz na zawsze oznaczoną 
kreskę podziałki, z największą łatwością odszukać 
pożąduną stację. Dzięki takiemu urządzeniu, po­
siadacz odbiornika Telefunken 32 może z równą 
łatwością odszukać takie stacje jak Sydney, San 
Francisco lub Kapstadt, z jaką wynajdywał Berlin, 
Budapeszt lub Brno,
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WTOREK', D N IA 12 SIĘRPNIa .
Lwó#1 U ‘58. Sgśgaał czasu; 12*05 Koncert 

z płyt gram. — 17.35 Odczyt pt. „Przez góry. 
zaroję i letniska śląskie. — S8.00 Koncert po­
pularny: 1) F. Mendelsohn: tJwertura „He-
brydy‘‘ — odegra orkiestra; 2) Fr Sonubert: 
a) niecierpliwość, b) drogowskaz, c) wrona;
3) R. Schumann Scherzo z symfonji B—dur;
4) R. Schumamn: a) Na obczyźnie. b) Inter­
mezzo; 5) Fr. Schubert: Syinf. niedokończona 
(b moll) a) Allegro moderato, b) Andante eon 
moto; —  19‘00 Rozm. kpmimll oraz koncert 
z płyt gram of; — 19 30 Giełda rolniCZn; —
19‘45 Prasowy dziennik radjowy. — 20‘00 0 -  
peira z płyt grainof. ,.Cyganerja“ Pucciniego; 
22‘0fl Dyskusja Pt. „Legenda a rzeczywistość“ ; 
(Po audycji komunikaty z Warszawy, oraz 
w miarę możności, retransmisja ze stacyj za­
granicznych).

Kącik astrologiczny.

t e a t r u .
Teatr Mały: „Piorun z jasnego niebu", kome­
dia w 3 uktucn Stefana Kiedrzyńsiuego. W y ­

stęp gościnny Franciszka Frąezkow skiego.
Nowa komedja Kiedrzyńskiego, autora 

bezsprzecznie najpłodniejszego z polskich 
komedjopisarzy, obfituje w „pioruny11 szczę­
śliwych i nieszczęśliwych zbiegów okoliczno­
ść:. Bo to hył( tak: poczciwy i skromny urzę­
dnik, niejaki Teofiui, zakochał się w akto- 
reczce z wędrownej trupy teatralnej i ożenił 
sie. Żona, powiwszy ’J eofiniemu córeczkę, 
umarła Nieszczęśliwy Teofini ożenił sie PO 
laz drugi z biedną dziewczyną, która sprz( 
dawata kwiaty na ulicach Warszawy Wpadł 
fatalnie. Druga żona uciekła z rotmistrzem 
od huzarów, a potem została baronową. Pan 
Teofini rozpił sie, wykoleił, wpadł w nędze. 
Nie mogąc wychować s wojej ukoeb anej cór­
ki, dla której kradł nav et i dostał sie do wie­
zienia, oddał ją jakiejś bezdzietnej parze 
małżeńskiej.

Córka wyrosła, wyszła zamąż i mieszka 
u swojego przybranego, bogatego ojcap. W in­
nickiego. Pan Teofini, który został profeso­
rem czarnej magii i gry w bridża, tęskni za 
cói ką i chodzi podglądać ją przez sztachety 
willi p. Winnickiego. Aż pewnego ania, pod 
pozorem deszczu pan Teofini wchodzi do 
willi. Ponieważ p. Winnicki jest namiętnym 
graczem w brblż; (pierwszy zbieg okoliczno­
ści), zaprasza Teofiniego, usadawia go u sie­
bie, ubiera i karmi, aby mieć „czwartego" 
partnera,

I oto nowy zbieg okoliczności idrugi). W  
domu p. Winnickiego mieszka druga jego 
żona, baronowa, która dąży skwapliwie do 
poślubienia bogatego gościa. Naturalnie p. 
Teofini poznaje żonę,"baronowa poznaje mę­
ża. Burza wisi w powietrzu, gdyż wszyscy do­
wiadują sie o tem, prócz córki Pol:. Przez ca­
łe dwa akty rozgrywa sie walka o to, aby pa­
ni Pula nie dowiedziała się, że p. Teofini jest 
jej ojcem. Dąży natomiast do tegc usilnie ra­
dykalny redaktor gazety „Uśmiech za 5 gro­
szy", zwący sie Prostek. Oburza go obłuda 
baronowej, nielojalne postępowanie p. W in­
nickiego wobec biedaka Teofiniego, pokrzyw­
dzonego przez los i ludz . Chce rzucić wszyst­
kim prawdę w, oczy, wyjawić całą tajemnice, 
aa piętnować łotrostwo w dzienniku. Ale Teo­
fini cofa się. Nie chce burzyć szczęścia córki. 
Odchodzi wraz z oburzonym redaktorem i pa­
ni Pola nie dowie sie nigdy prawdy o swo­
im ojcu.

Trudno doszukać sie w tym splocie pro­
zaicznych zbiegów okoliczności jakiegoś 
głębszego konfliktu. Tych „piorunów z jas­
nego nieba", w postaci trafów i przypadków, 
’ est tak dużo, że komedja grawituje silnie ku 
farsie, mimo całego zacięcia melodramatycz- 
nego, jaką posiada historja życia nieszczę­
śliwca Teofimego, PostaĆ^ta jest zresztą naj­
bardziej oryginalna i plastyczna. Inne „figu­
ry", jak urzędnik ministerstwa spraw zagra­
nicznych i radykalny redaktor Prostek, po­
wtarzały się już w wielu odmianach w in­
nych komedjach pilskich. Ndtomiast piękną 
jest postać .Słani Poli, Wyrasta,.ona ponad 
przeciętną kome.dję i na lnriem tle stałaby się''

Kto urodził się diua 11.: 12. s erpma...
Cechy charakteru. -  Jakim będzie. -  Wady i zalety. -  Cc mu grozi. 

Czego się powinien strzec i do czego dążyć.
Dzięki wychowaniu starannemu jego 

zdolności mogą się rozwinąć niezwykle do­
datnio i poz wolą mu osiągnąć bardzo wysoki 
poziom kulturalny.

DNI A 11 SIER PN IA URODZILI SIĘ: 
znany rzeźbiarz Stanisław Jackowski, genę- 

ai Moreau — bohater Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, Panait Istrati — literat lumnń- 
ski, Sadi Carnot — b. prezydent Francji 
i Carrie Jacob Bond — kompozytor amery­
kański.

KTO URODZIŁ SIĘ DN IA 12 SIERPNIA  
cieszy sie poparciem osób wyżej stojących.
- Odznacza sie swą niezwykłą intuicją, 

wyobraźnią i obi ,>ti,ością, a jego życie myślo­
we jesł niezwykle bujne, obfitujące w pomy­
sły i płodne ideje.

Subtelny, rozumny — doskonale potrafi 
układać swe liczne i różnorodna projekty 
i plany. Pełen energji — okazuje dużą eks­
pansje życiową, nieraz jednakże nastrojo­
nym bywa opozycyjnie,

Osoby wyżej stojące zazwyczaj popiera­
ją gc <v życiu i zawdzięcza im stanowiska od­
powiedzialne, jakie zajmuje

Dzięki swym wszecł stronnym zdolnoś­
ciom może stać sie popularnym; będzie po­
dróżować po krajach obcych.

Pomimo liczne zmiany i przejścia, jakie 
czekają go w życiu, dzięki swym stosunkom 
z osobami wybitnemi w końcu może sie wy­
bić i uzyskać ogólne uznanie.

Zawód. Powodzenie może osiągnąć przy 
wszelkich występach publicznych, przyezem 
trzeba zaznaczyć, że urodziny dzisiejsze ob­
darzają zdolnościami dos/tuki dramatycznej.

A  zatem może być dobrym aktorem, nau­
czycielem, instruktorem, organizatorem — 
a wogóte może osiągnąć powodzenie we 
wszelkiem zajęciu, które wysuwa, go na 
pierwsze miejsce i zmusza do nauczania lub 
bawienia — albo też rządzenia in. ludźmi.

W  każdej sferze życia pragnie zająć ja ­
kieś stanowisko wybitne — a to odpowiednio 
do swego urodzenia. Bardzo +rudno mu przy­
chodzi zajmować stanowisko podwładnego 
i tylko w tym wypadku może na niem llużej 
wytrzymać — gdy ma jeszcze pod sobą in­
nych podwładnych.

fiedzie żyć długo i jeszcze pod koniec ży­
cia rozwinie niezwykłą aktywność i bedzie 
przejawiać wielko energje.

Co mu grozi?
Że swą ekspansje i aktywność oedzie roz­

praszać na przedsięwzięcia nieprodukcyjne, 
które nie mogą mu przynieść dodatnich re­
zultatów życiowych.

KTO URODZIŁ SIE D N IA 11 SIERPNIA  
może wznieść sie ponad sfere swego pocho­

dzenie
Pełen godności —- jednocześnie jest dość 

skromny i ustępliwy, uwzględniający prag­
nienia swego otoczenia.

Chociaż ma władczy charakter i dąży do 
władzy i wpływów — jest szlachetny, intere­
suje się sztuką i wykazuje zanrłowanie este­
tyczne. Wszystkie powyższe cechy chara! te­
ru odnoszą sie jednakże tylko do ludzi, któ­
rzy osiągnęli pewien poziom rozwoj a.

T y i nierozwiniety — okazuje niczem nie 
powściągnione pragnienie w yróżnier i zasz­
czytów, a jego śmieszna aniDicja pcha go do 
zajmowania stanoe isk o dużym autorytecie 
i odpowiedzialności — z ozem sobie zupełnie 
poradzić nie umie.

Kto urodził sie dzisiaj — może liczyć na 
poparcie osób wyżej stojących, a w życiu mo­
że osiągnąć stanowisko wybitne i zyskać 
uznanie. Mimo wszelkie przejścia życiowe 
i przewroty — może w końcu zati nmfować. .

Z krewnymi czekają go nieporozumienia.
Wady jakie przynoszą dzisiejsze urodzi­

ny — to brak inicjatywy i zbytnia ustępli 
wość; człowiek dziś urodzony bedzie musiał 
w życiu walczyć z przeciwnikiem silniejszym 
od smbie.

Dzięki temu, że w naturze swej ma zbyt 
dużo pychy i uporu — przeciwstawia się ogól­
nie przyjętym poglądom i przez to narażo­
nym zostaje na zaeigte krytyki, a nawet 
straty.

Jak wychować dziecko dziś urodzone?
Gdyby rodziue i wyebowawt i mogli zro­

zumieć, jak wielkie możliwości rozwojowe 
tają się w takim dziecku — nie szczędziliby 
żadnyc1 wysiłków na jego jaknajdoskonal- 
sze wykształcenie.

Jest ono niezwykle ./rażliwc i utalento­
wane, ale nie będzie rozwijać sie harmonijnie 
o ile nie otoczy się go stałą uprzejmością y  
obcowaniu, niezmienną życzliwością i mi­
łością.

Jego ognista impulsywna natura potrze­
buje najrozmaitszych rozrywek i uiuzmaice- 
nia monotonji podręczników szkolnych.

DNIA 12 SIER PNIA URODZILI SIĘ: 
Biskup Załuski — twórcę słynnej bibijoteki, 
Louis Loucheur — minister francuski, hr. 
iVestarp — przywódca niemieckich nacjona­

listów i rosyjski carewicz Aleksiej Romanow 
zabity przez bolszewików.

Jan Starża Dzierżbicki.

ośrodkiem całego zainteresowania. Ma bo­
wiem czule serce, piękne odruchy, wrod zoną 
szlachetność. Tntaj grzęźnie na mieliźnie 
drobnych, pospolitych faktów.

Jak we wszystkich komedjach Kiedrzyń- 
skiej jest i w tej przerost moralizatorstwa. 
Kiedrzyński nie pominie żadnej sposobności 
aby nie przypiąć łatk_ jakiejś kwestji poli­
tycznej albo społecznej. Moralizatorstwo to 
staje się jednak dokuczliwe, jeśli traci cha­
rakter humoru a zmienia się w ezwyczajne 
wymyślanie. Kiedrzyński utyka zawsze po­
ważnie. pod tym względem. Mniej byłoby 
znacznie Rpiej i zdrowiej.

Komedia ma przytem ostre zacięcie saty­
ryczne. Taka figura redaktora Prostka? 
uchwycona plastycznie; jest pysznym poka­
zem dziennikarstwa żerującego na tajemni­
cach alkowy-i praniu cudzej bielizny. W y-

arażowany typ babka z ministerstwa trafnw 
nietyle pod względem charakterystyki, ile 
pod względem pełnych humoru i dowcipu po­
wiedzeń. I ta satyryczna strona komedjiKie- 
drzyńskiego wypadła najlepiej. Bo cała hi­
storia biednego Teofiniego w wszystkie sztu­
czne perypetje komedjowe służą jej jedynie 
za tło.

Komedję wyreżyserował bardzo sprężyś­
cie p. Franciszek Frączkowski, który dał do­
skonałą, plastyczną postać nieszczęśliwego 
Teofiniego. Dużo pogody,', uroku i swobodyr 
włożyła w swoją grę p. Zofja Barwińska, 
z talentem oddali swoje role pp. Leonja Bar­
wińska, Irena Borowska, Dobrzański, Strze­
lecki, Kierezyński, Przyst.awski i Ordon.

Kazimierz Bukowski.
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Po^ori zwycięża rekordowa L  T. 3, G. -- Sukcesy Polonji i Wisły. -- Niespodzianki 
w  lwowskiej „A" klasie. -- Drożyny zagraniczne w Pclsce. -  A. K. S. (Katowice) 
zdobył mistrzostwo śląskiej Ligi. -  Wieczorek mistrzem Folski w pięi

Dzień wczorajszy minął w Lidze naogól 
bez niespodzianek. Faworyci odnieśli zwy­
cięstwa, przyczeiu uderza wysokoeyfrowy 
sukces Pogoni z ŁTSG. oraz rikłe zwycię­
stwo W isły nad ŁKS. Dzięki zdobyciu obu 
punktów posunęli się wczorajsi zwycięzcy w 
tabeli o jeden szczebel w górę i tak zajęła 
W isła drugie miejsce, Polonja piąte, zaś Po­
goń siódme.

Sytuacja u końca tabeli jest wciąż jesz­
cze zagmatwana, gdyż 3 drużyny, a to Ruch, 
ŁTSG. oraz Warszawianka mają po 17 punk­
tów straconych. Pewnego wyjaśnienia spo­
dziewać się należy po spotkaniach najbliż­
szego piątkn (Polonja—Ci&arnP oraz niedzieli 
(Polonja—ŁKS., Oracovia—Warszawianka,
ŁTSG.—Czarni, Ruch—Warta).

W  chwili obecne] tabela rozgrywek 
przedstawia się następująco:

TABELA MISTRZOSTW LIGI 10. VIII.
gier punkt, punkt. stos.

Nazwa klubu zdobyte strać. bram.
1) Cracovia (Kraków) 12 20 4 28 : 9
2) Wisła (Kraków) 13 18 8 30 : 19
3) Legja (Warszawa) 12 17 7 28 : 14
4) Warta (Poznań) 11 15 7 27 : 16
5) Polonia (Warszawa) 12 13 11 25 : 21
6) Garbarnia (Kraków) 13 12 14 31 : 34
7) Pogoń (Lwów) 12 11 13 25 : 2 .
8) Ruch (W. Hajduki) 14 11 17 22 : 30
9) Ł. T. S. G. (Łódź) 13 9 17 18 : 35

10) Ł. K. S. (Łódź) 12 8 16 22 : 22
11) Czarni (Lwów) 11 i 15 10 : 20
12) Warszawianka (War.)ll 5 17 11 : 36

POD WZGLĘDEM PUNKTÓW STRACONYCH:
1) Cracovia 4 p., 2) Legja 7 p., 3) Warta 

7 p., 4) Wisła 8 p., 5) Polonja 11 p., 6) Pogoń 
13 p., 7) Garbarnia 14 p., 8) Czarni 15 p.. 
9) I K. S. 16 p., 10) Ruch 17 p., 11) Ł. T. 
S. G. 17 p., 12) Warszawianka ii  p.

Pogoń-Ł. T. S. G. 3 r 2 (2 s 1).
Pogoń: Albański, Mauer, Jeżewski, Han­

ke, Kuchar, DeutscLman, Prass, Zimmer, 
Motylewski, Maurer, Łagodny

ŁTSG.: Falkowski, Milde, Mikołajczyk, 
Wolfanger, Pogodziński, Fm bel, Francnwi, 
Herbstreich, Królewiecki, Francman II., 
Tribbe.

Pod szczęśliwą gwiazdą rozpoczęła wczo­
raj Pogoń rozgrywki drugiej kolejki. Otia- 
rą dobrze usposobionego strzałowo napadu 
,;ezerwono-niebieskich“ stała się drużyna 
ŁTSG., która swoją wygranę nad Pogonią 
w Łodzi okupić musiała utratą aż ośmiu bra­
mek.

Pierwsza pouwa zawodów nie zapowia­
dała bynajmniej tak rekordowego zwycię­
stwa gospodarzy. Goście trzymali się zupeł­
nie dobrze, a nawet inicjowali chwilami dość 
udatne, choć przeważnie mało niebezpieczne 
ataki. Dopiero ze zmianą miejsc sytuacja u- 
lega zmianie; opór ŁTSG. zostaje przełama- 
nya co wykorzystuje Pogoń, uzyskując w cią­
gu 20 minut w równych odstępach czasu aż 
sześć (!) bramek.

Goście łódzcy mimo katastrofalnej po­
rażki pozostawili +ym razem znacznie lepsze 
wrażenie, aniżeli na wiosnę. Kilkumiesięcz­
ny pobyt w Lidze zrobił swoje. Akcje Ło­
dzian są obecnie bardziej skoordynowane, 
choć nie przekraczają one ponad przecięt­

ność. W  drużynie jest jeszcze bardzo wiele 
słabych punktów, przytem brak całemu ze­
społowi rutyny oraz koniecznej wytrzymało­
ści. Stosunkowo najlepiej wypadła gra Kró­
lewieckiego i Francmana w napadzie oraz 

jMildego w obronie. Herbstreich „wózkował" 
dość efektownie, natomiast do strzału docho­
dził bardzo rzadko.

Osobną wzmiankę poświęcić należy 
bramkarzowi ŁSTG., Falkowskiemu. U gra­
cza tego zaobserwowaliśmy doskonałą obro­
nę strzałów silnych i ostrych, natomiast przy 
rzutach słabych wykazał on zupełną nieza­
radność, przez co naraził drużynę swą na u- 
tratę kijku zgoła niepotrzebnych bramek.

Co można napisać o Pogonił
Grała ona przedewszystkiem skutecznie. 

Napastnicy nie bawili się w misterne kom­
binacje, lecz przedostawszy się na karne po­
le przeciwnika, oddawali momentalnie strzał 
la bramkę przeważnie celny i skuteczny. W  

linji napadu prym tym razem wiodła lewa 
strona, szczególnie zaś w dobrej formie znaj­
dował się Łagodny. W  pomocy słabszy dzień 
mial Wacek Kuehar, który jeszcze nie zupeł­
nie wyleczył się z kontuzji, odniesionej na 
zawodach z Garbarnią W  obronie Jeżewski, 
grający zamiast F i c 1111 a ̂  i>o t > i s y w a 1 się dale­
kim i czystym wykopem, natomiast w poje­
dynkach dość często zawodził.

Gra, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, to­
czyła si,ę z przewagą Pogoni, zwłaszcza w 
drug5ej połowie. Bramki zdobyli dla zwycięz­
ców Motylewski 3, Łagodny 2 oraz Prass, 
Zimmer i Maurer po jeduej, oba punkty dla 
gości uzyskał Królewiecki z rzutów karnych 
za „ręce“ Deutsobmana i Wacka.

Zawodami kierował nieszczególnie p. 
Słomczyński ze Sosnowca. Widzów mimo ni<A 
pogody_zebralo się około 2000 osób.

Polonja-Ruch 4 :1  (3:0).
Marszawa. Zasłużone zwycięstw Polonji 

dla której bramki uzyskali Malik i Ogrodziń 
ski po dwie. Jedyną bramkę dla Ruchu zdo­
był Sobota. Sędzią Jr. Lustgarten. Widzów 
3000. — Duża niepogoda.

Wisła-Ł. K. S. 1 : U (0 : 0).
Krakói Równorzęd..a gra obu drużyn. 

Zwycięską bramkę uzyskał Kisieliński II. z 
s-ainleszanm podbramkowego. Sędzia p. Kro 
kowski. Widzów 2u00. Przez cały czas zawo­
dów padał deszcz.

M ISTRZOSTW A KI* A  
Czarni I. B. — Ukraina 3:3 (1:3).

Do pow yzszycb zawodów wystąpili Czar­
ni w składzie silnie wzmocnionym graczami 
drużyny ligowej, natomiast w Ukrainie za­
brakło Petriwa i Łysyka. Spotkanie było na- 
ogół mało interesujące i stało na niskim po­
ziomie. Techniczną przewagę Czarnych nad­
rabiała Ukraina wielką ambicja i ofiarno­
ścią. W pierwszej oołowie gra naogół równo­
rzędna przynosi Ukrainie & bramki ze strza­
łów Wróbla, Jarosza i Podliseckiego, jedyną 
bramkę w tym okresie zdobywa dla Czar­
nych KocH.

Po przerwie biorą się Czarni energicznie 
do pracy i uzyskują wyrównanie dzięki bram­
kom Mazura i Chmielowskiego. W  drużynie 
Czarnych zadowolić mogli jedynie Chmie­
lowski. Amlrowicz, otaz Drzymała, reszta 
grała „łabiej niż zwykle, szczególnie niedo- 
pieali Ozajst i Papiórkowski. Ukraina wywal­

czyła zaszczytny dla niej wynik dzięki do­
skonałej grze bramkarza Butla oraz ' obu o- 
biońców. Sęuziował poprawnie p. Seeinan. 
Widzów ponad 1008.

Leenja — Resovia (Rzeszów) 8:1 (4:0)
Lech ja bez Kobla i Pająka. Resov; a w 

składzie normalnym. W  pierwszym kwadran­
sie gra równorzędną. W  15 min. gracz Reso- 
yii Krwawicz doznał złamania nogi i od tej 
chwili Lecbja ma znaczną przewagę, uzysku­
jąc w równych odstępach czasu ośm bramek, 
z -tego przez Rusieckiego i Gzudzaka po dwie, 
Schusterschutza, Małeckiego, Kruka i W™ 
siewicza po jednej. Sędzia p. Gulicz. Widzów 
około 500.

Świteź — Janina 4:1 (2:0).
Złoczów: Doskonała gra Switezi, dla któ­

rej bramki zdobyli* Teliezek dwie Chełmski 
i dobrzański po jednej. Sędzia p. Nabielec.

Polonja (Przemyśl) — Pogoń 0.3.
Stryj: Polonja bez Kowalskiego, Pogoń 

w składzie normalnym. Obie drużyny nie wy 
korzystały szeregu dogodnych sytuacyj pod­
bramkowych. Sędzia p. Kurzweil. Widzów o- 
>oło 1U00

M ISTRZOSTW A KL. B.
Sokół II. — Rekord 7:2 (5:1). Sędzia p. 

Strzelecki.
RKS. — Jutrzenka 2:1 (1:1). Sędzia p. 

Byk L.
Metal —  Vis 3:0 — v-o.
Grafika — Biali 6:1 (3:1). Sędzia p. Byk. 

« # *
Czarni I. B. -  Zenit 3:2 (1:2).

Zawody towarzyskie. Erarnki uzyskali dla 
Czarnych Twardowski dwie Makuch jedną. 
Dla Zenitu Pfeferbaum i Płuczyński. Sędzia 
p. Nabielec.

AZS. — Pogoń I. B. 2:0 (1:0).
Zawody towarzyskie. Bramki dla AZS. 

uzyskali Chudzicki i Zaręba po jednej.

W Y N IK I „A“ K L A SO W E  W  KR AJU.
Katowice: A K S. — Naprzód 3:0.
IF C  — Poguń 6:3.
Slovian — 06 Mysłowice 5:1.
06 Katowice — BBSY. :1
Śląsk — 07 Siemianowice 1:1.
Slavia — ZPS. 3:0.
Wobec zy ycięstwa A K S. nad Naprzodem, 

mistrzostwo I iigi śląskiej zdobył definityw­
nie Amatorski Klub Sportowy.

• • •
Łódź; W K S . — Hakoab 7:0(
Turyści — Orkan 4:2.
PTC. — Burza 3:2-
W  mistrzostwie prowadzi W K S. przed Tu­

rystami
EUROPA (BARCELONA) W  W ARSZAW IE.

W  sobotę rozegrała stołeczna Legja spo­
tkanie z słynną drużyną hiszpańską Europą 
(Barcelona) i uzyskała zaszczytny wynik re­
misowy 1:1. Goście grali wprost koncertowo i 
znacznie przewyższali Legję. Dla Legii pro­
wadzenie uzyska! Martyna z rzutu karnego, 
wyrównującą bramkę Europa uzyskała przez 
Gomsa po rzucie z rogu Sędzia p. Przewor­
ski. Widzów 4000.

PIŁK A R ZE W IEDEŃSCY W POZNANIU. 
Klęska i zwycięstwo Warty. 

Poznań. Au stria  (Wiedeń) — W a rta  5:3
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dwie, Spcd itl. R iedericli i. M aizner po jednej. 
Dla W a riy  P rzybysz trzy  (sobota).

Poznań. W a r ta —A u stria  (W .ed eń ) 2:0 
(1:0). Doskonała gra W arty, dla k tóre j obie 
bram ki uzyska] P rzybysz (niedziela).

PIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO POIm CI
YV Pabjanieaeli rozegrano w niedziele 

lekkoatletyczny p ięciobój o m ist.z . Polski, — 
Zw ycięstw o odniósł W ieczorek (W ilno), który 
uzyska! 2954 pkt. 2) Lueklians (B iałystok) 2915.
5) W ojtk iew icz  (W ilno) 278fi. W y n ik i izyska- 
ne przez W ieczorka są następujące; B ieg  200 
metr.: 25.8, bieg 1600 ni.: 5:04. rzut dyskiem 
33.61 m., rzut oszczepem 43.38 »n., skok w dal 
6.84 m.

POLSCY STUDENCI NA IGRZYSKACH  
W L a RMSUJDZIE

W  Dnrm stadzie podczas akadem ickich 
m istrzostw lekkoatletycznych w fina le  biegu 
110 m. przez p lotk i pierwsze m iejsce zają) 
F u ijta  (Japon ja ) 15.8, drugie B ow lei (An- 
g ljn ) 16, 3) Now osielski; (Polska) 16,1, F ran ­

cuz Marcdiand, zw ycięzca jednego z przedbie- 
gów  do limitu nie stanął. W  skoku w dal zw y­
cięży ł znakom ity skoczek japońsk i Oda przed 
B aloghem  (W ęgry). P o la cy  N ow ak i N ow o­
sielski pozostali bez m iejsc. W  biegu  na 100 
mtr. Trojanow ski II . odpadł w półfinale, w 
biegu  na 400 mtr. w półfinałach  odpadli P ie ­
chocki i Stiller. W  sztafecie 4X100 mtr, P o l­
ska odpadta w półfinale, a w sztafecie o lim ­
p ijsk ie j weszła do finam . W biegu 1500 mtr. 
polscy  zaw odnicy odpadli w przedbiegaeh.

M E C Z Z  W ŁOCHAM I O D W O ŁA N Y’ ?
Oddawna zapow iadany lekkoatletyczny 

mecz Polska—W  lochy,, k tóry  m iai się odbyć 
14. i 15. bm  w W arszaw ie został odw ołany. — 
W ioska federacja  lekkoatletyczna zaw iado­
miła depeszą PZLA, że drużyna lekkoatlety­
czna nie może przy jech ać z pow odu odłożenia 
meczu W ę g ry —W łoch y  10. bm. W łosi obiecu­
ją  w roku przyszłym  na.pewno przybyć do 
Polski.

(Koniec „Wieku Sportowego").

Z a ^ l s k k

PANTEON POLSKI, zeszyt 70-ty. wy­
szedł świeżo i zawiera v>oza w stępnym  a rty ­
kułem. o Idei L eg jon ów  —- dalszy ciąg  re la cji 
W ł. M atkow skiego o M ołotkow ie z 1914 r., Av- 
M aja  o przejściach  w dru gie j brygadzie, do­
k ładny 1 piękny życiorys pro. W . Konieezne- 
nego. K reisa  J. O w ojsku  polskiem  na Sybe- 
r ji , pozatem  sprawozdanie 7. uroczystości 15- 
lec.ia 4 pp. Leg. i wiele notatek i zapisów. Ze­
szyt zdobią liczne ilustracje. A dres: L w ów  
skrytka 98.

Naczelny redaktor:
BRONISŁAW  hi SEO W N ICK L  

Odpowiedzialny redaktor:
JÓZEP FRZYSZTOFOW ICZ.

ł wiersz milimetrowy (szer, 75 mm) na pierwszej stronie , , . .
1 .  „ „ w tek3c:e , .  « , • .
3 n „  „  37 „  za tek stem ....................................
CLJorzenie drobna za s t o w o .................................................................... ........

H matrymonialne, korespondenci a prywalne — stowo
drobne dla poszukujących pracy stowo .

i EfófHK O€|0 SZER:
zł. i-ao
,, ovo 
w o-io„ 0*20 
zł. 0*05

Ogłoszenie drobne w  dzień powszedni najmniej 
„  niedzielę najmniej. .

Pierwsze słowo i słowa podkreślone liczy Się podwójnie, Ceny ogłoszeń w numerze 
z datą niedzielną o Styja wyższe. Za miejsce zastrzeżono dólieza si^ 23°/*. Drobno ogłoszenia 
przyjmujemy tylko za gotówkę.

Towarzystwo dia I rzemysfu Kolejowego 
SMOSCJSWER i JK A  s<‘*k“z" -■ Katowice
Fabryka kolejek wąskotorowych, leśnych i przemysłowych, lokomotyw  
parowych i motorowych, bttowarek i maszyn budowlanych, podaje niniej- 
szem do wiadomości, że  o tw orzy ło  dla W schód, ^alropoish: w e Lwowie 

P R Z Y  U LICY K A ZIM IE RZO W SK IEJ 4 V T eL  85-66 33231
b P E u m m  b iuro sprzedaży .

Wsrelkie zapytania prosimy łaskawie kierować pod wyżej podanym adresem.

Gzvtajcie 
Wiek 

Nov/y!‘!

Specjalista chorfib skorn., * c ner. i kosm etyki

dr. Henryk Spund-Fischer
b. dtog-oletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog, w BERLINIE, P R A ­
DZE i WIEDNIU —  m I  i  I t f l  P*, drugie wej-
ordynuje? L W Ó W , | l l «  F l a r j « l M U  I U  ścieS óbiesk iego 1.7
Poczekalnie separatkowe. Telefoo 51—68. 4059

LEKARZ DENTYSTA

K U P U J u rządzen ie  sk lepu  
k orzen n ego. L is ty  do A d m  
W ick u  p od  „U rządzenie* '.

33105
DO S P R Z E D A N IA  dom  
m u row an y , z  p iek a rn ią , — 
ogrod em  i sadem . K iep u ­
ró w , K oh m a  na 1. 33102

P IA N IN O  zag ra n iczn e , — 
znakom ite , sprzedam . — 
S p ła ty  m ożliw e. In fo rm a ­
c je  M agazyn  mit* R o m a ­
n o  w teza 11. 33233:

Dl, KLARA GRIFFLGWA
ord. w chorob. jamy ustnej i zębów. Kraszew­
skiego 11. I. p. teł. 35-03 w godŁ 9-1 i 3-6 4 0 9 ? ____________________________

S p e c j a l i s t a  rkuszer, ginekolog, operator j Brzytwy z gwarancją

Dr. Jan Kilar i
Lwów, UL. LEONA SAPIEHY 39. Telef. 51—62.

U R Z Ę D N IK  państw ow y w 
średnim  w ie k u , szuka żo ­
ny zam ożn e j, m ile j p o ­
w ierzch ow n ości z d ob rego  
dom u. L isty  pod .,1930“  
do A d m . W iek u . 33197:

MOTORY ROPNE
dlą przemysłu i rolnictwa najnowszego systemu, 
nader oszczędne, niebezpieczeństwo pożaru wy - 
kluczono. —  Maszyny młyńskie, Tokarki, 
Wiertariu, Turbiny, Samochody, Pasy, oraz 

wszelkie maszyny i narzędzia poleca

„PILOT" L w b w ,m j1 . Batorego 4,
Katalogi, Plany. Odwiedziny inżynierów na 

żądanie. 33237
Pt-EZONO'WA JPnZE£#A2 RAKIET TEIJ- 

NtSOWYcH o 100/, taniei z cen poprzednich za 
okazaniem niniejszegt ogłoszenia. 4194 Jakób 
Kosenman, Lwów, Akademicka 26. Tel. t ś  61.

F IR A N K I , F ort je r y , w e­
d łu g  w zorów  z a g ra n icz ­
n y ch . A rty s ty cz n y  w ar­
sztat d ek o ra c ji w nętrz — 
W A N K , p lac M a rja ck i 5, 
I. p iętro . v 4056
S P R Z E D A M  parcelę  bu­
d ow lan ą  150 sążn i. D roga  
W  u lec k a  102, T e l i czk  o w a.

33010

K A S A  o g n io trw a ła , ś re ­
dn ia  je s t  do  sprzedania . 
B liższa  w iadom ość u f i r ­
m y L c in k a u f, L w ów , S ło ­
w a ck ieg o  18. 33196:

S P R Z E D A M  dom  b eton o­
w any w S y g n ió w ce  W ie l­
k ie j. W  i ad o m ość M i ch a  l i- 
szy jj, ul. B łotn a . 33199:

G A R N IT U R  sa lon ow y  ok a ­
z y  ju ie  sprzedam . T a p icer  
H egliiek ler, S ob iesk iego  47 
Lw ów . 33203:

po zt. 8, P), 12, 15 i 18 poleca 
LEONARD W AN K E, Lwów, Kra­
kowska 16. Tel. 46-18. Specjalny 
zakład szlifowania brzytew i ni­

klowania. 3S04

S P R Z E D A M  w illę  w  B rzu 
eliow ica eh  o  7 u b ik a c ja ch , 
tudzież p a rce le  stu  sążniu 
w e na d o g o d n y ch  w arun­
kach . W ia d om ość : W o ły ń ­
ska 5, Te U sc h. 153024

DOM  o cz terech  u b ik a ­
c ja  eh , o g ród ek , sprzedam  
za 16,00(1 zł. ii a P crsen - 
ków  nr. 7, B nrow iez. 33108

m m m M M
B O G A T A  dii cdi cn i, u b oga  
zlotom , p ra gn ie  poznać pa ­
na d ob reg o  k a to lik a , mi 
stanow isku  od  30—36 la l. 
C el m atr. L isty  n iean on i- 
m ow e m ożliw ie  z fo to g r a ­
f ią  pod  P rzezn a czen ie" 
do A d m , W iek u . 33225:

K A W A L E R , la t 26, w oźn y 
na  rzą d ow ej posadzie , za 
dekretem , ożeni się z ucz­
c iw ą  i gosp od a rn ą  panną 
ch> lat 25, k td raby d o p o ­
m ogła  m u cośk o lw iek  m a­
te r ia ln ie  do zdan ia  m atu­
ry . B ia ły  z d ok ła d n ym  a- 
d rasem  proszę do A d  mi u: 
W iek u  pod „Dekret**. 33130:

K A W A L E R , łat 28, u rzę ­
dn ik  pań stw ow y, p osia d a ­
ją c y  rea ln ość , m u zyk a ln y , 
ożen i s ię  z  in te l. pan  ha. 
L isty  pod  „In te lig e n tn y *7 
do  A dm , W ieku . 33104:

U C Z C IW Ą  i zdoln ą  sk łe- 
pow ę b ie g łą  w rach u n k ach  
p rz y jm ie  w ęd lin ia rn ia  ul. 
Z y b lik ie w icza  51, E r. D ą­
bek . 330*77
R P A K T Y K A N T A  p rz y jm ie  
sk lep  p rzy  u l. M ik d a ja  
nr. 23. Ł297I
IN Ż Y N IE R  F R O M  radzi 
zastan ow ić się przed w y ­
borem  kursów  szo forsk ieh  
oraz zaprasza do zw ie ­
d zan ia  szk o ły , L w ów , ul. 
L e lew ela  3, p rzy  A k a d e ­
m ic k ie j. 32349
P O S ZU K U JE  się na w ieś 
do  1 o s o b y , osobę do wszy 
sl.kie.go. S zk oła  U huów , p. 
K u lik ów . 32895

Wrsspondencje
B O L C IU , gd zie  jesteś? — 
Z w ró ć  k artę  zastaw niczą  
bo ogrom n o n iep rzy jem n o­
ści. M atka. 33117
P A N IĄ  SZ. II. p roszę  w e 
w torek  o  7 w tom  sam em  
m ie js ca . 33230;

v/o’r.e posady
UCZEŃ' do zaw odu  e le k ­
try czn e g o  z u koń czoną  7 
k l. p o w szech n y ch , zosta­
n ie  p rz y ję ty . Zg łoszen ia  — 
A g id , K a zim ierzow sk a  39;

33126

G O SP O D Y N I -  k u ch ark a , 
30—35 la t, sam odzie lna , — 
u czc iw a , m ora ln a , potrze ­
bna do sam otnego pana 
na p ro w in c ję . Zg łoszen ia  
listow n e K le b e r , L w ów , — 
L en a rtow icza  3, I I .  p iętro  

33079

IN Ż Y N IE R  EROM prow a­
dzi w ie le  kursów  w  P o l­
sce . P raw o jazd y  nie w y ­
starcza  do o trzym a n ia  p o ­
sady. W ym a ga n y  jest d y ­
plom  k u rsów , znanych  
w szędzie przez w ła śc ic ie li 
sam och odów . L w ów , L e le ­
w e la  3, przy A k a d e m ick ie j 

32348
ZD O L N A  sam odzie lna  k ra ­
wca y  n i zostan ie n a ty ch ­
m iast p rz y ję ła . Z g ło s ić  się 
u M ii ller  i B ecr , L w ów  —■ 
R u le w sk ie g o  G. 33118

Z W IE D Z E N IE  kursów  szo 
fo rs k ich  inż. J u h re g o  — 
L w ów , K op ern ik a  54, prze 
kona k ażdego — że są to 
n a jw ięk sze  i rz e cz y w iśc ie  
fa ch ow o  p row adzone kur­
sy  d la  zaw od ow ców  w Ma 
łop o ls ce . W łasne w arszta­
ty , sa la  w y k ła d ow a , g a ­
ra że  n a  m ie jscu . Żą d a jcie  
ilu stro w a n y ch  prospektów .

33064

S Ł U Ż Ą C E J  do w szystk ie ­
g o , p oszu k u ję . L icb erm a - 
n ow a, P od lesk ieg o  nr. 10, 
I L  p. 33183:
Z A R Z Ą D  Z w iązk u  Z aw o­
d ow eg o  -F arm aceutów  P ra ­
cow n ik ów  L w ów , u l. M ik o­
ła ja  15, I L  p. og ła sza  
„konkurs** n a  sta łą  p osa ­
dę sek retark i 7,wią.zku. —• 
U rzędow an ie  d w urazow e, 
s ied m io  g o d z in n y  dzień 
p r  a c y . W ym a ga n a  m a i o j  ę- 
t u oś ć  p isan ia  na m aszyn ie , 
ora z  p row ad zen ie  kurospnu 
d e n c ji . P od a n ia  z cu rr icu ­
lum  v it » e  w łasn oręczn ie  
napisane z podaniem  w a­
ru n k ów . u a leży  osob iśc ie  
p rzyn ieść  do  b iu ra  Z w ią z ­
ku dnia  13. b. in. (środa) 
pop o łu d n iu , m iędzy  godz . 
4—G-. 33204:

P R A K T Y K A N T K A  — lub 
p ra k tyk a n t d o  nauki fr y -  
z jerstw a  potrzebn i. F r y ­
z je r , P iek arsk a  5. 33208:
P O T R ZE B N A  m łoda , 7.dro 
w a m am ka. W iad om ość — 
Sapak, L e g jo n ó w  3, m aga­
z y n  czapek . 33229

75 PR O C . ze zarobk u , za 
dom w ą w sp ółpracę  bi a ro ­
w ą u a  p ro w in c ji. P o trze ­
bna 50 z ło ty ch . L is ty  pod 
„P ro p a g a n d a "  do A d m in : 
W iek u . 33243:
Ę R A K T Y K A N T K A  — do 
sk lepu  zaraz potrzebn a. — 
P iłsu d sk iego  11, L w ow ski 
B azar. 33244:
IN T E L , fa ch ow ą  pannę do 
ob s łu g i g o ś c i , p oszu k u je  
M leczarn ia  „L w ó w  i a n ka  *‘ , 
S ien k iew icza  9. , 38222:
Ś L U S A R Z E  w a g ow i oraz 
dziew częta , zostaną  na tych  
m iast p rz y ję c i  do p ra cy . 
Z g łaszać s ię  ze  św iadectw a 
m i, F a b ry k a  w a g , Panień­
ska 26 A , od 8—9 rano.

33237:
P O S ZU K U JĘ  p ierw szorzę ­
dną m odni ark ę  z k on cesją . 
L is ty  pod  „D o b ry  zysk** 
do A d m . W iek u . 33015:
STA R S Z Y  p ra k tyk a n  1 fr y  
z je rsk i i  inauiĘM rzystka — 
zostaną  n a tych m ia st p rz y ­
ję c i . V I . D y  on  S am ochód. 
J  a u o w sk a 120, F  r y z j e r  ni a .

33078:
P O S ZU K U JE  r i  ? d z iew ­
czyn k i do nauki w sk Li­
dzie w ędlin , K op ern ik a  
nr. 15 a. 33193:
P O SZU K U JĘ  intel. pannę 
do tow arzystw a  ch orego . 
W iad om ość od  8—5. u lica  
S yk stu sk a  19 u d ozorcy .

33195;

P O S ZU K U JE M Y  zd o ln ych  
agentów . „Fortuna** W y ­
tw órn ia  nbrań  ro b o tn i­
cz y ch  i p łaszczy  za w od o ­
w y ch  L w ów . u l. S tan is ła ­
w a 4, 33219:
F R Y Z J E R S K I zd o ln y  p o ­
m ocn ik  p o trzebn y  zaraz . 
Z o lle r , B ie lo w sk ie g o  3. — 

33245:
A K W IZ Y T O R A  (kę) p rz y j­
m iem y . „N eroiit** S ło w a ­
ck ieg o  G, god z . ił—4. 33248:

S T A Ł A  E G Z Y S T E N C J A ! 
P oszu k u jem y  zd o ln ych  za ­
stęp ców  do sprzedaży p o ­
życzk i bu d ow lan e j na ra ­
ty , na bardzo d o g o d n y ch  
w aru nkach . P ła c im y  n a j­
w yższą  p ro w iz ję . Z g łosze ­
n ia : P ow szechn a  U a ja  K re  
d y low a , L w ów , S yk sflisk a  8 

32946
D W IE  z d o ln o  efcspwljtinlki 
ż k ilk u letn ią  p rak tyk ą  
sk lep ow ą  w dzia ło w ęd li­
n iarsk im  p rz y jm ie  za d o ­
brem  w yn agrodzen iem  od 
zaraz  firm a  J ó ze f N ow ak, 
L w ów , P iekarska  24. 33023

j g g g p W S I

ZG U B IO N O  książeczkę — 
K a sy  C h orych  w ydan ą na 
nazw isk o K a ro l C h m ie lew ­
ski, G roch ow sk a  51. 82989
JÓ ZE F  K O SZ  U B un iew aż­
n ia  książeczk ę K a sy  C ho­
ry ch , 33200:
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Usuwa dolegliwości 
nóg. Wzmacnia i o- 
rzeźwia zbolałe stopy

cifm. „Dfnol
Warszawa 

Elektoralna 26.
Gdzie niema, wysyłamy pocztą 

. po wJaceniu na konto P. K. O.
ORZEŹWIAJĄCY WYCiĄS 13307 *Ł 175 
2 IGLI¥/IR Sf.SKSWECB ™  s°"

A K U S Z E R K A , p rzy jm u je  
pan ie . W ałow a  27. Z a d zw o­
n ić  — dozorezyn i wskaże.

32497

A K U S Z E R K A  W agn erow a  
p rz y jm u je  panie na czas 
s ła b ości. S ob iesk iego  30 — 
parter. 32498

O T O M A N Y  N A  R A T Y ! — 
K a n a p k i go b e lin o w e  55 zł. 
m aterace  3 p oduszk i 30 zł. 
w łosień  ne 75. W k ła d y  dru 
cia n o  28 zł. P rz y jm u je  do 
p rzerob ien ia  fa b r y k a  Zaks, 
L in d eg o  G, te l. 79-93. 32654

A U T O  o k a z y jn ie  do  s p rze ­
dania  6 osobow e D a im lcr  
35 IIP ., n ad a je  s ię  na pro 
w in c  ję  lu b  p ó łc ięża row y . 
K o ch a n o w sk ie g o  61), L iso - 
w a . 3299(1
K U P IM Y  o k a z y jn ie  drzw i 
dw uskrzyctłow o w ym ia ru  
2.50/1.30 m. Z g łoszen ia  — 
S krytka  p ocztow a 271 — 

1 L w ów . 32802

ZA 30 Z Ł .  _ .
miesięcznie sprzedajemy 
w okresie wakacyjnym
ROWERY 36 typów
marki światowej sławy PEUGEOT
-ydes-Peugeot, ,L -v6w 
Romanowicza 10.

(Dulębianki). 4t70

O K A Z J A ! T  i erw sz a rzę d n y  
zak ład  fry z je r s k i dam sko- 
m ęski m odn ie  u rzą d zon y  z 
dob rą  k li jcn te lą , liczn ym i 
abon entam i, now ym i a p a ­
ra tam i e lek tryczn ym i, b ic  
lizn ą  oraz narzędziam i do 
sprzedan ia  za n isk ą  cen ę 
3000 zł. G otów k ą 1200 z ł . ,— 
reszta  na ra ty  m iesięczne 
w ed le  u m ow y . Zg łoszen ia  
do A d m in . W ick u  N ow ego 
pod  „E g z y s te n c ja  18 P “ . — 

4200:

A  PA H A T  dw u lam p ow y z
lam pam i anoda , g łośn ik  — 
zu p ełn ie  now e sprzeda  za 
130 zł. Ć w ikliński, G róde­
ck a  121. 33101:

P R Z Y S T Ą P IĘ  do spółk i 
salonu  m ód, m am  g o tó w ­
kę i troch ę  p rak tyk i w 
m odn iarstw ie . M ogę b y ć  
rów n ież  k ierow n iczk ą  lub 
sprzeda w czy  u i ą , — Jestem  
m łoda , m iła  i zgod liw a . — 
L is ty  pod „B ron isław a* ' 
do  A d m . W iek u . 33006

P R Z Y S T Ą P IĘ  ja k o  sp ó l- 
n ik  do in teresu  z k a p ita ­
łem  10.000 zł. O ferty  pod 
„W s p ó łp r a c a "  do A d m in : 
W iek u . 39278

Muchy są  zw iastuna­
mi chorób i śm ierci 
N ależy je  wyniszczyć. 
R o zp y la jc ie  F lit ,
k tóry  je st  zabójczy  dla  
wszystkich owadow.
N ieszkodliw y  d ia  lu 
(Ri. N iep lam iący .

P R Z Y J M U J Ę  fo rte p ia n y , 
m eble  n ow e i a n tyczn e  do 
n a p ra w y  i od n ow ien ia . — 
W  ykońezenie p ierw szorzę­
dne. L is ty  p od  „W y k o ń ­
czeni o“  do A ch ?. W ieku .

33239:

M A M  m ałą  p a rce lę  k om ­
fo r to w ą  w  śródm ieściu  do 
w y d zierża w ien ia . W ia d o ­
m ość : K riim etoch , S łon e­
czna 59. 33218:

Q K A Z J A ! Z pow od u  w y ­
jazd u , w illa  m urow an a — 
p od p iw n iczon a , je d n o  p ię ­
trow a , 9 u b ik a c je  w oln e , 
500 sążni ogrod u , drzew a 
ow ocow e, b lisk o  s ta c ji 
Z im na  W od a , w k ła d  15,000 
zł. T am że k ilk a dz ies ią t 
p a rce l ob ok  s a c ji , bardzo 
tan io  sprzeda  firm a  ,.K on ­
trakt'*, B atoreg o  36. 32900
P A R C E L A  słon eczna  p rzy  
ul. P a u liu ów  1. 14 — do
sprzedania . — W iad om ość 
tam że, I .  p ,, g . 4—(i. 33171
W A N N Y  trw a łe  kąp ie low e 
nasiady, b a lje , fo te lo w e  i 
w a n n y  k o łysk ow e , p o leca  
W o jc ie c h  Z a ją c , O ssoliń­
sk ich  14. 33173

P R Z Y G O T O W U J Ę  do egza  
m in ii z  6 k las g im n a z ja l­
n y ch . L e k c je  in d yw id u a l- 

H i.ZN B M A S Z Y N Y  do gzy- n e - P rz /s o to w a n io  Bi-unto-
c la , w y p r z e d a je , także n a ' 7 ne- L isty  Pod Ł m e iy -
rn ty . Skier. K om isow y  Pit ] ° T “ ly  A d j j a :
eudsk iego  11. nuw> W ick u . 3320;>

53 L E K C Y J  26 Z Ł . W yu cza  
p isa n ia  na  m aszynach  s y ­
stem em  10 p a lco w y m  (kurs 
7 ty g o d n io w y ) ora z  p r z y j ­
m u je  p rzep isy w a n ie . R o ­
m ańska, Z y b lik le w icz a  I. 5.

3322D

P IĘ K N E  m od ele  w y k o ­
n u je  k ra  w czyn  i dam ska po  
n isk ich  cen ach . L an n er, — 
O rm iańska  30. 33246:

P O Ż Y C Z E K  do 100 zł. — 
udzie lam  n iezadłu żon ym  
pan iom  i  panom . — L isty  
s zczeg ó łow e  „K o r z y s tn ie "  
do  A d m in . 33249:

lorgtariizai-jraiie przez zespól profesorów gim- 
nrzjalnych, aprobowane przez Kv aiorjnm Ok.ęgu  
Szkolnego Lwowsk., Maturyczne i Dokształcające

K U R S Y  „N A U K  A"
przyjmują WPISY na kurs maturyczny, 6-cio kla­
sowy gimnazjalny, kurs celem nzysitania skróco­
nej służby wojskowej i kursy przygotowawcze do 
wszystkich klas gimn. niższego od dn. 15, sierpnia 
we Lwowie w Gimnazjum Ewangelickiem, ul. Ko­
chanowskiego 18, codziennie od 5 — 7 popof. 33236
K U R S Y  p rzyg otow a w cze  
d la  n ow o w stę p u ją cy ch  na 
P o lite ch n ik ę , ro zp o czy n a ją  
s ię  14. s ierp n ia . Zg łoszen ia  
P  o 1 i t eehui k a, S p ó łd zie ln ia , 
D z ia ł I I . ,  S tryeh a rczy k . — 

38234:

31022

ZA  ZŁO TO, S R E B R O , b ry ­
la n ty , p łaci n a jw ięce j Os­
w ald M andl, S yk stu sk a  38 

32675
PO 69 ZŁ . w y sp rzed a ję  — 
u b ra n ia  i ra g la n y  now e 

pow odu  w y ja zd u . P le­
w ińsk i, R yn ek  17, I. p.

32781

S P R Z E D A J Ę : 2 b oga te  ja ­
da ln ie  m ah on iow e, 2 s y ­

g n a ln ie  jas ion ow e , 2 k re ­
densu k neh enue, 2 w arszta  
ty  s to larsk ie . Z g łoszen ia : 
P ra cow n ia  sto la rsk a  W ła ­
d ysław  S zyra . Zam nrsty- 
n ów , S tark a  10. 83215:

G A B IN E T  m ęski dębow y 
do sprzedania . S to la rn ia  — 
O g rod n ick ą  3.4, Zfunnrsty- 

33J 81:

K U P IĘ  o k a z y jn ie  k lu b y  
sk órą  k ry te , sza fę  t r ó j ­
dz ie ln ą , sek retarzyk , b i­
b lio te cz k ę  an tyczn ą , b iu r- 

R k o . L is ty  p od  „ E s c n "  do 
A d m . W iek u . 33089
F O R T E P IA N  7 ok taw , — 
d łu ższy , sprzedam  za * 450 
z ło ty ch . K ochanow.sk iego
n r . 43, I. p ię tro . 83214:
M A G IE L  z w y k ły  do sprze- 

I dan ia . Kadecka. 4. W iad o- 
% m ość u d ozorczyn i. 33207

A K U S Z E R K A  L utkow ska ,
p rz y jm u je  pan ie . A sn yk a  9 
drzw i 2, parter. 32460
P R Z Y J M Ę  sp ó ln ik a  k aw a­
lera , k a to lik a  do  ślu sarn i 
i do o tw orzen ia  sklepu 
żelaznego. G łęboka  nr. 18;

33166

K U  P R  V , w a lizk i, t eczk  i , 
to re b k i, fa rb u je  na w szy ­
stk ie  k o lo ry  B arasz . P la c  
B ernardyńsk i 2. 33146:
P R O S Z Ę  o w skazan ie adre 
su J ó ze fa  O G O N O W S K IE ­
GO. S ob otk icw icz . L w ów , 
B ia łoh orsk a  52. 33090:

P O S ZU K U JĘ  p o k o ju  kaw a 
le rsk iego  u m eb low a n ego  z 
k la tk i s ch od ow e j. L is ty  do 
A d m . W iek u  N ow eg o  pod 
„D o k to r " . 33226

P O S Z U K U JĘ  2 p o k o je  u - 
m ebIow ane z p raw em  11 ży 
w a n ia  k u ch n i. B riih l, u l. 
K och a n o w sk ie g o  89. 33224

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  n ie- 
um ebl ow a n ogo  od  1, w rze- 
śn ia . L is ty  p od  „U cze n ie e "  
do A d m . W iek u . 33191

LEKARZ-DENTYSTA A. J U N O F E R
Lwtw, ul. Ma BtOSiie 2 (naprzeciw Kopytkowego). 
Leczenie chorób jamy ustnej. —  Przyjmuje bez 
przerwy przez całe wakacje. 4055
W  B A N K A C H ' Zastaw ni- 
cz y  cli zastaw ione kosztow ­
n ości w y k u p u ję , dop łacam  
n a j  w y  y.h zą w artość, s t a r e
zęby  k u p u ję . Zak ład  zegar 
m istrzow sk i A u s trc ie h e r  — 
K a zim ierzow sk a  5, n a p rze ­
ciw  S zp ita ln e j. 83144
P A  B R Y K A  p rze 1 w oró w — 
sp o ż y w cz y ch  ze s ta łym i 
o d b iorca m i, p rz y jm ie  sp o l­
ni ka  z k ap ita łem  2 tyś . 
d o larów  z w sp ółpracą . L i­
s ty  pod „B e z k o n k u re n c ji"  
rlo A d m . W ick u . 33U95

B O K S Y  w y n a jm u ją  g a ra ­
że. „P a ła c  S p o r to w y "  ul. 
Z ie lon a  59, T el. 871. 33228

P O S Z U K U JĘ  dw óch  p ok oi 
na k a n ce la r ię  a d w ok a ck ą  
ty lk o  p a rter  ln b  p ierw sze 
p ię tro , śród m ieście . Z g ło ­
szę u i a „N a ty ch m ia s t"  — 
C entra la , K o ra ln ick a  1. 4;

33283

A K U S Z E R K A  S E K U Ł A  -  
p rz y jm u je  p an ie . G ród e­
ck a  49, I . p. 32219 1

K  L  A T K  A scli o d ow a. ni e - 
k rę p u ją cy  e lega n ck i p o ­
k ó j  d o jeżd ża ją cem u . P io - 
irn 9, d ozorca  w skaże. — 

33217;

$ M S & C X y  s

A K T O R  zred u k ow an y  p o ­
szu k u je  ja k ie g o k o lw ie k  za ­
ję c ia . L isty  do A d m in is tr . 
W iek u  p od  „P ra ca  13". — 

33149

P O S ZU K U JĘ  za ję c ia  w 
ch arak terze  w y ch ow a w czy  
ni dz c c i. U d zie lę  le k c ji  
fortep ian u . L is ty  do A dm . 
W iek u  p od  „S k rom n e  w y ­
m a g a n ia " . 33112

P O S ZU K U JĘ  p osa d y  ka­
s je rk i, złożę k a u cję . L i­
s ty  pod „A m e ry k a n k a "  
do A dm . W iek u . 32431
IN T E L , panna  za m ie js co ­
w a, obszerna p ra k tyk a  
han d low a  i gosp od a rcza  — 
szuka w tym  k ioru u k u  po 
sady . L is ty  p od  T . K. do 
A  dm . W ie  k u . 8324 i!
W D O W A  n a u czy cie lk a  — 
p rz y jm ie  posadę g o sp o d y ­
n i, n a u czy c ie lk i na  w ieś — 
lu b  lek lo rk i. P os ia d a  k i l ­
k u letn ią  p ra k tyk ę  n a u czy ­
cie l sk ą. — W y  nagród  ze n ; e 
m ałe . N iem cew icza  10, do 
p. K  o n ecz u y eh . 83221

W D O W A  po Obrońcu Ewo 
w a, p oszu k u je  za ję c ia  k lu ­
cz n icy , go sp o d y u i lub za ­
rzą d czy  n i do dw oru . Z g ło ­
szen ia : H elen a  S ch u jle r  — 
D on u iżyr. 33150:
FU R  M A N ( i i i  a z a r) J óz e f  
K u d as, la t 33, w y ch ow a n y  
p rz y  k on ia ch , szuka p osa ­
d y . A d re s : K a ta rzy n a  K u ­
siak , w ieś M alec, o. p. 
R od goszcz , po  w . D ąbrow ą .

33202:
IN T E L , w dow a, la t 34, n ie  
zależna , p oszu k u je  p osa d y  
za g o sp o d y n i do sam o­
tn e j o so b y , m oże b y ć  na 
w y ja zd . L is ty  rlo A d m in : 
W ie k u  p od  „W d o w a " . — 

33212:
SUBJ E K  T  cu k ie rn icz y  po 
z o s ta ją cy  bez środ k ów  do 
ż y c ia  p oszu k u je  ja k ie jk o l-  
w i ek posad  y . Z g łoszę  n i a
do A d m in . p od  „S u b jck t  
-  P " .  9192
H A N D L O W IE C  d y p lo m o ­
w an y  p oszu k u je  p osa d y  
do  sk lepu , m aga zyn u  lub  
ja k o  p ra k !y k a u t do b iura . 
Z g łoszen ia  do A d m in istr . 
W iek u  pod „S k rom n e  w a ­
ru n k i — P “ , 9193

SA AiODZ 1ELN V bu ch a lter  
p iszą cy  b ieg le  na m aszy ­
n ie, z n a ją cy  6ię bardzo 
dobrze  na spraw a ch  skar­
b o w y ch , zm ien i posadę od 
15 w zg lęd n ie  31 s ierpn ia  
we L w ow ie  lub na w y ja zd  
L isty  pod  „E n e r g ic z n y "  
do A dm . W iek u . 33211

F R Y Z J E R S K I p om ocn ik  -  
m ęsk i, zd o ln y  oraz strzy  
ga cz  pań p o szn k u jc  p osa ­
d y . Z g łoszen ia : E  d w a r  d
O bolew sk i, Żyd aczów . — 

41!)!):

U N IE  W  A ŻN IA  M k sin żoez- 
kę w o jsk o w ą  P . K . tl. — 
P rzem yś l, D y d ek  S tanisław  

32975

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
książeczk ę w ojskow ą, w y ­
daną  przez P . K . U. — 
L w ów  ora z  k a rtę  na  broń 
w y sta w ion ą  przez L w o w ­
ski o S ta rostw o  G rodzk ie . 
R o g e r  Ra w iek  i. 33004
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Magistrat król. stoł. miasta Lwow<i.
L. M. 123091/30/W. III. We Lwowie, d. 7 VIII 1930.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Magistrat król. stoi. miasta Lwowa ogłasza 

przetarg publiczny na sprzetaż remontowanego 
sprzętu elektrycznego jak opornice, lampy su ..- 
towe, reflektory i przewody ze sceny Teatru W iel­
kiego, gdzie obecnie wykonuje się zupełnie nową 
instalację efektów swiel nych.

Przedmiary i szczegółowe wyjaśnienia otrzymać 
można w Wydziale III. Magistratu (Ratusz IIL p. 
u inżyniera-konserwatora teatrów miejskich) za 
opłatą 2 zł. od egzemplarza. Rozebrany sprzęt 
elektryczny oglądać można w Gmachu Teatru przy 
ul. Hetmańskiej. _ !

Otwarcie ofert nastąpi dnia 21 sierpnia 1930
0 godzinie 12-ej w poiudnie. j

Do oferty dołączyć należy kwit na złożone 
w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 5 %  sumy , 
oferowanej. Magistrat zastrzega sobie prawo swo­
bodnego wyboru oferty względnie nieprzyjęcia 
żadnej. Prezydent miasta:

4193 Inż. Jan Brzozowski w. r.

E L E K T R O W N I E
MŁYNY, BROWARY
1 t. d., pędzone motorami Diesla lub gazowymi, 
systemu Prof. Dr. L. E b e r m a n a —  wyrobu 
„W arszawskiej Sp. Akc. Budowy Parowozów", 
Warszawa — OSiĄGAJĄ MAKSIMUM KORZYŚCI 
PRZY MAŁYCH KOSZTACH. Przedstawicielstwo:

» Sf I I I  | f A jtl Lwów, Pasaż Mikola- 
l ) W  U L I \ n l l  scba. Telefon 1—15. 
Kosztorysy i porady techniczne bezpłatnie. 4036

, .Marka światowej sławy" 
znana od lat 40.

Dla zdrowia d z i e c i !
przez powagi lekarskie zalecany.

HAYA
~  i (ąYMO HYG1ENICZNE

I dla niemowląt: dzieci

Powstanie Kurdów.

Tysiące podziękowań! naśIadorr,.ic "riiiiiF
DI itego żądsó należy wszędzie tylko PUDRU HAYA

D o nzbyda we .Tszystkich aptekach 1 tlroguayach.

& U  „  ■ ■ ■ Ctówny okład wysyłkowym -  — 1IA Y, aptekarz. ŁwóW
Kazimierzowska 31. — Kołłątaja 12.

PAHSTWOWA SZKOŁA EKONOMICZNO-HANDL.
w e L w ow ie ul. S karbkow ska 1. 39. 

ogłasza  w p isy  n a ;
a) 4 mies. kurs bankowy wieczorny.

Przedmioty J 1. księgowość i analiza bilansów.
2. rachunki w bankowości.
3. ekonomja.
4. organizacja banku,
5. bank w  ustawodawstwie polskim.
6. skarbowość w zastosowaniu do skarbowości.
7. przepisy podatkowe i kredyt, w bankach spółdz.

mies. wieczorny kurs księgowości łą ­
czn ic  z m aszyną i stenografją . 4188

Początek kursu bankowego 15 września hr. —  5 miesięczny —  
5 września br. W pisy w gmachu szkoły codziennie od 6-7—mej.

b) 5

K O M P L E T  NA 6 OSÓB
NAKRYCIA STOŁOWEGO 73 1 7 0
ZE SREBRA PR A W D ZIW E G O
GUTERMAM, ul. Syksłuska 14. |

( x j ) W ostatnich czasach u i n o z ą  się wie­
ści, nadchodzące z Turcji, o krwawych wal­
kach między wojskami tureckiemi a Kurdami, 
którzy znowu rozwinęli sztandar niezawisłości, 
Turcy postępują z nimi z niesłychanem okru­
cieństwem. Wsie Kurdów palone są setkami, 
mieszkańcy ich wycinani w pień lub rozpra­
szani. Kurdowie są spokojnym ludem górskim, 
zamieszkującym kraje rozdzielone dzisiaj mię­
dzy Turcję, Persję i Rosję sowiecką.

Rycina nasza przedstawia Kurdów w ich 
malowniczych strojach narodowych.

S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca i żołądka

Dr. FELIKS HAHN
ordynuje od g. 10-12 i 3-6. Telefon 84-45. 
LISTOPADA 30. 32550 Prześwietl. Roentgenem.
Specjalista chor. wener. i skórn. oraz  kosmetyki
f I D  ę r y ^ l ł  u l .  S ł o w a c k i e g o  4
l i n .  j L n W H I i  .  Teie f .  i e - 6 i .  32935
U su w a n ie  p lam , brodaw.,  zn am ion ,  w ło só w , E l e k t r o ­
liza, d ia te rm ia  i l a m p y  k w a r c .  Leczenie żylaków.

O K U L I S T A
Dir. LUDWIK LANDAU

w y j e c h a ł  
i wróci 5 września.

33087

SPECJALISTA CHORÓB KOBIECYCH i AKUS TR
Dr. J. SCHWIEGER sk iago I. 9,
telefon 31-90 — przyjmuje całod zienn i. 3903

NERWOWI, NEURASTENICY
cierp ią cy  na drażliw ość, s łabość w oli, brak  energji, 
m elancholję , przesyt życia , bezsenność, ból g łow y , 
w rażliw ość nerw ów , śledzienn icę, nerw ow e zabu ­
rzenia serca i żołądka, otrzym ają  bezp ła tn ie  b ro ­
szurę Dr. W eisego. S łabość nerw ów . Dr. GEBHARD 

i Ska, Gdańsk, oddz. 92. 4043

MEBLE różnego rodzaju  n a jk orzystn ie j na­
b y ć  m ożna u znanej firm y  4044 

"W f d - g m m U  SAPIEHY 34. D O G O D N E  
, J J I U I C U I I I  Tele*. 1 5 -0 ,. W A R U N K I

1 O D S T Ą P IĘ  p ięciu  p o k o jo ­
we m ieszkan ie  z k o m fo r ­
tem , śród m ieście , za  mi©* 
szk an io  cztero  p o k o jo w e , 
k om fo rto w e  w  spok o  jn o j 
d z ie ln ic y  ob ok  tra m w aju . 
W ia d om ość : S upińsk iego 3 
I .  p ., na lew'0 . 33187

M IE S Z K A N IE  dwu p ok o ­
jo w e  z  p ełnym  k om fortem  
w o f ic y n a c h  w  sta re j ka­
m ie n icy , zam ien ię  za trzy
p ok o jow e , ty lk o  katoliko- 
wi za dop łatą . L is ty  pod 
s,Zam iana za  d op ła tą 4* do 
A dm . W iek u . 33085

D A M  590 ZŁ . za  d obrą  do- 
zorców k ę . L is ty  do  A d m ; 
W iek u  pod  X .  Y . 33124
K A W A L E R  p oszu k u je  2 
dobrze  u m eb low a n ych  p o ­
k o i 7. ła zien k ą . L isty  pod 
T . W . do A d m . W ie k u  lu b  
te le fo n iczn ie  194. 33116

P O K Ó J na 1—2 o so b y  z 
ezęściow em  u trzym aniem  
do w y n a jęc ia . Syksfuslca  
nr. 37, drzw i 11. 32982

i E L E G A N C K I p ok ó j z oso- 
j bnern w e jśc iem , z w iktem  
! lub  bez w y n a jm ę . S ak ra- 
j m entek  20, drzw i 4. 32965

G A R A Ż E  do w y n a ję c ia  — 
cen tru m  m iasta , te le fon  
cz y n n y  dzień i n oc . W ia ­
d om ość: T e l. 194. 33115

| P O K Ó J k aw alersk i um eb lo  
; w any , jasn y , fro n to w y  w 
\ śród m ieściu , zaraz. W ia d o - 
| m ość : A sn y k a  11, p a rter . 
1 33158f

DO W Y N A J Ę C IA  2 p iękno 
p o k o je  z  k u ch n ią , k o m fo rt  
za roczn ym  czyn szem . UL 
W ysp ia ń sk iego  1. 38. 33111
S Z U K A M  za czyn szem  z  
g ó r y  w ięk szego p o k o ju  * 
ku ch n ią  i p rzed p ok o jem . 
L is ty  pod  „M ło d z i A . 
do A dm , W iek u , 33097

j P O K Ó J u m eb low a n y , kom  
i fo r t , do w y n a ję c ia . U lica  

Gołąb a 11, I .  p . na p ra w o  
i 33103:

2 Ł A D N IE  u m eb low ane 
! p o k o je  w o k o lic y  Zam ku, 
j poszu k iw an e  ew ent. z u- 
1 trzym an iem . Zg łoszen ia  — 

T e le fon  21-82, Inż . M arkus 
1 33121:

1 S T A N C JĘ  dla 1 o so b y  
w o k o l ic y  ż ó łk iew sk ie j lub  
zam a rsty n ow sk ie j, poszu­
k u ję . U l. T k a ck a  8, Gwi- 
ner. 33088
S ZU K A M  p o k ó j bez m e­
b li od gosp od a rza , n a je h ę  
n ie j Ł yczaków '. L isty  pod 
M. K . do A dm in . W iek u .

33048

, T R Z Y  lub dw a p ok o je  z 
! k u ch n ią , k om fort, ok o lica  

T ech n ik i lub  ogrod u  J ezu ­
ick ie g o , za czyn szem  z g ó  
ry  w zg lęd n ie  za od stą p ie ­
niem , p oszu k u ję  od w rze ­
śn ia  lub  p aździern ik a  1930 
rok u . — W iad om ość t y l ­
k o  listow n a  u l. T eresy  4, 
I I .  p ią tro , drzw i nr. 19;

S219&

RÓŻNE M IE S Z K A N IA  od 
1 do 6 p ok o i, now oczesny 
k om fort, za czyn szem  — 
w y n a jm ie  firm a  „ K o n - 
tra k t4*, B atoreg o  36. 82SKML

PO K Ó J 9 a k la tk i s ch od o­
w ej w y n a jm ę  za m ożn ie j­
szem u solidnem u panu. — 
C h rzan ow sk ie j 14, I I .  p 

33201: .

E L E G A N C K I b a lk on ow y  
p ok ó j k om fortow y  do w y ­
n a ję c ia . K o n o p n ick ie j 10, 
I I I .  p ię tro , 4198:
D O  W Y N A J Ę C IA  p o k ó j z 
k u ch n ią  p rzy  s ta c ji a u to ­
b u so w e j. W iad om ość : R o ­
senbaum  w S y g u iów ce . — 

32995

T U R E C K A  1, p o k ó j Time 
b lo w a n y  d la  pań od z ar s r . 
do w y n a ję c ia , I . p ię tro  na 
p raw o. 33206

P O S ZU K U JĘ  n a jm u  m ie ­
szkan ia  d la  kaw alera  (o f i ­
ce r ), jed en  p o k ó j w ięk szy  
lu b  dw a m niejsze  bez m c# 
L ii, o k o lica  k oszar B em a, 
Gr ó d eck a , J auow a k a lu b  
d z ie ln ica  IV .. n a jc h ę tn ie j  
od  gosp od arza . L ew ick i —  
K u rk o w a  33. 33203

P O K Ó J, k u ch n ia , slclej) — 
do w y n a ję c ia  na P a sie ­
k ach . W ia d om ość : Ł y c z a ­
kow ska  23, S obczy k ów  a. — !

33035

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  ? o- 
sobn eni w e jśc iom  na p ar­
terze  z um eb low an iem  lub 
bez. W ia d om ość p od  In d y - 
ck i, K o p e rn ik a  15. 33045

P O S Z U K U JĘ  I—2 p o k o je  « 
ku ch n ią . N a jch ę tn ie j w  o - 
k o lie y  ni. Z ie lo n e j, K o ch a  
n ow sk ieg o , P ie k a rsk ie j. — 

1 B a to re g o  itd . C zynsz w e- 
i d le  u m ow y , ew en tu aln ie  z  

g ó r y . W ia d om ość : W ik -  
tualja**. K och a n o w sk ie g o  5 
te l. 45-20. 33210:

U L IC A  Z iem ia łk ow sk icg o  
nr. 4, (boczna  B ad en ich ), 
p a rter , e lega n ck i u m eb lo ­
w any fro n to w y  p o k ó j % 
e lek try k ą , ob słu gą , zaraz 
do  w y n a ję c ia . W ch ód  n ic - 
k rę p u ja cy . W iad om ość od 
12 do 2 i od 4—5. .9188 D A M  200 ZŁ . m iesięczn ie 

za u trzym a n ie  — b lisk o 
D w orca  u  in te ł. osób . L i ­
s ty  p od  „ I d e a ln i*4 A d m in : 
W iek u . 33213

M IE S Z K A N IA  do w y n a ­
ję c ia , Z a m n rslyn ów  ob ok  
ro g a tk i, 2 p o k o je , p rzed p o­
k ó j , "kuchnia, e lek tryk a  — 
w y sok i p a rter , s łon eczne, 
trzy  m ieszkania  w su tery - 
nacU p o k ó j z k u ch n ią , je ­
den p o k ó j p arter. W ia d o ­
m ość : L w ow sk a  7, p arter, 
1 drzw i na p ra w o. 32876

M IE S Z K A N IA  4 p o k o jo ­
w e g o  z  k om fortem  w śród 
m ieścin , p oszu k u ję . C zynsz 
w ed le  um ow y. L is ty  pod 
,N a fla 44 d o  A d m . W iek u , 

33216:
G A R N IT U R Y  sa lonow e — 
m ah on iow e i inne m eble, 
p o leca  W y tw ó rn ia  s to la r ­
ska Jan Iw a n ow  icz . u lica  
Z ie lon a  82. 33128

P O K Ó J z k u ch n ią  zaraz 
do w y n a ję c ia  w K ul.par- 
k ow io . W ia d om ość : Świ- 
dzi liski, T rau gu ta  nr. 17;

33217:
P O S Z U K IW A N Y  od 1-go 
w rześn ia  p o k ó j o sobn y  z 
od dzie l nem  w e jśc iem  na 
pa rterze  lu b  I . p ię trze  m o­
ż liw ie  w  śród m ieściu  ob ok  
p rzystan k u  tra m w ajow ego , 
n a jch ę tn ie j p rzy  sam otnej 
s tarsze j pan i. ' L is ty  pod  
„U rzędniczka** do A d m in : 
W ick u . 9191

P O S Z U K U JE  s ię  p o k o ju  z 
k u ch n ią  za p ó łroczn y m  
czyn szem  w p rost od g o ­
spodarza . L is ty  do A d m in . 
W ieku  p od  „P iln e 44. 33242:
P O S ZU K U JĘ  w sp ó ln y  p o ­
k ó j  p rz y  starszej in le l. 
sp o k o jn e j pan i lu b  rod z i 
n ie . L is ty  pod  „W s p ó ln y 4* 
do A d m . W iek u . 33235:

2 U M E B L O W A N E  p o k o je , 
p rze d p o k ó j, ś ród m ieście  — j 
biuro, o  r d yn  a e j a , m i oszk a - 
n ie , w olne. W ia d om ość ul. 
Z y b lik ie w icz a  5. n a rc ia r­
ni a , 38241:

Z A M IE N IĘ  1 p o k ó j z  k u ­
ch n ią , K och a n ow sk iego  na 
2 p o k o je  z  k u ch n ią  z  d o ­
p łatą . B riih l, K o ch a n o w ­
sk ieg o  89. 33223

N a lc ż y to ś ć  pocztowa opłacono ryczałtem. Nakładem i drukiem Spółki Akc. „Prasa Nowa" Zakłady wyd. i graficzne we Lwowie.


